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        Między 1939 a 1947 rokiem niemal 200 tysięcy Polaków, zranionych przez wojnę i wielką politykę, zaczęło żyć na obcej wyspie.Większość tubylców nie była tym zachwycona. – Wylądowaliśmy na Marsie i żeby przeżyć, musieliśmy założyć tam Polskę – powiedział jeden z uchodźców. 


        Jak się w niej żyło? Kim są urodzone na obcej planecie dzieci? 
Kilkanaście opowieści z życia na Marsie zawiera właśnie ta książka. 
W drugim wydaniu Londyńczyków znajduje się pięć nowych reportaży oraz dokument: „samouczek emigranta”, wydaną w 1946 roku instrukcję dla Polaków pragnących odnieść sukces. 
Z jakich cech narodowych radził zrezygnować, żeby wieść szczęśliwe życie?” 
Czy pozostał aktualny?
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  Przedwstępnie


  Ta książka nie jest podręcznikiem do historii, mimo że w niektórych reportażach występują postaci historyczne, a w co najmniej dwóch przypadkach są ich głównymi bohaterami.


  Ważne książki o historii emigracji już powstały, napisali je:


  Keith Sword, Norman Davies, Jan Ciechanowski, Andrzej Friszke, Rafał Habielski i Adam Zamoyski.


  Ta książka nie daje ogólnego obrazu, nie syntetyzuje, nie zajmuje stanowiska ani nie rości sobie pretensji.


  Jest subiektywna, bo reportaż wymaga dokonania wyboru.


  Między 1939 a 1947 rokiem niemal 200 tysięcy Polaków, zranionych przez wojnę i wielką politykę, zaczęło żyć na obcej wyspie. Większość tubylców nie była tym zachwycona.


  - Wylądowaliśmy na Marsie i żeby przeżyć, musieliśmy założyć tam Polskę - powiedział jeden z uchodźców.


  Kilka historii z życia na Marsie zawiera właśnie ta książka.


  Zagubieni, znalezieni, zagubieni


  Lato 1998. Brixton


  Jean-Marc, kurier rowerowy w średnim wieku, przeciął ulicę


  Brixton Hill i stanął przy wielkim śmietniku. Od razu wydał mu się obiecujący: spomiędzy kawałków gruzu wystawały fragmenty mebli, szmat i starych gazet. W dwóch skrzynkach na warzywa zobaczył pożółkłe fotografie. Bez zastanowienia 9 załadował je na kurierski rower. Śmieci, gazety, stare monety i niepotrzebne zdjęcia odgrywały ważną rolę w życiu artystycznym Jeana-Marca. Porzucone rekwizyty cudzego życia złożone w atrakcyjne instalacje przysparzały mu pewnej sławy w północnym Londynie. Na razie, niestety, nie przysparzały pieniędzy Wieczorem obejrzał fotografie. Dziewczynki w białych sukienkach paradowały przed blaszanymi barakami albo tańczyły w ludowych strojach. Eleganccy mężczyźni na bankietach. Domowe prywatki, potańcówki albo wakacje nad morzem. Na kilku był stempel: Jan Markiewicz, 67 gayville road, london swn, 1953. Europa Wschodnia, powiedział do siebie artysta konceptualny i zniósł paczki do piwnicy.


  W ogóle go nie inspirowały.


  2008. New Cross


  Nicole była aktorką, ale na razie uczyła w podstawówce. Miała trzydzieści trzy lata, mieszkała w północnym Londynie, który ją frustrował. „Więzi sąsiedzkie umarły” mówiła, głównie dlatego że nie znała żadnego sąsiada ze swojej ulicy, z wyjątkiem Marii, sympatycznej nimfomanki, która, rzecz jasna, nie miała problemów z towarzystwem. Po południu zapukała z informacją, że mężczyzna z naprzeciwka planuje przyjęcie dla znajomych z sąsiedztwa. Gospodarz nazywał się Jean-Marc i potrafił słuchać. Więc Nicole opowiedziała mu swoje historie. Na przykład tę o mamie, która nie umiała zagrzać miejsca i której kolejni mężowie coraz mniej podobali się Nicole. Mama miała też nieznośne poczucie wyższości. Kiedy przyjeżdżała do Londynu w odwiedziny, lubiła na głos komentować wygląd ludzi w autobusie. Wydawało się jej, że jest bezkarna, bo mówiła po polsku. Aż któregoś dnia starsza osoba odwróciła się i poprosiła, żeby przestała, bo jej przykro.


  - Matka Polka? - zapytał Jean-Marc i poczuł się zainspirowany.


  Wyniósł zakurzone pudełka. Leżały w piwnicy dziesięć lat.


  2008. Gęsi


  Poczuła zazdrość. Ludzie na fotografiach wyglądali na pełnych życia i nie sprawiali wrażenia zainteresowanych tylko samymi sobą. Na pierwszy rzut oka mieli więc lepszą niż ona sytuację życiową. Nie miała pojęcia, kim byli, dopóki na jednej 13 z fotografii nie zobaczyła dwójki dzieci przebranych do szkolnego przedstawienia, pozujących zapewne z dumnym tatą. Na pierwszym planie stały gęsi wycięte z drewna i wyposażone w kółka, żeby mogły sprawniej wjeżdżać na scenę. Poznała te gęsi. Stały w sali teatralnej polskiego Klubu Orła w dzielnicy Balham, gdzie mieściła się szkoła sobotnia, do której dwadzieścia pięć lat temu posłała ją matka. Występowała w tych samych dekoracjach. Gdy tylko matka wyjechała z Anglii z następnym mężem, Nicole przestała mówić po polsku i przebierać się za krakowiankę. Teraz o Polakach codziennie czytała w gazetach, które grzmiały o barbarzyńskiej hordzie najeźdźców. Tłum liczył milion emigrantów i straszył drenażem rynku pracy.


  Nawet dobrze się złożyło, bo w związku z tłumem za rogiem w New Cross wyrosła redakcja polskiego tygodnika, który mógł teraz pomóc Nicole dowiedzieć się więcej o szczęściarzach z fotografii. Gazeta „Nowy Czas” wydrukowała kilka zdjęć i apel do potomków fotografa. Pan F., kupując kiełbasę w dzielnicy Ealing, rozpoznał zdjęcie małej Teresy Stołągiewicz w za dużych majtkach i jej siostry Aleksandry siedzącej w blaszanej wanience. Zrobił je świętej pamięci Janek Markiewicz, kolega, fotograf z Kensingtonu, tata dziewczynek z fotografii.


  1913. Jan Markiewicz


  Studiował prawo we Lwowie, byłby zdolnym urzędnikiem.


  W 1938 roku Bank Gospodarstwa Krajowego w Warszawie zaproponował mu pracę dietariusza i zaraz przyznał podwyżkę. Niestety, 4 września następnego roku go zmobilizowano i skierowano do piechoty, walczył w 6. Pułku Dywizji Strzelców Pieszych. Oddział wycofał się na południe i został internowany w Rumunii. Jan Markiewicz przez Francję i Szwajcarię dotarł do Southampton i Londynu. Zamieszkał z pięcioma kolegami z wojska w wynajętym pokoju. Poszedł 14 na potańcówkę, gdzie zobaczył Krystynę, którą pamiętał ze Lwowa. Właśnie przyjechała z matką z obozu w Tanganice.


  Zakochał się i szybko ożenił. Czterech braci Krystyny też trafiło do Londynu, jeden, poliglota, do brytyjskich służb specjalnych, więc wcześniej niż innych stać go było na kupno domu.


  Na Gayville Road ściągnął całą rodzinę. Ponieważ dyplom prawniczy nic już nie znaczył, Jan został fotografem. Polacy żenili się wtedy na potęgę, rodziły się dzieci, dorośli chcieli się bawić, emigracyjni politycy obchodzili uroczyste rocznice. Wszyscy potrzebowali pamiątkowych fotografii, więc Jan szybko odniósł sukces. Lubili go generał Władysław Anders, głowa polskiej emigracji, oraz malarz Feliks Topolski, którego obrazy też fotografował. W 1964 roku w ramach wdzięczności za zdjęcia generał awansował go do stopnia kapitana.


  Większość polskich rodzin miała wtedy „markiewicze” nad kominkiem, ale on nie przywiązywał do nich wagi, zapominał je i gubił. W 1949 roku urodziła mu się córka Aleksandra, niecałe dwa lata później Teresa.


  20x1. Teresa i Aleksandra


  Na starym zdjęciu Teresa tańczy w stroju krakowskim w polskiej szkole sobotniej przy Nightingale Lane. Na innym podnosi ją do góry sam Tomasz Arciszewski, premier rządu na uchodźstwie, założyciel szkoły. Aleksandrę w wannie szoruje babcia Małgorzata.


  Siostry zostały nauczycielkami, mówią śpiewnie, podpierając się angielszczyzną. Tak więc: rodzice z godnością zaczęli angielskie życie. Ich Lwowa już zresztą nie było. Tata nie mówił, czy jest szczęśliwy, czy nie. A one nigdy nie pytały. Rodzice żyli cicho, wśród przyjaciół z Polski. Było ich pięciu: Karpeta, Kolenda, Markiewicz, Mossakowski, Wilk. Umarli w kolejności alfabetycznej. Po niedzielnej mszy szli do kawiarni i rozmawiali o polityce. O bad guys w Moskwie zazwyczaj. Mama była towarzyska i jej nie wystarczały pokościelne spotkania z polityką w tle. Chciała tańczyć, a ojciec te wszystkie polonijne potańcówki obfotografowywał i się nudził. Na obiad jedli zupy, barszcz i pierogi, i w tym różnili się od Anglików. Wyróżniało ich nazwisko, ale kiedy do Anglii zjechali czarnoskórzy z Karaibów, nawet nazwisko nie robiło już wrażenia. Więc spokój i harmonia.


  Z wyjątkiem roku 1965. W lipcu nad dachami domów w dzielnicy zaczęły nagle latać helikoptery, a po podwórkach biegali policjanci. Wieczorem w telewizji powiedzieli, że z więzienia w Wandsworth, cztery ulice od ich domu, uciekł Ronnie Biggs. U Markiewiczów szukali bohatera napadu stulecia!1


  


  W grudniu siostry zaczepił patrol policji, gdy szły w nocy na piechotę do zachodniej dzielnicy Hammersmith. Chciały stanąć w kolejce po bilety na koncert Beatlesów. Czuć było w powietrzu, że to będzie ostatnia trasa Beatlesów w Anglii.


  Nawet policjanci zrozumieli powagę sytuacji.


  Mąż Teresy, nauczycielki w prywatnej szkole dla dziewcząt, jest Polakiem i nazywa się Andrew Stołągiewicz. Jego rodzice nie lubili polskich spotkań klubowych. Zrazili się do generałów, którzy w klubach towarzyskich odtwarzali przedwojenne koterie. Tata Andrzeja był przed wojną dyrektorem biura warszawskiego Stoczni Gdańskiej, a w Londynie nie dostał stypendium na naukę języka. Otrzymał je znajomy wojskowego. Tata został malarzem pokojowym i do końca życia odczuwał żal. Dwójka dorosłych dzieci Andrew i Teresy to Andrew junior i Natalie.


  Czasem mają pretensje, że rodzice nie uczyli ich polskiego.


  Niestety w Ascot, gdzie mieszkają, nie ma szkoły sobotniej.


  Były mąż Aleksandry Ressort, która uczy w prestiżowej London Oratory School, był Francuzem. Cztery lata wytrzymała z nim we Francji, a potem wróciła z córką Stephanie, która teraz zaczęła karierę w Australii. Obie żałują, że zostawiły sobie francuskie nazwisko.


  Tata Markiewicz umarł w 1990 roku. Przed śmiercią prawie się nie ruszał. Ostatnie cztery lata doglądała go pani Zosia z Polski. Wyjadała banany z patery w salonie, w Polsce jeszcze ich nie było. Kiedy wracała do siebie, pod Warszawę, zabrała reklamówkę tropikalnych owoców. Przecież gdyby poprosiła, kupiliby jej w prezencie.


  Odnalezione zdjęcia zmobilizowały ich wreszcie do zajrzenia do rodzinnych kartonów z pamiątkami, które kurzyły się od przeprowadzki na Sudbroke Road. Były tam polskie dokumenty, które trudno im było odczytać. Aleksandra wyjęła zaświadczenie o rejestracji numer a221347. Zgodnie z rozkazem o obcokrajowcach z 1920 roku musiał je okazywać władzom każdy zdemobilizowany nieangielski żołnierz. Do tekturowej książeczki urzędnicy wpisywali nazwiska świeżo poślubionych żon, nowo narodzone dzieci oraz adresy kolejnych miejsc pracy.


  Za każdym razem zdemobilizowany musiał prosić o zgodę.


  Pierwszy wpis w książeczce Markiewicza to potwierdzona przez policję metropolitarną informacja o ślubie z Krystyną Godowską w 1948 roku, drugi wpis - przeprowadzka na Gayville Road. Trzeci wpis - to zgoda policyjna na pracę w zakładzie fotograficznym Stockwell Photo Service Ltd. przy ulicy St. Michael numer 2. Datowana na lipiec 1950 roku. Ulica St. Michael to miejsce, gdzie Jean-Marc znalazł zdjęcia. Tato nigdy o tej pracy nie mówił.


  Chris


  Chris jest z zawodu doradcą personalnym i najmłodszym dzieckiem Jana Markiewicza. Pomaga wypalonym bankierom i firmom na zakręcie. Dobrze rozumie tatę.


  Jeszcze przed swoją emeryturą tata upominał domowników, żeby nie przetrzymywali pamiątek. Nie lubił łzawego roztkliwiania.


  Chrisa Markiewicza nie ma na zdjęciach, bo urodził się w 1956 roku. Zdjęć z tamtego okresu nie znaleziono jeszcze na żadnym śmietniku.


  PS


  Nicole skopiowała niektóre zdjęcia u Jeana-Marca i ma je do dziś w swym domowym archiwum. Niektóre udostępniła na potrzeby tej książki. Oryginały zabrał artysta. Nie odpowiada na żadne anonse. Nicole zastanawia się, czy kiedyś będą dla niego inspiracją.


  Odnalezione zdjęcia Markiewicza oglądała przez przypadek para bardzo starych turystów z Ameryki. Nicole zauważyła, jak bezwiednie chwycili się za ręce.


  Historia miłości w dziesięciu etapach


  Rekord pobił pewien polski kapitan, który jednocześnie był kochankiem córki, matki i babki w jednym z miasteczek w Szkocji.


   


  (Stanisław Cat-Mackiewicz, Londyniszcze)


   


  Etap 1. Przyjeżdża ubogi krewny


  Nie znamy się dobrze, gdy 21 czerwca 1940 roku Jego Królewska Mość Jerzy vi staje na peronie dworca Waterloo, aby powitać nadjeżdżającego prezydenta Władysława Raczkiewicza.


  Można nawet powiedzieć, że dotychczasowe spotkania nie wychodzą nam na dobre i mamy o to sporo żalu. Na konferencji w Wersalu w 1918 roku ich premier Lloyd George nie chciał słyszeć o wolnej Polsce (potem tłumaczyli, że zbyt blisko flirtowaliśmy z Francją, a oni nie chcieli wzmacniać Francji).


  W 1939 roku gwarancje udzielone nam przez nich w marcu i sierpniu okazują się niewiele warte już we wrześniu. (Oni mówią, że do walki nie byli gotowi, ale gwarancji udzielili, bo się bali, że wstąpimy w końcu do obozu Hitlera, co by przesądziło o losie ich wyspy).


  Ale gdy w 1940 roku Niemcy płynnie zdobywają Zachód, a na czele rządu zamiast planowanego miękkiego lorda Halifaxa stoi już Winston Churchill („brawura podlewana alkoholem”, pisze o nim emigracyjny historyk profesor Jan Ciechanowski), zwracają na nas w końcu uwagę. Zaczynamy im się nawet bardzo podobać. Podbici, ale waleczni zostajemy ich jedynym sprzymierzeńcem w Europie. Lepszym niż Francuzi, którzy poddali się, zanim ich o to poproszono. Podarowaliśmy im wcześniej niemiecką maszynę szyfrującą Enigma i zaoferowaliśmy pomoc wywiadowczą. W zamian nasz generał


  Władysław Sikorski, naczelny wódz i premier w jednej osobie, otrzymuje uchodźczą siedzibę w prestiżowym hotelu Rubens na tyłach pałacu Buckingham. Jego biuro i Rada Narodowa rezydują na równie prestiżowej Stratton Street za Piccadilly, prezydent przy Park Street w Mayfair, ministrowie w dzielnicy Kensington. Dostajemy też sporą pożyczkę. Żołnierze, lotnicy i marynarze - żołd i miejsce w brytyjskich jednostkach.


  Brytania zostaje naszą protektorką. Po bitwie o Anglię jesienią 1940 roku podkreśla się powszechnie, że to udział naszych lotników przesądził o zwycięstwie.


  Tak więc już w 1940 roku około trzydziestu tysięcy Polaków, głównie mężczyzn, trafia na Wyspy Brytyjskie i robi wrażenie na kobietach.


  Etap 2. Zauroczenie


  Stanisław Cat-Mackiewicz, pisarz i publicysta, późniejszy premier rządu na uchodźstwie, widuje Polaków na przepustkach.


  Pisze: „Nigdy nie widziałem ludzi tak dumnych i tak zadowolonych z siebie, jak wówczas nasi lotnicy. Chodzili z gębami uśmiechniętymi od ucha do ucha. Powodzenie u Angielek i Szkotek mieli kapitalne”. Trzeba powiedzieć, że poprzeczka jest ustawiona niewysoko. Okazuje się bowiem, że życie intymne na Wyspach jest zniuansowane. Cat ujmuje to w sposób następujący: „Harcerze angielscy [na wyjazdach - przyp. aut.] mają najsurowiej zabronione kładzenie się na kanapie w towarzystwie innego chłopca, tak jak mają najsurowiej zabronione przebywanie we dwóch w zamkniętej ubikacji ze względu na rozpowszechnienie się homoseksualnego ohydnego i plugawego zboczenia. To właśnie ze względu na moralność kładą z nim [na pryczy - przyp. aut.] dziewczynę. Młody Anglik, kiedy się znajdzie na kanapie z innym chłopcem, to zaraz go biorą straszne ciągoty. Kiedy leży koło niego dziewczyna, to odsuwa się od niej z obrzydzeniem” Tak więc, zdaniem Cata, przeciętny heteroseksualny żołnierz polski trafia na podatny grunt w postaci kobiety, która nie chce jedynie rozdzielać rozjuszonych Anglików. Żołnierz odmiennej orientacji nie czuje się zaś wyobcowany.


  Etap 3. Miodowy miesiąc


  Trwa półtora roku. Oni widzą, że mamy mocnego przywódcę, jakim jest generał Władysław Sikorski. Ich premier Winston


  Churchill mówi podniośle, że będą z nami na śmierć i życie. Zgadza się, by nasi lotnicy, wstępując do ich armii, przysięgali na ich króla, ale i na Polskę. My walczymy jak oszalali. Oni się zachwycają: jesteśmy egzotyczni, nieokrzesani i dzicy.


  Cat: „Zdarzyło się kapitanowi, że zastrzelił przyjaciela żony, także Polaka. W Anglii za takie rzeczy wieszają bez zastanowienia się, wieszają nieomal automatycznie. W danym wypadku nastąpiło niespodziewane dla wszystkich uniewinnienie, motywowane bardzo względnej wartości argumentami, że policja nie dokonała szczegółowych oględzin pistoletu. Postąpiono tak wprost przez gościnność”.


  I jeszcze:


  „Pewien polski lotnik, bardzo źle wychowany, zaczął dla kawału latać tak nisko nad polem golfowym, aż uciął skrzydłem głowę jakiemuś lordowi. Nie było sądu. Lotnika wysłano po prostu na lot bojowy, z którego nie wrócił”.


  O bohaterskich lotnikach powstają sztuki teatralne oraz filmy. Polakami zaczyna się interesować londyńska socjeta.


  Adam Zamoyski pisze w książce Orty nad Europą: „Znana piękność Jean SmithBingham usynowiła Dywizjon 303 i zaczęła wydawać przyjęcia dla oficerów w hotelu Dorchester. Betty NortonGriffiths, według lutowego (z 1941 roku) magazynu »Queen« jedna z najcudowniejszych kobiet w Anglii, poszław jej ślady, usynowiając Dywizjon 308. Najwięcej uwagi przyciągnęła lady Jersey (była żona Cary’ego Granta), która stała się »mamą« Dywizjonu 315. [...] Na Wigilię każdy z 200 żołnierzy otrzymał dziennik z wpisem mamy oraz skarpety i szalik. [...] Poza tym przysłała pilotom wszystkie swoje podarte pończochy, żeby mieli je przy sobie w powietrzu”. Szaliki okazują się powszechnym narzędziem towarzyskim. Także w Church Fenton, daleko od Londynu, delegacja miejscowych pań przynosi ciepłe, własnoręcznie zrobione na drutach szale. Krzysztof Muszkowski (później felietonista emigracyjny, redaktor słynnych „Wiadomości”) służy w 300. dywizjonie bombowym i stacjonuje obok Lincoln. Jest właścicielem kilkunastu szalików:


  - Kontakty nawiązuje się w wiejskich klubach, panie starsze, my bardzo młodzi. Można powiedzieć, że z braku mężów i synów opiekują się nami na różne sposoby. Te znajomości, oczywiście, nie mogły przetrwać próby czasu.


  Jeden z bohaterów książki Adama Zamoyskiego, lotnik, notuje w pamiętniku: „Mieszkańcy są nadzwyczaj mili dla Polaków. Zaczepiają na ulicy, zapraszają na piwo i whisky, uczą języka. Może dlatego, że nas za mało znają?”


  W połowie 1940 roku brytyjskie kobiety zaczynają się żegnać z przypisaną im rolą społeczną. Lokalni mężczyźni, którzy nawet przed wojną nie patrzyli im głęboko w oczy (opinia Cata), pojechali do swoich jednostek. Dziewczęta, zatrudniane jako personel pomocniczy, mają poczucie wartości i czują się niezależne. My umożliwiamy katharsis. Adam Zamoyski:


  „Po przyjeździe do Blackpool ewakuowani z Francji lotnicy wysłuchali pogadanki brytyjskiego oficera, który powiadomił ich, że Anglia to nie Francja i że jedyna droga do łóżka dziewczyny wiedzie przez ołtarz”. Oficer nie do końca ma rację. Po pierwszej randce Wacław Król wspomina w dzienniku: „Do you love me? - spytała na odjezdnym. Jest bardzo miła, ale nie może przecież w ten sposób zdobywać chłopca!”


  Wstrząśnięty jest także Stanisław Zumbach, legendarny pilot Dywizjonu 303. Był zadowolony, że na drugiej randce przespał się z dziewczyną. Ale z jej dzienniczka dowiaduje się, że jest trzydziestym polskim pilotem zaliczonym przez nią w ciągu ostatnich miesięcy.


  W weekendy do Blackpool zjeżdżają dziewczyny nawet z bardziej odległych hrabstw. Zamoyski: „Niektóre [...] stały się wspólnym dobrem, ich miłosny szlak wiódł bowiem przez całe dywizjony. Byliśmy rozrywani i przechodziliśmy z rąk do rąk. Dziewczyny wpadały na nas i wciągały do tańca” - opisuje lotnik zabawę robotnic w Nottingham, gdzie na jednego żołnierza wypada sto dziewcząt.


  Oczywiście i na miodowym etapie obie strony dostrzegają nawzajem drobne usterki.


  Oni przygadują: nasza nienawiść do Niemców jest przesadna i wyraża się niepotrzebnym strzelaniem do pilotów wyskakujących ze spadochronem z zestrzelonej maszyny, nasze poczucie humoru jest wąskie i zaściankowe, oficerowie - bufonowaci (dowódca Polskich Sił Powietrznych generał Zając odmawia zabawy po godzinach w ciuciubabkę z workiem na głowie), nasze rozpaczanie nad poległymi zdaje się nie mieć końca, podobnie jak omawianie każdej akcji.


  My z kolei nie lubimy: nijakiej kuchni, ciszy przy śniadaniu, pustych rozmów, rytualnego formowania kolejek. Drażni nas trochę, kiedy oni rzucają robotę, gdy tylko rozlega się dzwonek na herbatę.


  Do stacjonującego w Scarborough polskiego dywizjonu przychodzi liścik od niejakiej Betty Sheard: „Szanowni państwo, czy wasi lotnicy mogą przestać się bawić w kotka i myszkę nad naszymi głowami? Latali niestosownie w niedzielę 22 czerwca, kiedy piliśmy herbatkę”. Liścik zostaje starannie wklejony do kroniki dywizjonu.


  To na razie drobiazgi. Niektórzy Brytyjczycy idąc na zabawę, wciąż naszywają sobie na rękawach pożyczone naszywki poland oraz udają obcy akcent.


  Etap 4. Znudzenie


  Uniesienie nie może trwać długo. 22 czerwca 1941 roku Niemcy atakują Rosję, która przechodzi na stronę aliantów. W grudniu Japończycy uderzają na Pearl Harbour i do wojny przystępują Amerykanie. Sytuacja Brytyjczyków już nie jest beznadziejna: wojna będzie się toczyć co najmniej na dwa fronty. Hitler zacznie tracić siły. Z jednej strony nowa sytuacja niezwykle nas cieszy: Rosjanie zwolnili z obozów kilkadziesiąt tysięcy Polaków, z których generał Władysław Anders zaczyna formować armię. (Rosjanie nie dają gwarancji, że będzie mógł ją wyżywić i uzbroić, więc wyprowadza ją z Rosji na Bliski Wschód, pod komendę brytyjską). Z drugiej strony jest nam przykro. Winston Churchill przestaje się nad nami pochylać z czułością.


  Zaczyna za to powtarzać, że musimy zrozumieć, iż Sowiety „mają potencjał”. I nie krzywić się, że powojenne granice Polski mogą być uszczknięte od wschodu.


  W londyńskim programie bbc pewnego grudniowego wieczora brzmi


  Międzynarodówka - rzecz nie do pomyślenia jeszcze kilka tygodni wcześniej. Gazety zaczynają być obojętne, a potem nawet wrogie. W złośliwych artykułach celują „The Guardian” i „New Statesman”. Przyjmują linię prosowiecką i otwarcie podważają wiarygodność polskiego rządu emigracyjnego. Wkrótce dołączają do nich „News Chronicie” i „Star”. Cat: „W miarę upływu wojny stało się dla mnie jasne, że Anglicy celowo i prowokacyjnie popchnęli Hitlera w stronę Polski, aby jego pierwszy atak śmiercionośny odwrócić od Zachodu. Coraz wyraźniejsza była różnica rachunku krwi angielskiej i naszej, wzruszanie ramion nad naszymi interesami narodowymi. W prasie ukazuje się coraz mniej artykułów o polskim bohaterstwie, za to więcej o pijaństwie i cudzołóstwie”.


  Na Wyspach pojawiają się żołnierze amerykańscy. Mają ładniejsze mundury, kąpią się codziennie, używają dezodorantów. Mają gotówkę, czekoladę i gumy do żucia. Lady Jersey jest znudzona rolą „mamy” polskich chłopców i zaczyna dla odmiany wydawać przyjęcia dla oficerów amerykańskich.


  Amerykanie to nowość, Polacy to element zasiedziały. Już nie dostają pończoch do przytulania.


  W Blackpool, który jest głównym ośrodkiem polskiego lotnictwa, gdzie się czeka na przydział bojowy, zaczyna być nudno.


  Pije się bardzo dużo i zajmuje przygodnymi paniami. Jesteśmy pozywani w sprawach rozwodowych, o pijaństwo i o rozbój.


  „Pierdol wszystko w dupę, taki nasz los zasrany - pisze do kolegi nasz lotnik z Blackpool, jeden z bohaterów Ortów nad Europą. - Ja teraz tylko piję, bawię się i pierdolę”.


  Brytyjki też już się nudzą. Pewnego polskiego lotnika nieoczekiwanie rzuca piękna rozwódka, z którą ma romans. Lotnik prosi więc kolegę, aby ten dowiedział się o przyczynę. Angielka wyjaśnia: „Mówiono mi, że Polacy są wspaniali i robią to zupełnie inaczej. Teraz widzę, że tak samo, a ja tak naprawdę nigdy nie lubiłam seksu”.


  Etap 5. Zdrada


  Zaczynamy wyraźnie zawadzać. Jest coraz gorzej. 13 kwietnia 1943 roku w lesie katyńskim Niemcy odkrywają masowe groby polskich oficerów. I Polacy, i Niemcy zwracają się do Czerwonego Krzyża o zbadanie sprawy mordu. Rosja oskarża nas o współpracę z nazistami i zrywa kontakty. Wiemy, że Brytyjczycy zdają sobie sprawę, że Katyń to zbrodnia rosyjska, ale nie chcą tego powiedzieć głośno. Churchill wspomina o tym nawet w swoich pamiętnikach: „To była jedna z tych spraw, o których pełna wiedza nie była ani potrzebna, ani pożądana”. (Inną taką sprawą jest eksterminacja Żydów na naszych terenach, o czym donosi kurier Jan Karski). Krążenie wokół trzyletnich grobów, tłumaczy Churchill, nie przyniesie nikomu nic dobrego. My jeszcze pytamy: wybierzesz komunistę i zdrajcę czy nas, lojalnych, choć nielicznych? On jeszcze nie chce mówić, kogo wybiera, i prosi, byśmy spróbowali dogadać się ze Stalinem.


  Na konferencji w Teheranie będzie postanowione, że Polska zostanie w strefie operacyjnej Armii Czerwonej. (Prezydent Roosevelt prosi, by utajnić na chwilę ustalenia względem Polski. Liczy na głosy amerykańskiej Polonii w nadchodzących właśnie wyborach, nie chce żadnej awantury).


  Z miesiąca na miesiąc jest coraz gorzej. 4 lipca nad Gibraltarem rozbija się wojskowy liberator, w którym ginie naczelny wódz Władysław Sikorski. Jego następcą jest teraz ugodowy wobec Rosji Stanisław Mikołajczyk, a naczelnym wodzem generał Kazimierz Sosnkowski, który nie ma zamiaru układać się z Rosjanami. Drażni Brytyjczyków. Churchill zaczyna nas uważać za pieniaczy i już nie kryje, że zostawi nas dla Sowietów. Źle przyjmuje decyzję o powstaniu warszawskim, choć podejmuje próbę wysłania kilkuset samolotów z pomocą i naciska na Rosjan, by pozwolili im lądować. Nie chce, by Armia Krajowa wchodziła w otwarty konflikt z Rosjanami.


  Już wiemy: zostaliśmy zdradzeni.


  Sytuacja Krzysztofa Muszkowskiego stacjonującego w Midlandach również przestaje być beztroska.


  - Anglikański biskup miasta Lincoln, obok którego stacjonowali piloci bombowców, był miły i na wieży katedry zapalał czerwone światło dla powracających z akcji. Miał dwie córki, z którymi grywałem w tenisa. Obie już trzydziestoletnie, sympatyczne, ale paskudne. Biskup zapraszał co niedziela na herbatę i sherry. Mówiłem po angielsku, więc prosił, bym przyprowadzał kolegów, a córkom kazał recytować Szekspira.


  Byłem w trudnej sytuacji, bo koledzy nie byli chętni do poważnego związku z żadną z nich, a raczej do zabawy. Biskup myślał, że już ma z głowy córki, a ja, niestety, musiałem biskupa przepraszać. Był rozczarowany, nabrał dystansu do Polaków.


  Adam Zamoyski cytuje dowódcę myśliwskiego dywizjonu:


  „O ile dziewczyna angielska jest miłą towarzyszką na dancingu, w barze czy na przechadzce, o tyle nie nadaje się na żonę Polaka, który z wychowania ma inne poglądy na rolę kobiety w życiu domowym”


  Wielebny Cox, cytowany przez Zamoyskiego przełożony Zgromadzenia Kościoła Szkocji, wyraża z kolei sceptycyzm co do małżeńskich zapędów Brytyjek: „W wielu krajach panują niedopuszczalne z naszego punktu widzenia warunki, które życie kobiety mogą uczynić nieznośne” „Daily Herald”: „Jedno lub dwurodzinne domy stanowią w Polsce równą rzadkość, jak banany w Anglii w obecnej chwili”. I jeszcze: „Łazienki, bieżąca woda, kanalizacja, elektryczność i gaz, kino w bliskim zasięgu - to tylko kilka wśród tych drobnych udogodnień, które nieskończenie rzadziej można spotkać na wsi polskiej niż angielskiej. [...] Blask Jankowego munduru, podniecenie młodzieńczej miłości, urzeczenie rozkosznym akcentem i obcą intonacją, która z każdej banalnej uwagi czyni perełkę, mogą nie przetrzymać powrotu do Polski”. Autor kończy apelem do kobiet: „Nie róbcie tego!”


  Generał Stanisław Sosabowski, dowódca Samodzielnej Polskiej Brygady Spadochronowej, wspomina dziesiątki listów, które przychodzą od angielskich dziewczyn. Informują one, że są w ciąży z polskimi żołnierzami. Sosabowski powołuje oficera do spraw rodzinnych, który obsługuje korespondencję z paniami oraz wysyła zapomogi. Oficer pracuje na pełen etat.


  Etap 6. Rozwód


  Od końca 1944 roku przestajemy się więc dla nich liczyć i nie zmienia tego nawet krwawa bitwa o Monte Cassino, w której ginie niemal tysiąc żołnierzy Andersa (350 zaginionych i 2,5 tysiąca rannych). Wpływ naszego rządu emigracyjnego na sytuację polityczną Polski maleje dramatycznie, by zniknąć ostatecznie w roku 1945. W lutym na konferencji w Jałcie oni wierzą Rosjanom, którzy obiecują, że w Polsce będą wybory i wolność. My mamy wciąż nadzieję, że Brytania się opamięta, ale Stalin jest dla niej bardziej atrakcyjny.


  Nasz rząd postanawia nie wracać do komunistycznej Polski i prowadzić państwo na uchodźstwie. Prawie 200 tysięcy żołnierzy i cywilów też nie wraca z Wysp Brytyjskich. Anglicy nie mogą zrozumieć, że nie chcemy mieszkać nad Wisłą.


  W lipcu 1945 roku zrywają oficjalne stosunki z rządem emigracyjnym, wolą proradziecki warszawski. Ich nowy premier Clement Atlee już nie protestuje, gdy nazywa się nas w prasie faszystami i antysemitami. W 1946 roku nie zaprasza nas nawet na londyńską Paradę Zwycięzców (idą jedynie lotnicy, bo raf grozi, że bez nich wcale nie pójdzie). Cat pisze rozżalony: „Znajomi angielscy, którzy od lat utrzymywali stosunki z bogatymi rodzinami polskimi (nawet do tych rodzin do Polski przyjeżdżali), przestali u nich bywać i zapraszać.


  Z eleganckiego Klubu Świętego Jakuba, który tradycyjnie był otwarty dla dyplomatów, wyrzucono Polaków z wyjątkiem kilku osób”. Ponad połowa Brytyjczyków chce, żebyśmy się wynieśli w ogóle.


  Prawda jest jednak taka, że nie tak łatwo się rozstać. Niezależnie od statusu klasowego wciąż potrafimy robić wrażenie, jeśli tylko ruszymy się z własnego getta. Krzysztof Muszkowski wspomina pana Władka z Podlasia, który w 1946 roku żyje w obozie pkpr (Polski Korpus Przysposobienia i Rozmieszczenia) w Szkocji i robi wrażenie na arystokratce. Zgłasza się na kurs rolniczy, a potem czyta ogłoszenie, że potrzebny jest człowiek do koni w zamku West Lohian. Tak poznaje strzelistą lady Joan, która kocha konie, a jej mąż rozmowy o polityce i whisky Single Malt. Lady zachwyca się Władkiem, który pięknie po polsku rozmawia z końmi, a one go słuchają. Zwłaszcza Kasia, ukochana klacz Joan. Następne lata lady spędza raczej w stajni niż we własnym salonie. „Byliśmy tacy szczęśliwi” - opowiada po latach. Aż nadchodzi list z Czerwonego Krzyża z informacją, że stara matka Władka we wsi na Podlasiu chce przed śmiercią zobaczyć syna. Kochankowie płaczą, Władek wsiada na statek w porcie Dundee. Po sześciu miesiącach do zamku przychodzi kartka pocztowa napisana z błędami przez wiejską nauczycielkę. Władek pyta, czy Kasia zdrowa. Pisze, że bieda. Lady Joan nie waha się ani chwili. Nie upływa miesiąc od nadejścia kartki, kiedy klacz Kasia płynie z Dundee na Podlasie. Pomoże Władkowi w wiosennej orce.


  Wojna rozdziela rodziny. Szeregowy J. K. pisze do „Dziennika Polskiego” w 1950 roku: „Opuściłem Polskę w 1939 roku. Żona z dwunastoletnim synem została w Warszawie. Rozwiodła mnie i wyszła za innego”.


  Inne żony wciąż tęsknią. Do 1947 roku można je jeszcze przemycić na Wyspy. Albo fortelem wywieźć w przebraniu.


  Nowe władze w Polsce chętnie wypuszczają osoby pochodzenia żydowskiego. Bliscy generała Nikodema Sulika podają się za rodzinę żydowską, żeby połączyć się z mężem i ojcem.


  Za wywózkę trzeba jednak słono płacić, więc większość żon i dzieci zostaje jednak w kraju. Powtórna szansa na wyjazd pojawi się dopiero po śmierci Stalina. Nie wszystkie związki to wytrzymują.


  Etap 7. Obojętność


  Oni przestają nas namawiać na wyjazd mniej więcej w 1946 roku.


  Organizują Polski Korpus Przysposobienia i Rozmieszczenia.


  To jest organizacja paramilitarna, w której 120 tysięcy naszych żołnierzy powinno nauczyć się języka i potrzebnego na Wyspach zawodu. Pracujemy w rolnictwie i górnictwie. Nie możemy być urzędnikami, nawet listonoszami. Dopiero w latach pięćdziesiątych zaczynamy zakładać własne firmy. W Ministerstwie Edukacji działa polski departament, który zdolnym rozdziela stypendia na uniwersytety.


  Uczymy się żyć na Wyspach. Chcemy mieć polskie żony, chociaż i w tym wypadku zdania mamy podzielone. Krzysztof Muszkowski uważa, że z Angielkami żenimy się wyłącznie dla pieniędzy. Na związek romantyczny nie mielibyśmy szans.


  Z kolei pan M., syn kresowych ziemian żeni się z Angielką, bo panie z polskiego getta wydają mu się nudne.


  - Odczekałem do czterdziestego czwartego roku życia. Miałem pieniądze i pozycję. Wybrałem pannę z arystokratycznej rodziny. Jest uległa i ma związki z Windsorami. Przeszła na katolicyzm, jest łagodna i nie wnika w moje przelotne przyjaźnie. Czy Polka by na nie pozwoliła?


  Polek jest jak na lekarstwo, wybierają oficerów z wyższym żołdem. Nieoficerowie są więc skazani na Brytyjki. Czy Brytyjki w ogóle nadają się na polskie żony? Tym martwi się polski Kościół katolicki. Pan Misiakowski, członek Katolickiej Rady Polskiego Dobrobytu, podnosi tę sprawę na spotkaniu 14 lutego 1947 roku (walentynki!). Niepokoi go powojenne życie randkowe. Ponieważ żołnierze tkwią na samym dole drabiny społecznej w obcym kraju (bez znajomości języka, bez zawodu), za żony biorą dziewczyny z jeszcze niższym statusem. Czasem trafiają się takie, które w ogóle nie powinny być żonami.


  Tak więc Misiakowski jest zdania, że należy w parafiach organizować potańcówki z tanimi wejściówkami, aby polski żołnierz mógł znaleźć sobie wierzącą, niebojącą się kościoła żonę.


  Odnotowuje się także przypadki bigamii. Wynikają czasem ze złej woli, a czasem z niewiedzy. Często dochodzi do nich z powodu polityki. W 1941 roku, po umowie Sikorski Majski, kiedy wywiezieni Polacy mogli opuszczać Rosję, obowiązywała tajna instrukcja wojskowa, by żołnierze żenili się z samotnymi kobietami, by mogły one wyjechać z Rosji jako rodziny żołnierzy. Teraz katoliccy księża boją się udzielać ślubów, więc w wielu parafiach dochodzi do buntów.


  Mimo że wielu mężczyzn czekało na odwilż, żeby poślubić dziewczynę z Polski, w 1947 roku zawarliśmy już pięć tysięcy małżeństw mieszanych. W parafii św. Ethelberta w Slough w 1947 roku dwie Brytyjki poślubiły polskich żołnierzy.


  Do 1952 roku udzielono w tej parafii jeszcze dziewiętnastu ślubów. W 1947 roku socjolog Tadeusz Sulimirski przebadał aż osiemset małżeństw mieszanych. Zapytał o datę ślubu, a następnie urodzin pierwszego dziecka. W końcu wyliczył, że trzydzieści procent dzieci urodziło się za wcześnie.


  Etap 8. Wściekłość


  Wciąż nie możemy zapomnieć, że oni nas zdradzili. Dlatego teraz mówimy głośno, co myśleliśmy już dawno. W cytowanej już książce Cat-Mackiewicz pisze więc otwarcie, że cechą narodową Anglika jest po prostu sadyzm (strona 33), że wskaźnik morderstw dzieci jest najwyższy w Europie (strona 36), koleje w Anglii są najgorsze na świecie, Angielki to najbrzydziej ubrane kobiety, a Londyn to szczyt ohydy (strona 46).


  I jeszcze podsumowuje z pogardą: „Pojęcie honoru dla Anglika nie istnieje, a wojna jest takim samym interesem jak każdy inny, rozpoczyna ją tylko wtedy, kiedy ma szansę ją wygrać, kiedy przyniesie realne korzyści. [...] Nasze ulubione hasła w rodzaju: »Poszli nasi w bój bez broni« - byłyby w Anglii uważane nie tylko za dowód choroby umysłowej, ale także za zbrodnię”


  Etap 9. Trwanie


  Kiedy miłość polityczna zmienia się w niechęć, „Dziennik Polski” zaczyna się przyglądać życiu byłego żołnierza i ogłasza ankietę dla polskobrytyjskich małżeństw. O swoim życiu opowiadają polscy emigranci i ich niepolskie żony. Badanie nie jest całkowicie reprezentatywne, ponieważ biorą w nim udział tylko czytelnicy polskiej prasy. Ale odpowiada prawie 530 par. Komentując otrzymane listy, „Dziennik” zauważa, że niektóre (około 20) świadczą o poważnej różnicy poziomu intelektualnego między małżonkami. Na korzyść żon. Być może, że znacznie lepiej rozumie polskie audycje niż swego męża:


  „On musi chyba mówić gwarą? Ale jaką?”.


  Wyniki zaskakująco dobrze świadczą o pożyciu.


  Pan P. J. z Bicester: „Przedtem dużo piłem i hulałem. Dziś to się skończyło. Prowadzę się porządnie, nie napiera na mnie policja. Doprawdy, dziwię się, że tak mnie umiała zmienić siedemnastoletnia dziewczyna. Wielu twierdzi, że Angielka tylko zdolna do szminkowania i palenia papierosów. Jednak to nie jest prawda. Ja jestem stale oprany, wycerowany... Wszystko potrafi zrobić jak przeciętna dziewczyna w Polsce”


  Spośród stu osiemdziesięciu ankiet wypełnionych przez kobiety, szesnaście uznaje swoich mężów za zupełnie wyjątkowych (quite exceptional). Pozostałe podkreślają, że mężowie spędzają mniej czasu w pubie niż angielscy mężczyźni, pamiętają o nowych sukniach, pomagają w kuchni. Są dobrzy zwłaszcza w kwestii pożycia fizycznego, którą na przykład mąż pani M. Z. z Wiltshire „traktuje w sposób naturalny i zdrowy, a do której przeciętny Anglik ustosunkowuje się wstydliwie”.


  „Dziennik Polski” pyta niespokojnie, czy Polakom pożenionym z Angielkami grozi wynarodowienie. I od razu odpowiada: trudno powiedzieć, co by to miało znaczyć.


  Pan K.L. z Glasgow. „Syna (4 latka) nie uczymy polskiego, bo jeszcze za młody. [...] Przez pięć lat biedowaliśmy z żoną, nie mieliśmy mieszkania, tylko włóczyliśmy się jak Cygany. Aż wpadłem po rozum do głowy i zmieniłem nazwisko na szkockie. Mieszkanie dostałem i dziś żyję jak gentleman w Szkocji.


  Nie staram się o naturalizację, bo się nie wstydzę swojej narodowości”.


  Pan O. K. z Londynu: „Opowiadam żonie o historii, o pogodzie, o ukształtowaniu kraju, o polach, że nie ma zagród kamiennych, jaka była swoboda i wolność każdego obywatela.


  O lasach, zwierzętach i dużych naszych borach, lecz trudno mi jeszcze idzie, bo dobrze nie opanowałem angielskiego”.


  Ankieta drukowana co wtorek przez siedem tygodni kończy się ogólnymi uwagami małżonków na temat swoich połówek.


  Pani P. K. z Essex: „Mój mąż robotnik i jego koledzy potrafią wstrzymać się od palenia i picia, byle mieć tylko na porządne ubranie. Mąż wygląda elegancko nawet w roboczym ubraniu.


  Nie mogę się jednak pogodzić ze zwyczajem wkładania siatki na noc i robienia sobie loków po umyciu głowy”


  Brenda Z. z Devon: „Ach, dlaczegóż niektórzy Polacy nie zdają sobie sprawy, ile szkody wyrządzają swojej (narodowej) sprawie, wdając się w długie dyskusje polityczne, pełne skarg osobistych z każdym przygodnie poznanym znajomym”.


  Etap 10. Uwrażliwienie


  W latach osiemdziesiątych Lech Wałęsa zwraca ideologiczną uwagę na starszą od siebie (rocznik 1925) Margaret Thatcher. Widać, że iskrzy. Jej rząd lojalnie ogłasza sankcje dla prlu po wprowadzeniu stanu wojennego. Do Hyde Parku na demonstrację przeciwko stanowi wojennemu przychodzi 21 grudnia (zimno, szwankuje komunikacja miejska) 20 tysięcy ludzi. Coś niesamowitego.


  Wielu Polaków, ofiary reżimu i emigranci, dostaje na Wyspach schronienie i szansę na nowy start.


  Królowa Matka mówi na prywatce urodzinowej, którą urządza w sierpniu w swoim szkockim zamku Mey:


  - Modlę się do Boga o Polskę.


  Jesteśmy wdzięczni, ale wciąż wrażliwi. Mamy powody, żeby nadal domagać się przeprosin.


  Poniżej lista ważniejszych powodów.


  W 1985 roku telewizja bbc emituje francuski film Shoah, w którym nadmienia się, że w czasie wojny i zaraz po niej miały w Polsce miejsce wystąpienia antysemickie.


  W 1987 roku można w tejże bbc oglądać serial telewizyjny Struggles for Poland, w którym też wzmiankuje się podobne incydenty (reżyserem trzech z sześciu odcinków jest


  Bolesław Sulik, syn generała Nikodema Sulika). Po tych wydarzeniach londyńska emigracja powołuje do życia Komitet Obrony Imienia Polskiego (przekształcony później w Komitet Obrony Spraw Polskich), który wzywa do protestów przeciwko tendencyjnemu przedstawianiu spraw narodowych.


  W 2008 roku po drobiazgowym zapoznaniu się z niemal 300 tytułami prasowymi, portalami internetowymi oraz audycjami telewizyjnymi Zjednoczenie Polskie w Wielkiej Brytanii (zrzeszające organizacje polskie) przedstawia Komisji do Spraw Równości i Praw Człowieka raport dowodzący, że Polacy w Wielkiej Brytanii są rasowo dyskryminowani.


  W 2008 roku odnotowuje się sześćdziesiąt incydentów antypolskich. W Blackpool kobieta zatrudniona w pubie została nazwana „polską krową” i poradzono jej, by się wynosiła do swojego kraju („Lancashire Evening Post”). W Mansfield pijany człowiek uderzał śmietnikiem na kółkach w drzwi mieszkania wynajmowanego przez Polaka, robiąc przy tym rasistowskie uwagi (chad.co.uk). W Glasgow dziewiętnastolatek mordował węgierskiego kierowcę, krzycząc: „Właśnie zabijam Polaka!” („Scotsman”).


  Zjednoczenie Polskie wzywa rząd Jej Królewskiej Mości do natychmiastowej reakcji na te akty nienawiści.


  W październiku 2009 roku Stephen Fry, komik i aktor, w rozmowie telewizyjnej wyraża zaniepokojenie wyborem prawicowego polityka Michała Kamińskiego na szefa europejskiej frakcji konserwatywnej, do której należy też Wielka Brytania. Kiedyś Kamiński o gejach mówił „pedały” uczestniczył też w dziękczynnej wycieczce do Augusto Pinocheta, co zbulwersowało Fry’a.


  Komentując ten wybór, Fry dodaje, że znający historię wiedzą, jak destrukcyjny może być polski katolicyzm: „Wiadomo, gdzie zbudowano Auschwitz”. Polska ambasada wzywa komika do przeprosin za szkalowanie Polski. Stephen Fry przeprasza oficjalnie i przepełniony poczuciem winy występuje nieodpłatnie jako lektor w nagraniu audiobooka z wierszami Czesława Miłosza oraz książki First to Fight o wysiłku bojowym Polaków.


  (Książkę napisał Marek StellaSawicki, działacz znany z budowy pomników Fryderyka Chopina w Wielkiej Brytanii. Postawił ich już pięć, ostatni w Manchesterze).


  W lecie 2009 roku w programie Top Gear dziennikarz Jeremy Clarkson zażartował, że nowy vw Scirocco, mógłby przejechać z Berlina do Warszawy na jednym baku. Ambasada wysłała notę protestacyjną do bbc i podkreśliła, że żarty z hitlerowskiego najazdu na Polskę w kontekście śmierci 6 milionów obywateli polskich są niewłaściwe.


  Matthew Day, dziennikarz, który relacjonuje dla „Daily Telegraph” powyższe incydenty, sądzi, że nawet jeśli Clarkson przeprosi, to nie będzie wiedział za co.


  - U nas historia w ogóle nie budzi emocji.


  W tym czasie socjolog Michał Garapich z uniwersytetu w Roehampton badający zachowania emigrantów w Zjednoczonym Królestwie, zauważa Polki, które wychodzą za mąż raczej za muzułmanów. To jest obecnie jeden z częstszych powodów konwersji na islam w tym kraju. W relacjach między Polkami a Brytyjczykami, mówi, odnotowuje się nieinteresujący zastój.


  Adam Komarnicki, do niedawna prawnik PricewaterhouseCoopers w Londynie, tłumaczy:


  - Angielki są po prostu dla nas mało atrakcyjne: dość płaska fizjonomia, brak przywiązania do rodziny, powierzchowne relacje. Za to polscy mężczyźni są nieatrakcyjni już dla każdej nacji, nie tylko dla Angielek. Ani z nas skandynawscy bogowie, ani latino kochankowie. Nie ubieramy się dobrze, nie pachniemy i nie mówimy po angielsku. Nie wyobrażam sobie, żeby koleżanki spotykającej się z Polakiem dziewczyny powiedziały:


  „Wow, złapałaś Polaka”.


  Garapich uważa, że Polacy zbliżą się do Brytyjczyków dopiero wtedy, kiedy się zgodzą na żarty i złośliwości pod własnym adresem. To może być trudne. Caitlin Moran, dziennikarka „The Times” uważa bowiem, że z Polaków trudno w ogóle zacząć porządnie żartować, bo wiedza o nas jest bardzo znikoma. Moran wymienia, co o nas wiedzą: Polska bardzo słabo broniła się na początku ii wojny światowej, Polacy są pracowici i lubią kiszonkę.


  Komik Arthur Smith:


  - Gdyby tak znaleźć polskiego komika, który zechciałby opowiedzieć o sobie w żartobliwy sposób... Na londyńskiej scenie komediowej występują już Niemcy, Holendrzy, Australijczycy, Kanadyjczycy, nie ma ani Polaków, ani Czechów, ani Litwinów.


  I jeszcze radzi2:


  - Najlepszą reakcją na żarty o Polakach będą dowcipy o Anglikach. Odgryzajcie się, walczcie, obśmiewajcie. Pokochamy was.


   


  Tato


  W 1943 roku dowódcy dywizji brytyjskich w Szkocji zauważyli, że stacjonujący tam polscy wojskowi wymagają szczególnej opieki psychiatrycznej. W tym samym roku Ministerstwo Wojny powołało dwa ośrodki leczenia zamkniętego dla Polaków. Po wojnie, kiedy tysiące Polaków osiedliło się na Wyspach, problem narastał.


  W 1950 roku naukowcy brytyjscy ogłosili, że wśród nowych emigrantów z Polski jest pięć razy więcej paranoików, neurotyków i schizofreników niż wśród ludności wyspiarskiej i trzy razy więcej niż wśród emigrantów innych nacji.


  W czerwcu 1947 roku w posiadłości Mabledon Park (Turnpike, hrabstwo Kent) brytyjskie Ministerstwo Zdrowia otworzyło polski szpital psychiatryczny, do którego kierowano byłych żołnierzy. Szpital Mabledon był jednostką nowoczesną.


  Działały w nim teatr, pracownia ceramiczna, ogród warzywny, a pacjenci tworzyli własną gazetę. Był też polski personel, który z pacjentami łączyły wojenne traumy. Przez trzydzieści lat leczyła tu córka marszałka Wanda Piłsudska. Jeszcze w 1995 roku w szpitalu w Dartford (przeniesiono tu pacjentów po likwidacji Mabledonu) przebywali pacjenci, których przyjęto przed 1950 rokiem. Całe życie emigracyjne spędzili w placówce. Ale Mabledon nie rozwiązał psychiatrycznego problemu polskiego.


  W 1955 roku dyrektor George Bram narzekał publicznie, że liczba łóżek jest zbyt mała jak na liczbę upośledzonych Polaków. Codziennie odsyła się chorych z kwitkiem. Uważał, że na terenie Brytanii żyje cała rzesza nieleczonych, którzy nigdy nie ułożą sobie życia w angielskim społeczeństwie.


  Od: Ewa Winnicka


  Do: Celina F.


  Szanowna Pani, Chciałabym się dowiedzieć, jak w Wielkiej Brytanii żyli żołnierze, którzy odmówili powrotu do komunistycznej


  Polski. Czy mogłybyśmy porozmawiać o ojcu Pani, Ryszardzie Dębińskim? Na stronie internetowej pisze Pani, że przebywał w obozie przesiedleńczym w Diddington.


  Uszanowanie, Ewa Winnicka z Polski


  Od: Celina F.


  Do: Ewa Winnicka


  Hi Ewa, Dziękuję za list. On zniknął, gdy byłam nastolatką. Pamiętam go jako brutalnego i nieprzewidywalnego człowieka.


  Staram się dowiedzieć, kim był, zanim poznał matkę. Gdzie się urodził? Kiedy? Ona za życia nie pozwalała na żadne kwerendy, ponieważ go nienawidziła. Teraz dopiero błądzę w internecie. Jestem nauczycielką w małej miejscowości niedaleko Brighton, czas mam tylko w weekendy.


  C.


  Od: Celina F.


  Do: Franek Rymaszewski


  Drogi Panie Franek, Nazywam się Celina, jestem Angielką. Twoją australijską stronę internetową znalazłam, szukając śladów żołnierzy polskich na świecie. Byłam wstrząśnięta, dowiadując się, co przeżyli Polacy tacy jak Ty, zaatakowani przez Stalina.


  Wśród osób zarejestrowanych na Twojej stronie powtarza się trasa: Syberia, Teheran, Jerozolima, Włochy. Te nazwy geograficzne pamiętam z mojego domu, z urywanych rozmów rodziców. W latach 60. żaden nauczyciel historii nie zająknął się o losie zsyłanych na Syberię setek tysięcy ludzi ani o polityce Wielkiej Brytanii względem Polski.


  Jak mogę sprawdzić, czy mój ojciec był w obozie na Syberii?


  Będę wdzięczna za jakiekolwiek wskazówki, Celina


  Od: Franek Rymaszewski


  Do: Celina F.


  Hi Celina, Powinnaś wysłać zapytanie do waszego Ministry of Defence w Londynie, nr tel.: 0181 573 3831. Wyślij formularz i bądź cierpliwa.


  Od: Ministerstwo Obrony


  Do: Celina F.


  Droga Celino, Dziękujemy za zgłoszenie. Musimy znać datę urodzenia


  Ryszarda Dębińskiego. Jeśli jej nie znasz, spróbuj znaleźć parafię, w której rodzice brali ślub. Zdjęć pana Ryszarda możesz się spodziewać, jeśli był oficerem, bo ich fotografowano. Jeśli tylko sierżantem - niestety nie.


  Pozdrawiam, Margaret, mod, sekcja polska


  Od: Celina F.


  Do: Jayne


  Droga Przyjaciółko, Oddzwonił do mnie proboszcz z parafii St. Pancras w Ipswich. Zajrzał do ksiąg parafialnych i znalazł ich! Margaret


  Ellen O’Flaherty wyszła za mąż za Ryszarda Dębińskiego 27 maja 1954 roku. Według ksiąg urodził się 16 stycznia 1912 roku w miejscowości Dworzec koło Nowogródka, ochrzczony został dwa miesiące później.


  Ustaliłam, że po polsku Dworzec znaczy po prostu „stacja”.


  Wyszukiwarka Google oszalała, kiedy usiłowałam znaleźć Dworzec na mapie. Prawdopodobnie mój Dworzec leży teraz w państwie Białoruś. Wiele razy, droga Jayne, wyobrażałam sobie, że nazwisko, które noszę, jest fałszywe, że ojciec podaje się za kogoś innego. Teraz wygląda, że było jednak prawdziwe.


  C.


  Od: Ewa Winnicka


  Do: Celina F.


  Droga Celino, Jak poznali się Twoi rodzice? Dlaczego Twoja mama zwróciła uwagę na ojca? Czy był czas, że byli ze sobą szczęśliwi?


  Będę niezwykle wdzięczna.


  E.


  Od: Celina F.


  Do: Ewa Winnicka


  Ewo, Na początku lat 50. oboje znaleźli się w Suffolk i czuli się obco. Suffolk, musisz pamiętać, to Stara Anglia, która nie zna napływowych i gardzi nimi. Mama była Irlandką. Babcia pochodziła z całkiem niebiednej rodziny. Niebiednej, jak na Irlandię w końcu XIX wieku, oczywiście. Było ich czworo rodzeństwa, trzy siostry i chłopak. Starsza siostra wyjechała do usa, jak cała wioska. Wyuczyła się na pielęgniarkę. Wróciła wyemancypowana i powiedziała do mojej babci: „Kathy, jedź ze mną do Ameryki! Brat się zaraz ożeni i jak dwa razy dwa cztery, nasza nowa szwagierka wyrzuci cię z domu”.


  No i szwagierka rzeczywiście jej nie chciała. Tak więc zaaranżowano babci małżeństwo i był to zjazd w dół o jedną klasę społeczną. Dziadek ciężko pracował, a potem pił. Jak wracał do domu, trzeba było przed nim uciekać, bo miał pięść ciężką i bezlitosną. Babcia zdołała urodzić czwórkę dzieci. Kolejne dzieci się już nie rodziły, ponieważ dziadek zrzucił babcię, ze schodów, żeby poroniła. I teraz uważaj, bo to w przedwojennej katolickiej Irlandii jest coś. Babcia Kathy bierze swoje najstarsze córki (dwie zostawia pod opieką swojej siostry) i ucieka do Cork. Ciężko pracuje, ale i tak nie daje rady, bo w Irlandii jednak jest bieda. Jeszcze przed wojną babcia z dwoma córkami ląduje w Suffolk w Anglii.


  Wybucha wojna i moja mama idzie do służb pomocniczych. Po wojnie zostaje w Anglii, ale czuje się obco. Nie ma szkół, musi iść do fabryki. Państwo odbudowuje przemysł, masowo zatrudnia w fabrykach. W Ipswich zaczyna się historia z ojcem. Ryszard ma już 36 lat, jest niewielkiego wzrostu, mówi komicznym angielskim. Pewnie już wtedy ludzie się z niego nabijają. Przed wojną, mówi, pracował na farmie, właśnie przyjechał z Yorkshire, gdzie pracował w cegielni. Wyrzucili go.


  Pytasz, co mamę pociągało w Ryszardzie. Mama nigdy nie odpowiedziała mi na to pytanie, a i mnie trudno było zrozumieć. Może był czarujący? Może dobrze wyglądał w porównaniu z innymi robotnikami w Ipswich? Może nie był zabawowym lekkoduchem? Był za to katolikiem i też czuł się strasznie samotny. Mama nie zauważyła wtedy, że nie znosił Irlandczyków. Urodziłam się w 1955 roku i cztery lata później pojechaliśmy do Diddington. Ojciec znalazł tam pracę na farmie.


  Jakie są moje pierwsze wspomnienia? Ojciec stoi nad matką i wrzeszczy, matka jest w ciąży (zaraz ma się urodzić moja siostra) i płacze. Czy już wtedy ją bił - nie pamiętam.


  Dlaczego mógł się wściekać? Może ja coś powiedziałam po angielsku? On tego nie cierpiał, ale wiesz, dzieci uczą się słów nie tylko w domu. Kiedy nie wrzeszczał, był całkowicie obojętny. Nie przytulał nas, nie pomagał matce. Czasem po prostu siedział, a my chodziliśmy na palcach, żeby go nie wkurzyć. Dlaczego ożenił się z moją matką? Nie wiem.


  Celina


  Od: Celina F.


  Do: Jayne


  Droga Przyjaciółko, Peter, mój mąż, pytał, po co mi dzisiaj wiedza o ojcu. Co z nią zrobię? Odpowiedziałam jak automat, że chcę poznać korzenie. A potem się zastanawiałam, czy jest w tym coś prócz zabawy w detektywa, w którą bawi się dojrzała pani.


  Chyba jest: nasz młodszy syn zawsze pytał, dlaczego nie ma żadnych zdjęć dziadka (babcia Margareth podarła) ani dlaczego nie wiem, kiedy dziadek miał urodziny (nie powiedział), ani skąd pochodził (też nie mówił). Chciałabym także wiedzieć, czy kiedykolwiek był dobry. Po co ożenił się z moją matką? Czy chodziło tylko o sex? Mama raz pocałowała go w policzek, jak wychodził do pracy. Miałam osiem lat, nie uderzył jej za to.


  Serdeczności, C.


  Od: Ministerstwo Obrony, Sekcja Polska


  Do: Celina F.


  Szanowna Pani, Przepraszamy za zwłokę. Wynikła ona z nieszczęśliwej awarii naszego komputera. W załączniku znajdzie pani kopie dokumentów Ryszarda Dębińskiego, sierżanta.


  Pierwszy to potwierdzenie wstąpienia do Polskiego Korpusu Rozmieszczenia w 1947 roku. Drugi to kwestionariusz


  Polskich Sił Zbrojnych, który wypełniali żołnierze nieżyczący sobie powrotu do Polski w jakimkolwiek czasie. Miał on dostarczyć władzom brytyjskim koniecznych informacji o nowym człowieku. Ma się rozumieć bez gwarancji, że wyrażone w kwestionariuszu życzenia będą spełnione.


  Z poważaniem


  Margaret


  PS Zgodnie z Pani życzeniem informuję, że w 2002 roku informacji o ww. żołnierzu Polskich Sił Zbrojnych zasięgała p. Teodora Dębińska, zamieszkała w Polsce, podając się za żonę ww.


  Od: Celina F.


  Do: Jayne


  Droga Jayne, Przyjaciółko.


  Matka przypuszczała, że to może być prawda. Pamiętam list, który przyszedł do nas, gdy mieszkaliśmy w Diddington.


  Na kopercie był znak Czerwonego Krzyża. Ojca nie było w domu, list leżał na stole. Matka mogła zagotować wodę w garnku i otworzyć go nad parą, ale tego nie zrobiła. Ojciec nigdy nie powiedział, co było w liście, a matka zastanawiała się do końca życia nad jego zawartością. Kiedy byłam już dorosła, zapytałam matkę, czyby wcześniej odeszła od niego, gdyby wiedziała, że miał żonę. Nie potrafiła odpowiedzieć.


  Była zażartą katoliczką. On nigdy nie poszedł z nami na mszę. Tak więc w tym liście mogła być wiadomość, że ktoś z Polski go szuka. Nigdy nie dał tego po sobie poznać, a matka nie dowiedziała się przed śmiercią, że był bigamistą. Z Teodorą ożenił się w 1937 roku. Droga Jayne, nie wiesz, jak to jest po pół wieku dowiedzieć się, jak na imię mieli twoi dziadkowie. I rozrywa mi serce, kiedy myślę, że jeszcze w 2002 roku kobieta z Polski upominała się o ojca. Zależało jej na nim?


  PS Mam tu w dokumentach, że był ranny dwa razy. Raz w miejscowości Cassino we Włoszech. Drugi raz w okolicach Bolonii. Pamiętam tylko jedną bliznę na prawym biodrze. Nic nie chciał o niej mówić.


  Od: Celina F.


  Do: Ewa Winnicka


  Witaj Ewo, Raz matka mówiła ciotce, która namawiała ją na rozstanie:


  „Gdyby któregoś dnia przyszli do ciebie w nocy, wyciągnęli cię z łóżka, wepchnęli do wagonu bydlęcego i wywieźli pięć tysięcy kilometrów do więzienia na mrozie, jaka byś była?”


  Nic nie rozumiałam.


  Kiedy się zorientowałam, że mój ojciec jest inny? Dziecko tego nie wie. Ryczałam, bo nie mogłam mieć zabawek.


  Nie rozumiał, że dziecko ich potrzebuje, żeby się rozwijać. Nie możesz dać dwulatkowi słownika oxfordzkiego, to tak nie działa. My z siostrą nie miałyśmy niczego. Kiedyś mama przyniosła drewnianą lalkę, to połamał ją na naszych oczach, mogłam mieć pięć lat. Potem zabawki chowałam w szkole.


  No i zaczęłam się wstydzić. Musiał być 1960 rok, mieszkaliśmy już w Diddington. On pracował na farmie, był robotnikiem. Nie spotykał się prawie z nikim, a z pracodawcami też nie miał dobrych relacji. Zdarzało się, że bił ludzi. Czy ktoś go prowokował, a on tylko się bronił? Nigdy nam nie mówił. To było bardzo niebezpieczne, bo mieszkało się w budynkach gospodarskich. Jak on tracił pracę - my traciliśmy mieszkanie. Do trzynastego roku życia przeprowadzałam się sześć razy. Ten pięcioletni pobyt w Diddington to był wyjątek, bo w domu była elektryczność i woda w kranie. I teraz słuchaj. Był styczeń 1965 roku, umarł Winston Churchill.


  I panie w Diddington, małej wiosce, w której jest jedna ulica i wszyscy się znają, zbierały datki, by upamiętnić Churchilla. Chodziły od domu do domu. Ojciec naprawiał zegar, siedział na piętrze. Wchodzi pani Andrews, którą znam, bo chodzę z jej córką do szkoły. Otwieram drzwi, ona mówi:


  „Cześć Celina, jest tata?”. Ja, że tak. On schodzi ze schodów z zegarkiem w ręku. Ona: „Hello Richard, zbieramy na pomnik Churchilla”. On stoi na tych schodach i warczy: „Sram na waszego Churchilla!” Nawet nie wiesz, co to znaczyło w patriotycznej Anglii. Przez dwa miesiące nikt się do nas nie odzywał.


  No i szybko zauważyłyśmy regułę. Ojciec budził się w nocy i kazał matce lub nam biec po doktora. Mówił, że jest chory. Doktor przybiegał i badał go. Mówił: „Jesteś zdrowy jak koń” On wrzeszczał, że umiera. Potem przestawał wychodzić do pracy. Matka z drżeniem serca zostawiała nas z nim w domu i szła pracować zamiast niego. Czasem zatrudniała się w fabryce na nocną zmianę. Gdy wychodziła w piątek wieczorem, ojciec sadzał nas przed telewizorem, bo puszczali filmy o wojnie, o obozach koncentracyjnych, o zbrodniach Hitlera. Dla sześciolatki - nierealne. Nienawidził też wszystkiego, co brytyjskie. Mówił, że żyjemy w kraju bez kultury i bez tradycji. Wiesz, dziś jak o tym myślę, to widzę, że miał trochę racji. Ten kraj przeszedł rewolucję przemysłową, jakiej świat nie widział, on w Polsce też nie.


  W wyniku rewolucji setki tysięcy ludzi przeniosło się do miast i zatraciło swoją tożsamość. Straciło pamięć. Jemu się to nie podobało.


  Więc gdy przestawał wychodzić do pracy na farmę, kupował „Farmers Weekly” i szukał nowych ogłoszeń. Jak gazeta leżała na stole, to było wiadomo, że się przeprowadzamy.


  C.


  Od: Celina F.


  Do: Index Represjonowanych. Ośrodek Karta


  Drogi Index (czy dobrze się do ciebie zwracam?)!


  Nazywam się Celina F. i od roku (śmierć matki) szukam informacji o moim ojcu Ryszardzie Dębińskim, Polaku, który zniknął z mojego życia w roku 1972. Z dokumentów nadesłanych przez nasze Ministry of Defence wynika, że brał udział w kampanii wrześniowej, w 1940 roku został deportowany w głąb zsrr. W 1942 roku dołączył do Polskich Sił Zbrojnych organizowanych w zsrr i został przetransportowany do Iranu. 24 maja 1942 roku wszedł pod komendę brytyjską w ramach 2. batalionu strzeleckiego, 3. Dywizji Strzelców Karpackich w 2. Korpusie w 8. Armii Brytyjskiej. Służył w Iranie, Iraku, Palestynie, Egipcie, a do 1945 roku we Włoszech, skąd został przewieziony do Zjednoczonego Królestwa - dokładna data jest nieznana. W jego dokumentach jest napisane, że w razie wypadku zawiadomić trzeba wujka Juliana Puławskiego. Kto to jest? Kobieta w polskiej sekcji powiedziała, że oprócz mojej matki przed wojną miał żonę w Polsce, która jeszcze siedem lat temu szukała go z pomocą Czerwonego Krzyża. Chyba nie mieli dzieci.


  Będę wdzięczna za jakiekolwiek informacje.


  C.


  Od: Celina F.


  Do: Ewa Winnicka


  Ewo, Kilka razy w tygodniu dostawał ataku. Zrobiłaś hałas przy obiedzie - dostawałaś w głowę, skomentowałaś coś w telewizji - to samo. Spojrzałaś na niego, kiedy majsterkował - to samo. Kiedyś siostra miała paznokcie pomalowane kredką. Zauważył ją na podwórku - wziął pompkę do roweru i bił po rękach. Innym razem bił ją tak długo, aż upadła, a potem kopał. Straciła słuch w jednym uchu. Kiedy miał atak, mówił, że mnie zabierze do Polski i ja tam będę żyła. A moja siostra niech zostanie w Anglii, gdzie jej miejsce. O siostrze mówił, że nie jest jego dzieckiem, choć jesteśmy podobne jak dwie krople wody. Oczywiście nie teraz, bo ona jest bardzo szczupła, a ja wręcz przeciwnie. Ale jej syn ma jego oczy. Teraz matka: bił ją na odlew. Niespecjalnie reagowała. Po prostu chciała, żeby skończył. Mnie bił najmniej, bo się broniłam. Tak, ja namawiałam matkę, żeby uciekła. Ona go nienawidziła, ale też ciągle kochała.


  Do następnego razu, C.


  Od: Ośrodek Karta


  Do: Celina F.


  Droga Pani Celino, Chciałabym poinformować, że następujące osoby o nazwisku Dębiński zostały deportowane z okręgu Białystok do okręgu Archangielsk w 1940 roku. Dnia 28.02.1940 roku dotarły do miejscowości Małyje Izby. Biogramy wymienionych są na stronach internetowych indeks.karta.org.pl.


  A więc:


  Dębiński Ryszard, imię ojca Bronisław, urodzony 1912;


  Dębińska Czesława, imię ojca Ryszard, urodzona 1938, zmarła 12.11.1940;


  Dębińska Emilia, imię ojca Konstanty, urodzona w 1877;


  Dębińska Filomena, imię ojca Bronisław, urodzona 1902;


  Dębińska Teodora, imię ojca Jan, urodzona 1920;


  Dębiński Jarosław, imię ojca Bronisław, urodzony 1921, zmarł 05.02.1941.


  Pozdrawiam bardzo serdecznie, Katarzyna


  Od: Celina E


  Do: Jayne


  Kochana, A więc on miał nie tylko młodą żonę. Miał też maleńkie dziecko, Czesławę, która zmarła na Syberii! Miał brata, który zmarł. I jeszcze ta jego żona. Ona też w 1947 roku przyjechała do Wielkiej Brytanii. Co się stało między nim a Teodorą? Nie mogę się powstrzymać od myśli, że kiedy wrzeszczał, że mnie weźmie do Polski i że tam zamieszkamy, to chciał mnie oddać Teodorze w zamian za swoją córkę, która umarła. Łzy zalewają mi klawiaturę, Jayne.


  C.


  Od: Celina F.


  Do: Franek Rymaszewski


  Franek, Dziękuję, że zamieściłeś mój apel na swojej stronie. Może komuś jego nazwisko wyda się znajome? Żyjemy z siostrą


  Danutą jak w rollercoasterze, co kilka dni dochodzą nowe fakty o jego życiu. Z trudem, Franek, zdobywane. Nie mówię po polsku, a translator Google z informacji od Karty robi sieczkę, którą trudno zrozumieć. Mam tyle pytań. Ojca uwolnili z miejscowości Plesiecki na Syberii. Teodora, moja babcia i ciotka opuściły Aktubinsk. Jak to się stało? Czy nie byli więzieni razem? On w Wielkiej Brytanii nie chciał kontaktu z nikim z Polski. Mieszkaliśmy obok skupisk Polaków w Peterborough, Bedford, Londynie. Nigdy nie chciał się z nikim widzieć. Był przestępcą, czy bał się, że spotka Teodorę? I będzie mu wstyd, że się ożenił z Irlandką? Może służył w oddziałach specjalnych? Wciąż brak informacji o tym, co działo się z nim do 1952 roku, kiedy w Ipswich spotkał moją matkę.


  Jesteśmy z Danutą (czy wiesz, że ona tak jak ty mieszka w Australii?) podwójnymi sierotami. Nasze dzieci nie mają historii rodzinnej. Czy ty, Franek, który przeszedłeś drogę z Syberii, mógłbyś powiedzieć, co się mogło zdarzyć?


  C.


  Od: Franek Rymaszewski


  Do: Celina F.


  Droga Celino, Przepraszam, że nie piszę regularnie. Nie zapomniałem o Tobie, ale po zawale ledwo się poruszam. Próbuję jeszcze utrzymać korespondencję, choć to wyczerpujące. Jak widzisz, Twój email ma numer 132, tak więc liczba poszukujących rodzin i towarzyszy broni wciąż jest spora.


  Oto, co myślę.


  Z biogramów wynika, że wywieźli całą rodzinę. Na Syberii ich rozdzielili.


  Już wiesz, że twoja przyrodnia siostra zmarła z głodu.


  Twój wuj, młodszy brat Ryszarda też. (Później w Iranie zmarły ich matka i siostra). Potem była amnestia i żeby przeżyć, trzeba było jak najszybciej uciec ze Związku Sowieckiego. Uciekało się na wschód, ponieważ chodziły słuchy, że będzie formowana polska armia. To był wyścig ze śmiercią. Jechało się bydlęcymi wagonami, niewolniczo, po drodze pracowało, żebrało o jedzenie. Żeby przeżyć, trzeba było zdążyć przed zimą. Dziesiątki tysięcy ludzi zostały w śniegach. Po drodze zmarło 40 tysięcy Polaków.


  Kobiety i dzieci, bez różnicy. Kwatera główna Armii Andersa kilka razy zmieniała siedzibę. Byli w Kujbyszewie nad Wołgą, potem w Buzułuku, dalej na wschód, potem za Uralem, następnie kierowali się do Azji. Co się mogło wydarzyć między Teodorą a Ryszardem? Słuchaj:


  Widać, że Twój tato o niej pamiętał, kiedy wstąpił do Andersa. Zaakceptowali ją w Iranie, a to znaczy, że zdążył ją zarejestrować jako najbliższą rodzinę. Sam został przerzucony do Włoch. Kobiety zajmowały się dziećmi w obozach uchodźców w Iranie, Indiach i Afryce Północnej. Starsze dzieci wstępowały do służby pomocniczej. Po 1945 roku i Ryszard, i Teodora, jako żołnierze pod komendą brytyjską zostali przetransportowani do Wielkiej Brytanii. Teraz już tylko spekulacje:


  Nie jest trudno zrozumieć, jak twój tata czuł się w Wielkiej Brytanii. Bez ojczyzny, bez języka. Nic mu nie zostało z poprzedniego życia. Wszystko runęło. Był kawalerzystą, więc gdy walczył przeciwko czołgom, widział, że to krwawe nieporozumienie. Zaraz potem jego jednostkę rozbroili Sowieci, a po 4 miesiącach deportowali do obozów. Tam zmarli jego córeczka, potem brat, w Iranie matka i siostra.


  Jak byś ty się czuła na jego miejscu?


  Czy Ryszard i Teodora spotkali się w Wielkiej Brytanii?


  Wyobraźmy sobie, że tak. Ale już nie byli takimi samymi ludźmi. Ich małżeństwo było krótkie, skończyło się tragedią.


  Może dla Teodory było zbyt bolesne, żeby znów wiązać się z Twoim Ojcem? Może (nie chcę być niesprawiedliwy) młoda Teodora spotkała kogoś innego? W Wielkiej Brytanii było bardzo niewiele polskich kobiet. I tysiące, tysiące mężczyzn.


  Kobiety mogły być wybredne i wybierać tylko oficerów. Twój tata nim nie był, niestety. Wyobraź sobie jego smutek.


  Pytasz, dlaczego Teodora wróciła do Polski. Być może miała rodzinę, o której nie wiesz. Może w Polsce niezagrabionej przez Sowietów żyła jej matka. Ludzie mieli nadzieję, że komuniści ustąpią, wracali i żałowali. Wkrótce spadła kurtyna i powrót na Zachód był niemożliwy. Miałem kolegę, który zabrał do Polski swoją angielską żonę. Nie mogli wyjechać. Kolega wstąpił więc do marynarki handlowej, żeby uciec. Żonę ukrył w pustych zbiornikach na wodę. Przygotowania trwały pięć lat.


  Pomyśl o tym, Franek


  Od: Celina F.


  Do: Ewa Winnicka


  Witaj, To ja na początku lat 70. zorganizowałam nam ucieczkę.


  Byłam już nastolatką, chciałam mieć koleżanki, chciałam mieć chłopaka, chciałam wychodzić z domu. Bo on nas więził. Do 15. roku życia ucieczka to były mrzonki. Zaczęłam poważnie o niej myśleć, kiedy na stole wylądował znów „Farmers Weekly” i musieliśmy się wynieść do Bedfordshire. To było koszmarne miejsce. Wiesz, po Diddington już zawsze mieszkaliśmy na odludziu, on tak wybierał. To było jednak straszne miejsce, nad rzeką. Bałam się, że on zamorduje matkę i utopi w tej rzece. Miałam, to jasne, nadzieję, że matka będzie się bronić. Była wyższa od niego i nie poszłoby mu tak łatwo.


  Kiedyś wysłałam mamę na policję, żeby pokazała posiniaczone nogi. Żeby jej pomogli. Nie chciała iść, bo zawsze powtarzała: nie mówimy o tym, co w domu. Ale poszła, chociaż mieszkaliśmy daleko od miasta i trzeba było iść piechotą, i trafić na autobus. Pokazała te nogi policji, a oni powiedzieli, że mają tu ważniejsze sprawy i jeśli przyszła na własnych nogach, to nie jest tak źle. Wtedy policja nie mogła wkraczać z urzędu w przemoc domową. Mama się chyba wystraszyła.


  Przełom nastąpił pewnej letniej nocy. Obudziłam się i usłyszałam, jak on mówi do mamy: „Jesteś gorsza ode mnie.


  Nie dorastasz mi do pięt” Ona prosiła: „Richard, nie mów tak, proszę”. A on nie wrzeszczał jak zwykle, tylko zimno cedził. Zaczęłam się strasznie bać, że wszyscy zginiemy.


  Miałam już wtedy chłopca, który zgodził się mi pomóc.


  Znaleźliśmy dom we wsi obok, który był pusty. Pojechaliśmy do właściciela i wynegocjowaliśmy, żeby wynajął nam dom i nie brał kaucji z góry. Potem czekałyśmy na moment, kiedy on pojechał do Bedford. Wtedy zapakowałyśmy rzeczy i uciekłyśmy. Znalazł nas po dwóch dniach.


  Czy chciał, żebyśmy wróciły? No pewnie: mówił matce, że są małżeństwem, grał na religijności. Ale ja za drzwiami stałam przy matce i mówiłam, żeby go nie słuchała. Przyjechała policja, a on powtarzał, że to jego rodzina, ale my się darłyśmy, że nas będzie bił. Policja go od nas zabrała. To był koniec.


  Matka nie mogła wiele pracować, więc żyłyśmy z zasiłku.


  Nie było ciepłej wody. Prąd był drogi, więc go nie używałyśmy. Matka była gadatliwą, opiekuńczą, irlandzką pielęgniarką. Dużo z nami rozmawiała i byłyśmy ze sobą bardzo zżyte. Mówiła w niedzielę: „Dziewczyny, idziemy na rybę z frytkami?” I to znaczyło, że cztery mile jedziemy po tę rybę na rowerze. Proponowała: „Jedziemy nad morze?”.


  I gnałyśmy rowerem, żeby złapać autobus, który wiózł nas na plażę. Ja byłam prymuską, dostałam stypendium dla ubogich. Siostrze brakło wiary w siebie. On ją zbyt długo wgniatał w ziemię. Nie poszła do college'u. Matka nigdy nie zdjęła obrączki.


  Czy chcesz jeszcze słuchać?


  C.


  Od: Franek Rymaszewski


  Do: Celina F.


  Celino, I jeszcze jedno. Gdyby Twój ojciec był psychicznie chory, z pewnością symptomy pojawiłyby się wcześniej, gdy był w armii. Zwolniliby go lub zamknęli w zakładzie. Potem, w Anglii, mógł mieć trudności z językiem i nie umiał wyjaśnić, co mu dolega.


  Pozdrawiam, Franek


  Od: Celina F.


  Do: Ewa Winnicka


  Droga Ewo, Tylko raz jeszcze słyszałam o ojcu. Dwa lata po naszej ucieczce koleżanka z klasy pokazała mi w gazecie artykuł o bezdomnym włóczędze, który ukradł bułki z supermarketu. Opowiadał policji, że jest arystokratą. Zabrali go do zakładu dla umysłowo chorych. Włóczęga na zdjęciu w gazecie był podobny do ojca.


  Ktoś kiedyś w tv powiedział, że jego kraj jest jak pacjent zakładu zamkniętego. Impulsywny, nieprzewidywalny i nieracjonalny. Bardzo aroganckie angielskie podejście. On też taki był.


  Czy coś czułam? Nic.


  C.


  Od: Franek Rymaszewski


  Do: Celina F.


  Celino, Pytasz na koniec, dlaczego jego pierwsza żona szukała go jeszcze w 2002 roku? Wiesz, ludzie u schyłku życia chcą uporządkować sprawy. Ona w Polsce też żyła historią. Może okazało się w końcu, że Ryszard był jej największą miłością? Czyli pozwalał się kochać. A potem poszedł na wojnę, która zniszczyła mu życie. Twój ojciec to był już martwy człowiek, choć tragiczny bohater.


  Franek


  Od: Celina F.


  Do: Franek Rymaszewski


  Drogi Franku, Dziękuję. Muszę opowiedzieć o nim moim dzieciom.


  Mój młodszy syn dużo mówi o dziadku. Co dziadek by zrobił? Co pomyślał? Uczy się ogrodnictwa jak on. Przecież nigdy go nie znał. Ma wielką wiedzę i trudności z nawiązywaniem relacji z ludźmi. Nie mogłam przestać obwiniać


  Ryszarda.


  Bądź zdrów, Franku, Celina


  Od: Ireneusz G.


  Do: Celina F.


  Szanowna Pani, Mam nadzieję, że zastaję Panią w zdrowiu. Jestem synem


  Teodory, a Czerwony Krzyż ujawnił mi adres Pani. Mieszkam na północy Polski. Chciałbym zawiadomić, że mamusia moja właśnie umarła.


  Ostatni raz widziała Pani Ojca na Syberii. Potem z głodu umarła Czesława. W Teheranie zmarły siostra Pani Taty oraz Jego mama. Moja mamusia mieszkała z nimi w jednym obozie. I oszukiwała ciocię Pani, która leżała w jednym szpitalu polowym i pytała o swoją mamę, czy żyje i ma się dobrze. „Coraz lepiej”, mówiła moja mama, chociaż tamta już dawno nie żyła. Takie czasy.


  W 1954 roku moja mamusia dostała list z Anglii od Ojca Pani, ale nie powiedziała, co zawierał. Może chciał zawiadomić, że się będzie żenił i że może mamusia chciałaby się z nim połączyć? Ale nie chciała. Mamusia nigdy nie chciała o Ojcu Pani opowiadać. We Włoszech spotkała mojego tatę.


  Od razu się pobrali. Wzięli ślub cywilny, ponieważ nie wiedzieli, czy Ojciec Pani żyje, żeby go prosić o rozwód. Wydaje mi się, że jej małżeństwo z Pani Ojcem było ustawione. Ona była piękną dziewczyną, a on z dobrej rodziny. Przyjeżdżał do niej na białym koniu, ale był despotą.


  Mama bardzo chciała zostać w Anglii, ale mój tata nie pozwolił. Wrócili w ostatniej chwili. Potem, jak się rozpętał stalinizm, chcieli uciekać, ale się nie dało. Mój tata, proszę Pani, zmarł w 1949 roku i zostawił mamę samą z dwójką dzieci. Ja nie pamiętam mojego taty. Całe życie tylko z mamusią.


  No więc to nie mama chciała szukać pana Ryszarda, tylko ja. Tak dla porządku, bo lubię wszystko wiedzieć. No to mi Czerwony Krzyż powiedział, że pan Ryszard leży w Rauceby Hospital, Sleaford, Lincolnshire. Czyli w psychiatryku, bo miał schizofrenię. Zadzwoniłem tam z pomocą tłumacza i zapytałem o Ryszarda. Powiedzieli, że on nie jest zainteresowany Polską. Najpierw byli uprzejmi i opowiadali, że posłali do niego z Londynu człowieka z jego dawnego oddziału.


  Ale nie chciał do niego mówić. Potem się już zdenerwowali i zapytali, czy jak ja tak wypytuję, to czy czasami nie chcę sobie go wziąć do domu. No nie chciałem, zwłaszcza że mamusia miała mi za złe, że za jej plecami szukam Ryszarda.


  Ja tam zadzwoniłem jeszcze w 2002 roku, też się mamusia wkurzyła. Wtedy mi powiedzieli, że zmarł na zapalenie płuc.


  Jeszcze chciałem dodać, że jego brat Jarosław, który zmarł na Syberii, też był psychicznie chory.


  Ja się teraz nie mogę denerwować, bo mam chore serce.


  Ireneusz


  Spokój nieboszczyka


  Luty 2010


  Polscy nieboszczycy z krypty w zamku Fawley Court nad Tamizą nie znają dnia ani godziny. Dlatego Mirek, elegancki przedsiębiorca z Notting Hill, obecnie obrońca wiecznego spokoju pochowanych w Fawley, wysyła sześć listów do księcia Johna Radziwiłła zamieszkałego w Szwajcarii. W listach zamieszcza uprzejmą informację, że szczątki księcia Stanisława Albrechta Radziwiłła, ojca księcia Johna, patrioty, znanego też jako szwagier Jackie Kennedy, mogą zostać potajemnie wyniesione przez polskich księży marianów. Zarządzają oni cmentarzem i kościołem w dworze Fawley oraz niesłusznie uznają się za właścicieli powyższych nieruchomości. Teraz chcą je sprzedać pani Aidzie Hersham, milionerce z Mayfair, która, zaznacza, może mieć pochodzenie żydowskie.


  W 1969 roku książę Stanisław Albrecht zafundował w parku Fawley kościół w stylu góralskim (wpisano go właśnie na listę angielskich zabytków). Następnie wyraził wolę, by spocząć w jego krypcie. Oprócz księcia w krypcie i w parku leżą jeszcze jego brat i siedmiu innych zasłużonych.


  - Ile jeszcze poleżą? Kiedy ich wykopią? - pyta retorycznie


  Mirek pochylony nad listem do księcia Johna.


  Marzec 2010: twarz księdza


  Księża z Fawley, uważa Mirek, chcą zniszczyć ducha narodu, który pół wieku utrzymywał dwór oraz łożył na działalność księży.


  - Kieruje nimi chciwość i trzeba ich powstrzymać. Zwłaszcza książę John ze Szwajcarii powinien zabrać głos w tej haniebnej sprawie.


  Lokalna gazeta „Henley Standard” gdy relacjonuje ostatnie wydarzenia w Fawley Court, nazywa posiadłość językiem protestujących przeciwko sprzedaży: „A piece of Poland” (Kawałek Polski). Kiedyś jednak nazwała ją łakomym kąskiem na rynku nieruchomości historycznych w południowej Anglii i można się domyślać, że ta reklama przypieczętowała los księcia i pozostałych tu spoczywających.


  Z tarasu dworu widać malowniczą Tamizę. Niedaleko kwitnie miasteczko Henley, w którym odbywają się słynne regaty rzeczne. Można je obserwować na piknikowym kocu, bo trasa przebiega wzdłuż domu i parku.


  Kiedyś we dworze Fawley Court księża marianie prowadzili elitarne gimnazjum dla polskich chłopców. Było tu też muzeum z pamiątkami po dzielnej Polsce. Potem księża założyli w Fawley dom pielgrzyma i centrum rekolekcyjne. Przybyszów przyciągał otwarty park i korty. Polacy spędzali w Fawley święta, latem smażyli kiełbaski w ogrodzie i myśleli o zniewolonym kraju.


  Mirek siedzi w kawalerce u kolegi Kristofa na tyłach galerii Tate Modern. Kristof jest matematykiem i pali jak smok. Obaj są absolwentami polskiego gimnazjum w Fawley. Żeby zatrzymać jego sprzedaż, zakładają stowarzyszenie i anglosaskim wzorem nazywają je Fawley Court Old Boys. fcob jest kolejną spontaniczną organizacją w polskim Londynie, która chce nakłonić księży do zmiany stanowiska. Wcześniej, gdy księża ogłosili chęć sprzedaży, powstał Komitet Obrony Dziedzictwa Narodowego Fawley Court, który próbował negocjować z marianami, choć nie wykluczał również nękania pismami urzędników brytyjskich. fcob to organizacja najbardziej radykalna.


  - Proszę zobaczyć zdjęcie ojca przełożonego. - Mirek pokazuje fotografię księdza Wojciecha ze Zgromadzenia Marianów, na którym ksiądz ma ciemne okulary i zacięty wyraz twarzy. - Czy taką twarz może mieć dobry pasterz?


  2007-2010


  Aby polskość przetrwała w Fawley, wysłano:


  1500 listów do Charity Commission (nadzoruje organizacje charytatywne przy Ministerstwie Sprawiedliwości), w których kwestionuje się prawo marianów do sprzedaży dworu.


  Około 2500 listów sprzeciwiających się ekshumacji do Ministerstwa Infrastruktury (wzór do pobrania ze strony internetowej Komitetu).


  1050 listów do policji w Henley w sprawie zamknięcia przez księży bram wjazdowych, co uniemożliwia wiernym dostęp do grobu księdza Józefa Jarzębowskiego, założyciela szkoły w Fawley.


  645 listów do członków parlamentu w Whitehall w sprawie zamknięcia kościoła, zniknięcia muzeum i nielegalnej sprzedaży. (Niektórzy odpisali obiecująco. Na przykład szkocki parlamentarzysta napisał: „Dobrze, że takie rzeczy nie zdarzają się w Szkocji”).


  Zorganizowano demonstrację we dworze w czasie Zielonych Świątek, a pojedynczy zdesperowani Polacy na własną rękę próbują odbić dwór, podpływając doń od strony rzeki.


  W marcu ośmiu policjantów bronił grobu księdza Józefa przed


  Polakami, bo prosi o to nowa właścicielka.


  Kazimierz Fedorowicz, były lotnik rafu, pisze do królowej Elżbiety II i nieoczekiwanie dostaje odpowiedź jej sekretarza.


  „Dear Kazimierz - pisze sekretarz królowej (królowa może nie wiedzieć, że Kazimierz to nie nazwisko, tłumaczą mi we fcobie) - kieruję Pańską sprawę do odpowiedniego ministerstwa”.


  Mirek wie, że ten wzór odpowiedzi stosowany jest w korespondencji królewskiej tylko w odniesieniu do przypadków wartych zainteresowania. Gdyby sprawa Fawley Court była Jej Królewskiej Mości obojętna, napisałaby: „Dear Kazimierz, życzę Panu wszystkiego najlepszego”.


  Zachęcony sukcesem Kazimierza Fedorowicza, Kris zwraca się o pomoc bezpośrednio do papieża Benedykta XVI, wysyłając na adres benedictxvi@vatican.va prośbę o szybkie załatwienie sprawy.


  Oburzający, zdaniem Krisa, jest całkowity brak reakcji.


  1940. Zrujnowany etos


  Tata Mirka, który przypłynął na Wyspy w roku 1945, uważa, że rujnuje się tu etos duszpasterstwa polskiego. Księża zakonni i diecezjalni oraz kapelani Wojska Polskiego, którzy napłynęli razem z żołnierzami, byli wrażliwi na ich problemy oraz wykazywali się zdrowym rozsądkiem w rzeczywistości powojennej.


  Tak przynajmniej pamiętają Mirek i jego tata.


  Pamięć taty Mirka nie odbiega od ustaleń księdza Adama


  Romejki z Gdańska, który doktoryzował się, pisząc pracę o duszpasterstwie polskim na Wyspach. Doszukał się jednego poważnego zgrzytu, który naruszył harmonijne współżycie Kościoła i emigracji. Zdarzył się on siedemdziesiąt lat temu.


  Była nim działalność księdza Stanisława Bełcha, który w 1940 i1941 roku wydawał w Londynie pismo „Jestem Polakiem”. Po jego lekturze parlamentarzyści brytyjscy oraz dziennikarze „Daily Herald” i „Evening Standard” uznali, że jest ono antysemickie, faszystowskie i szerzy propagandę hitlerowską. Brytyjczycy zabrali przydział papieru i próbowali wysłać księdza na wyspę Man.


  Po wojnie arcybiskup Józef Gawlina pierwszy zrozumiał, że niekończące się wojny między politykami na emigracji to rak, który rozkłada polską społeczność. Zadecydował, by z ambon nie mówić o polityce, nie brać udziału w sporach i trwać przy zwykłym człowieku, który zmaga się z tęsknotą za krajem.


  1953. Teraz Polska


  Mirek przyznaje, że Fawley Court ma za sobą również kawał niepolskiej historii. Pierwszy zamieszkał w tym miejscu w 1059 roku książę Buckingham, szwagier Wilhelma I.


  Sto lat później stał tu potężny ufortyfikowany dwór. Pięćset lat później Fawley kupił dla siebie pułkownik William Freeman i poprosił znajomego architekta o nadzór nad przebudową domu. Przyjaciel nazywał się Christopher Wren, a kopuła jego projektu w katedrze Świętego Pawła w handlowym centrum miasta była już europejskim przebojem. Jego nazwisko przydaje sprawie sprzedaży Fawley dodatkowych emocji oraz podbija cenę.


  Od 1853 roku mieszkała we dworze rodzina szkockich bankierów Mackenziech, których wykwaterowano w 1940 roku, bo armia szkoliła tu tajnych agentów. Dobudowała drewniane baraki i zrujnowała dom doszczętnie, ale po wojnie major Mackenzie wrócił i mieszkał w nim aż do śmierci. Kiedy umarł, lady Mackenzie zgłosiła dom do londyńskiej agencji Humphreys za 10 tysięcy funtów szterlingów. Domem zainteresował się polski ksiądz Józef Jarzębowski, marianin z Warszawy. Wkrótce w pokoju jadalnym Mackenziech słychać było Bogurodzicę, Kiedy ranne wstają zorze i Boże, coś Polskę. Władze samorządowe były zadowolone, że znalazł się chętny na zabytkową ruinę.


  1948. Katyń moralny


  Mirek pamięta księdza Józefa, założyciela. Józef Jarzębowski z Warszawy to urodzony pedagog i wychowawca. Po wybuchu wojny trafia na Syberię. Potem do Ameryki Północnej i Meksyku. W Meksyku buduje dom dla sierot.


  Do Anglii ściąga go biskup Gawlina, kapelan Polskich Sił Zbrojnych.


  Do Southampton przypływa w roku 1948. Na Wyspach lokują się 1. i 2. Korpus Wojska Polskiego. Już wiadomo, że prawie dwieście tysięcy Polaków nie wróci do komunistycznej Polski. Potrzeba szkół dla ich dzieci.


  Najpierw ksiądz Józef zakłada podstawówkę dla polskich chłopców. Szkoła w Hereford, mawia, zapobiegnie moralnemu Katyniowi. Płaci Zgromadzenie Marianów z usa.


  „Przyjmuje się element trudny: 72 półsieroty i chłopców z rozbitych rodzin” - tłumaczył ojciec dziennikarzowi gazety „Żołnierz Polski”.


  Z księdzem Józefem pracuje stale trzech księży i kilkunastu kandydatów do zakonu. „Żołnierz Polski” chwali ich: „Wykonują pracę cichą i niereklamowaną. Nie słychać o niej wśród wrzasku i sporów na partyjnych zebraniach londyńskich”.


  (Od końca lat czterdziestych kryzys polityczny zżera bowiem rząd na uchodźstwie. W czerwcu 1954 roku prezydent August Zaleski postanawia, wedle niektórych wbrew konstytucji, pozostać na urzędzie na drugą kadencję. Oburzona opozycja ustanawia alternatywną Radę Trzech, która odcina się od prezydenta i przejmuje jego obowiązki. Kryzys i dwuwładza trwają do 1972 roku).


  Jarzębowski rozumie, że trudny element z Hereford powinien uczyć się dalej w polskoangielskim gimnazjum. Najlepiej - jeszcze bliżej Londynu. Centrala Zgromadzenia Marianów w Stanach Zjednoczonych nie jest zachwycona perspektywą kolejnych wydatków, ale ksiądz Józef to uparty romantyk.


  - Będę z czapką biegać po Londynie. Za rok się dowiecie, że siedzę w więzieniu za malwersacje.


  Plan jest taki: zaciągnąć pożyczkę pod zastaw szkoły i zakładu w Hereford, kupić nową posiadłość i od września uruchomić gimnazjum. Konfratrzy ojca Józefa mogą sami odnawiać budynki.


  Część sumy pożycza z banku pod zastaw klasztoru w Hereford. Część to fundusze własne zakonu. Dwa tysiące funtów dokładają żołnierze zrzeszeni w Stowarzyszeniu Polskich Kombatantów.


  1953. Sprawa honoru


  Ojciec Jarzębowski wzywa zdemobilizowanych żołnierzy. Codziennie pięćdziesięciu robotników remontuje ruinę. Nie chcą pieniędzy.


  - Ja, Kazimierz Fedorowicz, emerytowany lotnik rafu, zrobiłem całą instalację elektryczną dla dobra społeczności.


  Będąc managerem czterogwiazdkowego hotelu Grosvenor w Bristolu, urządzałem bale na rzecz szkoły. Byłem świadkiem, jak jedna Szkotka kupiła działkę obok Fawley Court, a następnie oddała Polakom, ponieważ doceniała ich wkład w wojnę.


  W akcie notarialnym zaznaczono wyraźnie, że budynek będzie służył działalności charytatywnej, a marianie zaczną uczyć polskie dzieci.


  (To jest kluczowe zdanie, którego chwyta się Mirek, kiedy pisze kolejny protest do Charity Commission w 2009 i 2010 roku).


  W styczniu 1954 roku piętnastu uczniów zaczyna zajęcia w szkole. Londyńska „Gazeta Niedzielna” co tydzień drukuje apele, by wspierać finansowo zakup i remont Fawley Court.


  „Dziecko Polskie - pisze ojciec Józef dla »Gazety« - to żywa cegła polskiej przyszłości”.


  1954. Okulary Traugutta


  Ksiądz Józef jest prekursorem muzealnictwa interaktywnego.


  Zbiera przedmioty związane z ojczyzną i we dworze urządza muzeum. Przyjechał do Anglii z całą kolekcją patriotycznych pamiątek. Wojna sprzyja kolekcjonowaniu pamiątek. Ludzie, by zdobyć środki do życia, sprzedają, czasem za bezcen, wartościowe rzeczy.


  W kolekcji są już więc: Statut Łaskiego z 1506 roku, Biblia Radziwiłłowska z 1563 roku, Historia Polski Jana Długosza z 1615 roku, pierwsze paryskie wydanie Pana Tadeusza, szkice i obrazy Jana Matejki, Artura Grottgera, Juliusza Kossaka i Leona Wyczółkowskiego, siedemnasto - i osiemnastowieczne szable polskie, które podarował muzeum pułkownik Buchowski. Są także paczka listów Norwida oraz pierścień generała Józefa Hallera - pamiątka z okazji zaślubin z Bałtykiem.


  Niektóre pamiątki są osobiste, jak buteleczka z katyńską ziemią albo list na korze syberyjskiej napisany do syna przez zesłaną matkę.


  W późnych latach pięćdziesiątych do kolekcji księdza dołączy zakrwawiona koszula trzynastoletniego Romka Strzałkowskiego zastrzelonego w Poznaniu w 1956 roku. Koszulę wyśle matka Romka.


  Honorowe miejsce zajmują okulary Romualda Traugutta, które zdjął przed egzekucją.


  Nie trzeba więc wyobrażać sobie, czym walczyli Polacy pod Wiedniem. Można wziąć szablę do ręki i szarżować wśród drzew nad Tamizą.


  Intencja pedagogiczna księdza: Polska ma tradycję nie gorszą od angielskiej. W hallu wisi portret Klementyny, żony Jakuba Stuarta, z domu Sobieskiej.


  Kolekcja muzealna, mówi się, byłaby obecnie warta 15 milionów funtów. Albo więcej. Gdyby, oczywiście, przetrwała na Wyspach.


  Wrzesień 1957. Kółko powołań


  Gdy dziadek Kristofa obejmuje tekę w londyńskim rządzie, rodzice nie mają życia w Warszawie. Razem z Kristofem uciekają na Wyspy. Kristof nie zna słowa po angielsku. Fawley Court to jedyny wybór, choć szkoła jest kosztowna. Wzorem elitarnych gimnazjów prowadzi własny teatr, chór, drużynę harcerską i kółko literackie. Chłopcy poznają program szkoły angielskiej, ale uczą się też historii Polski. Kristof lubi rytm gimnazjum: poranną mszę, obiad o czternastej, wspólne odrabianie lekcji i czas wolny w dwudziestohektarowym parku. A najbardziej księdza Janickiego, który prowadzi pozalekcyjne kółko powołań dla chłopców chętnych wstąpić do zakonu. Na kółku urządza eksperymenty parapsychologiczne. Chłopcy ćwiczą się w sztuce telepatii, wróżenia z kart oraz pracy z wahadłem.


  Rysują statki kosmiczne. Krzysztof jest bliski wstąpienia do seminarium, ale po dwóch latach spędzonych w gimnazjum w Fawley idzie do liceum Ealing Grammar i na studia w Oksfordzie, które praktykują koedukację.


  Maj 1962. Błąd założycielski


  Bolesław Sulik, zbuntowany reporter z Londynu, dojeżdża do Fawley przed festynem w Zielone Świątki. Festyn zielonoświątkowy to przeniesiona tradycja klasztoru na warszawskich Bielanach. Co rok przybywa tu sześć tysięcy Polaków z całej Anglii. Im bliżej milenijnego 1966 roku, tym więcej. Na podjeździe zatrzymują się lśniące limuzyny. Marianie proszą Boga, by ofiarność gości dorównywała ich zewnętrznym oznakom dobrobytu. Datki Polonii to podstawa utrzymania szkoły.


  Bolesław jest najmłodszym synem generała Nikodema Sulika, słynnego dowódcy 5. Kresowej Dywizji Piechoty. Czci pamięć o zmarłym tacie, ale drażnią go jego żyjący rówieśnicy, którzy zajmują się polityką w klubach towarzyskich w dzielnicy Kensington. Depresyjni i kłótliwi. Bolek uczy się w Oksfordzie, przyjmuje obywatelstwo brytyjskie, współpracuje z londyńskimi gazetami. Razem z przyjacielem Bogdanem Czaykowskim piszą reportaż o nowej emigracji. Fawley Court to konieczny przystanek. Bolek podziwia Statut Łaskiego eksponowany w najlepiej zachowanej komnacie i nowo zakupione listy Norwida. Słyszy narzekania, że emigracja za mało płaci na szkołę.


  Widzi błąd założycielski: szkoła jest za mała, by się mogła sama sfinansować. Przyjęła osiemdziesięciu pięciu chłopców. Żeby przyjąć więcej, musi mieć kapitał na remont budynku. Nie może on pochodzić ze zwiększenia opłat, bo czesne w wysokości pięćdziesięciu funtów za trymestr (łącznie z internatem) jest i tak trudne do udźwignięcia. Christopher Wren, pisze Bolesław, nie przewidział potrzeb szkoły.


  Maj 1962. Chlew szkolny


  Bolesław odkrywa chlew szkolny, który urządził Szkot wychowany w Polsce, nauczyciel major Malcolm Morris. By obniżyć koszty utrzymania, oprócz chlewu założył kurnik i pasiekę.


  Inwestycja ta pochłonęła dwa tysiące funtów, które marianom przekazało Stowarzyszenie Polskich Kombatantów.


  Hodowla świń prowadzona jest na dużą skalę, ale to emigracja podtrzymuje szkołę przy życiu. Zjazd spk postanowił więc skreślić pożyczkę dwóch tysięcy funtów z hipoteki szkoły. Towarzystwo Przyjaciół Kolegium Fawley Court liczy pięciuset członków, którzy co rok płacą składki na rzecz szkoły.


  Członkowie zwykli sześć funtów rocznie, a wspierający - funta. Prezesem Towarzystwa jest generał Bronisław Duch, honorowy patronat obejmują generałowie: Kazimierz Sosnkowski, Józef Haller i Władysław Anders. W maju ośmioletnia Krysia Baran, zamieszkała w Londynie, pisze list do ojca superiora Pawła Jasińskiego: „Podczas party na imieninach mego tatusia zebrałam wśród gości trzynaście funtów, które przesyłam na wykończenie kolegium dla naszych chłopców”.


  2 lutego 1964. Symbol


  5. Kresowa Dywizja Piechoty zbiera datki z okazji uroczystości dziesiątej rocznicy


  śmierci generała Nikodema Sulika. Kolejne osiemset funtów zostaje przeznaczonych na rzecz gimnazjum.


  Marianie mogą dokupić kolejne osiem hektarów parku. Ksiądz Jarzębowski przyjmuje do muzeum pamiątki po zmarłym generale.


  Młody Bolesław wie, że Fawley to nie tylko dziesiąta szkoła w Anglii pod względem poziomu nauczania. To symbol. Miejsce, gdzie Polacy w Wielkiej Brytanii mogą się nawzajem zobaczyć. Gdy przestaną przyjeżdżać, rozpadnie się wspólnota.


  1 września 1968. Nadchodzą Anglosi


  Joe Z. jest w pierwszej gimnazjalnej, gdy zaczyna zgrzytać.


  Umierają ojcowie założyciele. Joe ma dwanaście lat i nowego wychowawcę, który przyjechał prosto z Polski, bo na Wyspach brak polskich powołań. Nowi księża nie aklimatyzują się łatwo wśród Polaków emigracyjnych. Podejrzewa się ich o kontakty z bezpieką. Polacy emigracyjni, sami okrzepli w brytyjskiej powściągliwości, patrzą z niesmakiem, jak przyjezdni zachłystują się dobrobytem. Przyjezdni za to z trudem akceptują drugie pokolenie emigracyjnych dzieci. Ksiądz E. na przykład zapowiada, że będzie lał linijką każdego anglosa. Joe jest anglosem: ma polskich rodziców, ale nie mówi płynną polszczyzną.


  Jest częstym gościem w kantorku, gdzie ksiądz E. wymierza karę. Na szczęście Joe dobrze się uczy. Matt J., kolega anglos, w pierwszej klasie napisał słaby test z historii i matematyki.


  Wylatuje ze szkoły, bo szkoła musi mieć dobre wyniki. Z czterdziestu chłopców w pierwszej klasie Joego do piątej dotrwa tylko dziesięciu. Anglosi nie mają szans. Niektórzy sami uciekają, ale wtedy doprowadza ich policja. Uczeń Czepiel tak się boi, że z dnia na dzień traci mowę. Zostaje usunięty ze szkoły i słuch po nim ginie.


  Bez słowa pożegnania znika Władysław K., jeden z opiekunów. Odnajduje się w 2007 roku, gdy dzieci z domu dziecka z Birmingham donoszą policji, że pracownik socjalny K. molestował je w czasie kąpieli. Proceder trwał od końca lat siedemdziesiątych, gdy K. się tam pojawił.


  Do Gimnazjum Miłosierdzia Bożego trafia dwóch uczniów z Afryki, z Anglii oraz Irlandczycy. W latach osiemdziesiątych uczą się nawet muzułmanie z Iranu. Uczniów jest stu. Wciąż za mało, by szkoła mogła się utrzymać.


  Joe skrzykuje kolegów i konstruują bomby z kompostu zaprawionego cukrem. Gdy się bombę zdetonuje - wybucha ognista kula, którą widać aż z Henley. Ksiądz prowincjał przekonuje Joego, że kara cielesna, którą musi mu wymierzyć, sprawia księdzu przykrość i boli go. Bardziej niż tyłek winowajcę.


  Październik 1964 - styczeń 1975. Kościół


  Tysiąc żałobników opłakuje Józefa Jarzębowskiego i chowa go na polach Fawley Court. Gdy ksiądz umiera, życzy sobie, by jego grób był prosty, a także zwrócony w stronę boiska szkolnego. „Bym sobie mógł popatrzeć, jak chłopaki w piłkę grają” - prosi żartobliwie. Mogiła księdza jest teraz celem niedzielnych spacerów.


  Jarzębowskiego opłakuje także książę Stanisław Albrecht Radziwiłł, który pragnie uczcić pamięć matki Anny zmarłej na Syberii w 1943 roku. Marianie w Fawley Court przyjmują od Stanisława Albrechta fundusze na budowę kościoła w stylu góralskim. „Prezent dla Fawley to wynik nadzwyczajnej pracy księży nad młodzieżą polską” - mówił Albrecht w wywiadach.


  Książę wyraża wolę, by po śmierci spocząć w krypcie własnego kościoła. W 1975 roku marianie nie widzą jeszcze przeciwwskazań, a Polacy w Zjednoczonym Królestwie żyją w anglosaskim przekonaniu, że umowa ustna znaczy tyle, co spisana na papierze. Gentleman’s agreement.


  1986. Lennon wygrywa ze szkołą


  W styczniu w „Gazecie Niedzielnej” marianie stawiają warunek.


  Jeśli emigracja nie zapłaci więcej, zamkną szkołę. Potrzeba pięćdziesięciu stypendiów po 2500 funtów każde. Polskie parafie nie są w stanie zebrać tych pieniędzy. Księża proszą (znów przez gazetę), by po feriach wielkanocnych nie przysyłać już uczniów do szkoły.


  Wszystkie organizacje polonijne proszą księży o zmianę decyzji. Prosi nawet biskup Szczepan Wesoły. Pomoc polskiej szkole obiecuje brytyjski minister edukacji, ale szkoła zostaje zamknięta.


  Dorosły Joe (wciąż źle nastawiony do księży z Fawley) podejrzewa, że w 1986 roku księża zrozumieli, że przegrali bitwę o rząd dusz chłopców z Fawley i przestali ich lubić.


  - Żaden z nas nie chciał być księdzem. To zaczęło się już wtedy, gdy John Lennon powiedział, że od Boga popularniejsi są Beatlesi. Ojcowie nie przewalczyli Lennona - mówi Joe.


  Na razie w salach szkolnych rusza centrum rekolekcyjno- konferencyjne oraz Dom Pielgrzyma imienia Jana Pawła II.


  Polacy znów składają się na remont. Można tu tanio nauczyć się angielskiego na kursie sobotnioniedzielnym albo porozmawiać z księżmi o złych skutkach picia alkoholu. Do pracy w Fawley Court przyjeżdża następna grupa młodych księży z Polski. „Staramy się zrozumieć, po co tu jesteśmy” - mówi ksiądz Wojciech Jasiński, który wkrótce awansuje na stanowisko superiora. Trudno mu odnaleźć odpowiedź na to pytanie.


  1989. Bloody foreigners


  - Dwór w Fawley zszedł na psy po 1989 roku - denerwuje się pan L., który w 2010 roku bierze udział w londyńskich dyskusjach o Fawley i żałuje, że na Wyspy przyjechał zbyt późno, by odczuć na własnej skórze patriotyczny zapał księdza Jarzębowskiego. W latach siedemdziesiątych, gdy jest nastolatkiem, byle dzieciak na ulicy woła za nim bloody foreigner („cholerny cudzoziemiec”). Przysięga, że oddycha z ulgą, gdy przekracza w weekend bramy Fawley. Pomaga budować dekoracje na Zielone Świątki, rozstawia stoły na Wigilię, z przyjemnością odczuwa brytyjską zazdrość o nadrzeczny zabytek.


  „Unbelievable” - mówią zwiedzający. „Niesamowity”.


  Pan L., podobnie jak Joe też ma pretensje do nowych księży z Polski.


  - Po 1989 roku do Fawley przyjeżdżają księża cwaniacy, którzy zaczynają stwarzać nieprzyjazną atmosferę. Przestają prowadzić na przykład kuchnię, w związku z czym nie można kupić obiadu. Zamykają korty i kończy się granie w tenisa.


  Dają do zrozumienia, choć jeszcze nie wprost, że zanim się przyjedzie na piknik, trzeba się anonsować.


  Najgorszym zaś przewinieniem według pana L. jest zatrudnienie w roli zarządców terenu cudzoziemców o ciemniejszym kolorze skóry.


  - Przybłędy z Brazylii odnoszą się do Polaków w sposób nieprzychylny. To fenomen niespotykany nigdzie na świecie.


  Nic dziwnego, że Polacy przestają przyjeżdżać do Fawley.


  Wiosna 2000. Dyskretna zmiana celu


  Do rządowego rejestru organizacji charytatywnych (Charity Commission) trafia pismo, które zmienia cele działalności księży marianów zarządzających Fawley Court. Już nie muszą prowadzić szkoły ani działać na rzecz Polonii. Obecnie ich zadaniem jest szerzenie wiary rzymskokatolickiej na świecie. Zawiązuje się nowy trust, który przejmuje majątek poprzedniego.


  Jeszcze żaden polski londyńczyk nie wie o tej zmianie, która otwiera księżom drogę do sprzedaży. Czujność jest uśpiona: księża znów zbierają datki na nową szkołę. Udaje się zebrać dwieście tysięcy funtów. Zbiórkę nadzoruje ksiądz Władysław, który wkrótce przestaje być księdzem i znika z Fawley. Podobnie jak zebrane fundusze.


  1 kwietnia 2007. Prima aprilis


  Wypadki przyspieszają. Ksiądz Wojciech Jasiński i jego bracia zakonni odpowiedzieli sobie na pytanie, po co tu są. Nie po to, by zarządzać podupadłym zabytkiem, który wchłonie jak gąbka każdego pensa wpłaconego przez Polonię. W maju na uroczystych obchodach


  Zielonych Świątek przełożony generalny Zakonu Księży Marianów uprzedza lojalnie tysięczną publikę, że zgromadzenie ma zamiar wyprowadzić się z Fawley


  Court z powodu braku zainteresowania wiernych.


  Jasiński tłumaczy. Po pierwsze: od 1978 roku w Fawley udzielono 122 chrztów i 121 ślubów kościelnych, z tym, że 29 to były śluby niepolskie. Tyle co w ciągu roku w parafii na Ealingu.


  Fawley od lat znajduje się na uboczu życia religijnego.


  Po drugie: starzy emigranci są już słabi. Żeby z Londynu dojechać do Fawley, trzeba mieć samochód lub siłę na spory spacer od kolejki w Henley.


  Po trzecie: od ośmiu lat nie otrzymał pomocy, która byłaby bezinteresowna. Praca w Fawley nie jest wdzięczna.


  Wierni puszczają zapowiedź mimo uszu, ponieważ są przyzwyczajeni, że niepłacących wciąż upomina się z ambony. Poza tym jest prima aprilis.


  Maj 2007. Bigos


  Ksiądz Wojciech Jasiński skarży się dziennikarce „Tygodnika Powszechnego”, że nie został zjedzony bigos, który księża ugotowali na Zielone Świątki. Było dwa tysiące porcji, natomiast przyjechało dziewięciuset wiernych. „Widać, że formuła dworu się wypala”.


  I jeszcze: „Sześćdziesiąt procent wpływów Fawley Court pochodzi od grup, które nie mają nic wspólnego z polskością ani z chrześcijaństwem. Musimy je przyjmować, bo tak nakazuje angielskie prawo cywilne. Mamy tu przyjęcia, wesela, noclegi i konferencje. Gdzie nasza misja?


  Kiedy wydanie „Tygodnika Powszechnego” ze skargą Jasińskiego dociera do Londynu, Grzegorz Małkiewicz, redaktor dziennika „Nowy Czas” (wkrótce zaangażuje się w obronę dworu) denerwuje się wybiegiem z bigosem: „Od kilku lat w wydawanym na Wyspach bezpłatnym »Informatorze« w rozdziale Kościoły i parafie nie ma ani słowa o Fawley Court, bo marianie sobie nie życzą. Czy to celowe działanie, byśmy zapomnieli o ośrodku?”.


  Jesień 2007. Taca


  Polska Misja Katolicka zrzesza polskie parafie w Anglii i Walii.


  Rektor Misji ksiądz Wojciech Kukla pyta więc księdza Jasińskiego, czy nie odstąpiłby dworu za 8 milionów funtów. Dwór, mówi podniośle Kukla, pozostałby katolicki i polski.


  Ale rozmowy grzęzną.


  Ksiądz Adam Romejko, który bada naukowo duszpasterstwo na Wyspach, jest sceptyczny wobec gestu rektora. Proboszcz dużej polskiej parafii w centrum Londynu (1200 osób na mszy niedzielnej) wyciąga z tacy 2,5 tysiąca funtów tygodniowo, z czego pokryć musi koszty utrzymania kościoła. Na południu Londynu, w Putney jest jeszcze gorzej. Tyle samo wiernych zostawia 500 funtów. Wychodzi 40 pensów na głowę. Mniej niż w Polsce.


  - Doprawdy nie wiem, skąd rektor Kukla wziąłby 8 milionów funtów - retorycznie pyta Romejko.


  Zdaniem wielu Polaków nie należy łatwo osądzać rektora.


  Jeździ on błyszczącym samochodem, mieszka w bogatym Kensingtonie i jest powiernikiem Towarzystwa Pomocy Polakom powstałego między innymi z resztek Skarbu Narodowego.


  Potrafi zadbać o fundusze. Na pewno o swoje własne.


  Jesień 2007. Pożegnanie z muzeum


  Dziennikarka tvp Katarzyna Nowicka odwiedza Fawley Court, kiedy księża kończą pakowanie eksponatów z muzeum do wielkich kartonowych pudeł. Dwa dni później dwie ciężarówki odjeżdżają z nimi do sanktuarium w Licheniu. Jeszcze dwa lata stoją nierozpakowane w jego piwnicach. Benedykt xvi godzi się na sprzedaż majątku. Marianie proszą gminę o zgodę na ekshumacje zwłok z ogrodu i kościoła. Ksiądz Józef Jarzębowski będzie wykopany i spopielony. Być może też pojedzie do Lichenia.


  Kwiecień 2008. Oferta


  Agencja Mariotts wystawia Fawley Court na sprzedaż za 22 miliony funtów i ogłasza ofertę w gazetach.


  W posku (Polski Ośrodek Społeczno-Kulturalny) w dzielnicy Hammersmith gazetę czyta Andrzej, inżynier spod Wimbledonu. Dzwoni do kolegów i już po południu zawiązuje się Komitet Obrony Dziedzictwa Narodowego Fawley Court.


  Obraduje w restauracji Łowiczanka na drugim piętrze posku.


  W skład komitetu wchodzą koledzy Andrzeja z organizacji polonijnych, które wynajmują w posku biura. A więc między innymi z: Macierzy Szkolnej, Stowarzyszenia Techników Polskich, Stowarzyszenia Polskich Kombatantów i Stowarzyszenia Lekarzy Polskich.


  Komitet będzie działał dwutorowo. Najpierw akcja nękająca: państwowe i kościelne instytucje brytyjskie mające cokolwiek wspólnego ze sprzedażą dworu otrzymają listy od oburzonych Polaków (odpowiednie druki zamieści się w internecie). Następnie działania konstruktywne: Komitet spróbuje udowodnić księżom, że Polonia jest w stanie zagospodarować Fawley.


  - Łatwo powiedzieć, że się nic nie udaje, skoro się nie próbuje - mówi Andrzej.


  Grudzień 2008. Niebeatyfikacja


  Plany handlowe księży zmieniły pośmiertną sytuację księdza Józefa Jarzębowskiego, o którym mówiło się, że zostanie świętym. Na początku grudnia na stronie internetowej marianów wzywano jeszcze, aby zgłaszać akty łaski doznane za jego sprawą. Pod koniec grudnia ksiądz Jasiński uznał, że Jarzębowski to Polak wybitny, ale na świętość nie zasługuje. Komitet Obrony przejrzał plany marianów: po planowanej szybkiej ekshumacji nastąpić miało spopielenie szczątków księdza i transport urny do Lichenia.


  Andrzej: - Znacznie trudniej wynieść na ołtarze osobę, której szczątki wcześniej spopielono. Więc wycofano księdza z procedury beatyfikacyjnej.


  2008-2009. Listy do redakcji


  Plan sprzedaży Fawley Court ożywia wreszcie emigrację, a przynajmniej czytelników tygodnika „Nowy Czas”, który rozdawany jest w polskim Londynie: w delikatesach przy King’s Street, w posku, w ambasadzie oraz w lepszych sklepach na Ealingu.


  W listach do redakcji Polacy prezentują pomysły na polskie Fawley.


  Emerytka Danuta Reutt: „Spróbujmy otworzyć szkołę.


  160 tysięcy polskich dzieci na Wyspach uczy się w angielskich przepełnionych podstawówkach. Cierpią”.


  „Zakon marianów woli widzieć przyszłość Europy bez historii Polski. Jest w Fawley Court potencjał, by stworzyć centrum kultury, w którym spotykaliby się ludzie różnych ras i narodów.


  Podzielilibyśmy się z innymi swoją historią i pamięcią pokoleń” - doradza Wojciech Goczkowski.


  Tatiana Stenzel: „Każda wielka religia ma swoje otwarte centrum duchowe: hindusi na Neasden, krisznowcy w Hertfordshire w domu George’a Harrisona, w East London buduje się wielki meczet. A u nas się wykopuje nieboszczyków z kościoła”.


  S.A. Raymond, przedsiębiorca: „Znajomi lekarze, wśród których ze względu na stan zdrowia dużo przebywam, mówią, że dwór w Fawley jest idealny na dom opieki dla najstarszej emigracji. Do domu opieki dopłaca gmina. Po horrorze Monte Cassino najstarsi sami potrzebują opieki”.


  M. S.: „Pan Jan Żyliński, miły człowiek i milioner, niech kupi i otworzy hotel w Fawley. Przynajmniej nie wykopie z grobu księdza Jarzębowskiego”


  Emerytka Stanisława K. dodaje dowód na brak umiejętności zarządzania majątkiem przez księży. Wynajmuje od marianów pokój na Ealingu. W jej pokoju cieknie sufit, a na podłodze widuje się myszy. Pani K. zgłasza sprawę zaniedbań do sądu.


  „Nowy Czas” relacjonuje przebieg sprawy. „Czy tak traktuje się obywateli, którzy przeszli przez piekło Syberii?” - pyta retorycznie. Sąd nakazuje deratyzację pokoju.


  Styczeń 2009. Ostatnia ostoja


  Przełom. Zniknęła z gazet oferta sprzedaży dworu. Jasiński wysyła oświadczenie do „Gazety Niedzielnej”: „Podjęliśmy decyzję i byliśmy konsekwentni”.


  Komitet jest wściekły. Natychmiast korzysta z prawa do wglądu w przebieg transakcji dokonywanych przez instytucje charytatywne i widzi, że na konto marianów w Fawley wpłynęło trzynaście milionów funtów. O dziewięć milionów mniej, niż chcieli marianie.


  Komitet jest rozżalony.


  Nieboszczycy w Fawley są ostatnią ostoją polskości. Nie przyjmując do wiadomości informacji o sprzedaży, zjednoczone komitety zaczynają walczyć o ich spokój.


  29 maja 2009. K..., ale raj


  Tymczasem ksiądz Wojciech Jasiński prosi za pośrednictwem „Gazety Niedzielnej” żeby Polacy już nie przyjeżdżali na Zielone Świątki. Odpowiedź Komitetu jest błyskawiczna. Mobilizują się trzy tysiące polskich londyńczyków, zwłaszcza tych, którzy nigdy przedtem w Fawley nie byli.


  - Jesteśmy przebudzeni - mówi Andrzej, który odkrywa siłę swoich smsów. Kościół Świętej Anny pęka w szwach, ale okna dworu straszą już zamkniętymi okiennicami. Po mszy zaczyna się piknik na polach Fawley.


  - K... , ale raj - mówi kurier rowerowy z centralnego Londynu, którego przywiodła tu w niedzielę ciekawość i nuda.


  Za późno. Raj zostaje utracony. W październiku marianie zamykają bramy Fawley.


  Luty 2010. Father Mountain


  Fawley Court Old Boys żądają teraz, by pan Andrew Hind, szef Charity Commission, bezzwłocznie ustąpił ze swego stanowiska za pomoc w skandalicznej sprzedaży Fawley Court.


  Listy w tej sprawie wysłali już do posłów i gazety „Public Eye”.


  Domagają się unieważnienia aktu sprzedaży, przywrócenia unikatowego muzeum i udostępnienia kościoła Świętej Anny wiernym.


  Gdy to już nastąpi, oldboysi znajdą nowych zarządców w Polsce, którzy przejmą zobowiązania moralne wobec polskiej emigracji i jej życia duchowego. Na przykład, głośno myśli Mirek, taki dwór mógłby przejąć przedsiębiorczy ksiądz z Torunia, o którym niedawno usłyszał. Skoro ojciec Tadeusz planuje biznes w telefonii i ciepłej wodzie z odwiertów, to mógłby jeszcze przejąć dwór pod Londynem. Ma pieniądze i pasję i nie oddałby takiego skarbu Anglikom.


  Gdy Mirek dowiaduje się, że ksiądz z Torunia to postać w Polsce dość kontrowersyjna, zmienia zdanie.


  - Może ściągnąć księży z Jasnej Góry, którzy robią biznesy na paliwie? Nie będą tak bierni jak marianie.


  Dwór, mówią oldboysi, mógłby przejąć znany ksiądz z Poznania. Kristof słyszał, że ma rękę do młodzieży. Więc Mirek, który pierwszy raz słyszy o tych sukcesach, zapisuje na wszelki wypadek nazwisko ewentualnego odnowiciela: Father John Mountain.


  Niestety, Aida Hersham (oficjalnie firma Cherrilow Ltd.) zaczyna remont dworu.


  3 marca 2010. Aida mieszka z grobami


  Trzy tygodnie po szóstym liście do Mirka odzywa się John Radziwiłł, który zgadza się z Mirkiem, że to nieludzkie, by ojca wynosić z krypty. Ojciec zapłacił za kościół i nie chciał być nigdzie przenoszony.


  John Radziwiłł jest człowiekiem czynu. Wysyła do sądu w Warszawie pozew przeciwko marianom. Odnajduje się również kuzyn księdza Jarzębowskiego i występuje do sądu o wstrzymanie ekshumacji wuja. Z powodzeniem. Pani Hersham mieszka więc z urną w krypcie (Radziwiłł) i grobem w ogrodzie (Jarzębowski).


  Październik 2010. Biedny Wituś


  Opróżnianie grobów na własną rękę jest czynem przestępczym, ale komitety mówią, że niektórzy nie cofną się przed niczym.


  Marianie wyciągnęli już z grobu Witusia Orłowskiego, zmarłego w roku 1944 małego wychowanka księdza Jarzębowskiego.


  Wydawało się, że leżał na cmentarzu w Hereford (kościołem icmentarzem zarządzają polscy marianie i również szykują je na sprzedaż), aż parafianie zauważyli, że grób był ruszany i wygląda na pusty. Komitet zgłosił na policję kradzież zwłok, a ksiądz Jasiński przyznał policji, że przeniósł Witusia w reklamówce na cmentarz w Henley, gdzie leży mama Witusia.


  Ksiądz Jasiński tłumaczył jeszcze, że wsunął Witusia przez sąsiedni grób wykopany dla zmarłego właśnie znajomego księdza.


  - Ale napis na jego grobie wyjaśnia, że zmarł on trzy lata przed opróżnieniem grobu Witusia. Taki jest marianów stosunek do dziedzictwa - mówi Andrzej.


  4 marca 2010. Patriotyczni Czesi


  Książę Karol razem z żoną Camillą ParkerBowles wybierają się w czwartek obejrzeć kolekcję plakatów Solidarności pokazywaną na parterze posku. Przyjadą ekipy telewizyjne.


  Jest plan, by członek fcobu stanął z transparentem na trasie spaceru pary z samochodu do drzwi wejściowych ośrodka.


  - Jeśli staniemy pod przystankiem przy King Street, sfilmują nas wszystkie kamery - mówi Kristof. - Na transparencie będzie napis: save fawley.


  Niestety, okazuje się, że w czwartek 4 marca mija termin opłacenia lekcji fortepianu córki Kristofa i musi on na lekcji zjawić się osobiście. Mirek skończy pracę dopiero po dziewiętnastej. Nie będzie więc transparentu.


  Książę nie ma szans na przeczytanie napisu, ale jest bardzo zadowolony z wizyty. Obejrzał plakaty i występ zespołu ludowego. Internauci i gapie obecni na uroczystości przysięgają, że przy drzwiach nachylił się i powiedział do Camilli:


  - Ależ patriotyczni ci Czesi.


  PS


  Od połowy 2010 roku kolekcję księdza Józefa Jarzębowskiego można obejrzeć w muzeum w licheńskim sanktuarium jako „dar emigracji dla Narodu Polskiego”.


  Angielski król Polski


  Telefonistka w centrali pałacu Buckingham ubolewa, że sekretarka Jego Królewskiej Wysokości diuka Kentu poszła właśnie na lunch. Może mnie jednak połączyć z biurem księcia Yorku lub księcia Walii:


  - Nie chcę odesłać cię z kwitkiem. Widzę, że tam jeszcze siedzą ludzie.


  Niestety, w tej sprawie nie może mi pomóc ani książę Andrzej, ani książę Karol.


  - Możesz wolisz listownie zapytać Jego Królewską Wysokość? - pyta.


  - Czy Jego Królewska Wysokość przeczyta list od dziennikarki z Polski? - dopytuję.


  - Oczywiście, całe poranki spędza na czytaniu korespondencji. Jego Królewska Wysokość nie ma jednak zwyczaju odpowiadania na listy podobnego typu.


  Chciałabym się dowiedzieć, jak zareagował Jego Królewska Wysokość diuk Kentu książę Edward, kiedy Polacy w lipcu 1995 roku zaproponowali mu przyjęcie korony Polski. Była to już druga próba oddania książętom Kentu korony królestwa polskiego.


  - Niestety, w sprawie obejmowania tronu państw trzecich proszę próbować inną drogą.


  Intronizacja. Podejście pierwsze


  To była pierwsza wojenna wizyta naczelnego wodza generała Władysława Sikorskiego w rządowych budynkach przy ulicy Whitehall w Londynie. Był listopad 1939 roku. Naprzeciwko niego usiadł William Strang, doradca premiera Arthura Neville’a Chamberlaina do spraw zagranicznych. Właśnie zbankrutowała brytyjska polityka appeasementu (ustępstw), a Strang od początku był sceptyczny wobec jakichkolwiek negocjacji z Hitlerem. Teraz Anglicy czuli przez skórę, że Hitler uderzy w Wyspy. Sikorski powoli zaczynał stawać się bliski Anglikom.


  Kilka dni wcześniej spotkał się w Paryżu z prezydentem Czechosłowacji Edvardem Beneśem. Znów się zastanawiali, czy pobite przez Hitlera i Stalina małe państwa, których rządy chroniły się właśnie na Zachodzie, nie powinny stworzyć silnej federacji, zdolnej do twardszej polityki. Potrzebowałyby wtedy lidera. Bliski związek z imperium brytyjskim podniósłby znaczenie unii.


  Rozmowa


  Rozmowa przy Whitehall mogła wyglądać następująco:


  - Nasza unia powinna mieć króla - powiedział Sikorski do Stranga. - Ale nie mamy


  odpowiedniego kandydata, gdyż jesteśmy ze sobą skłóceni i nie lubimy się nawzajem.


  - Czy myśląc o królu, ma pan kogoś konkretnego na myśli? - zapytał zaskoczony Strang.


  - Może ktoś z rodziny królewskiej? - zastanawiał się głośno Sikorski i przypomniał sobie, że dwa miesiące wcześniej, dokonując inspekcji okrętów wojennych stojących w porcie w Glasgow, spotkał wysokiego, smukłego, ujmującego oficera, który okazał się młodszym bratem króla Jerzego vi. Rozmowa z nim była urocza. Brat króla wspomniał nawet, że dwa lata wcześniej spędził tydzień w Polsce i że Polska bardzo mu się podoba.


  W końcu zaproponował: - Książę Jerzy, diuk Kentu.


  William Strang nie odpowiedział, ale wiemy, co pomyślał.


  W pamiętniku, który wydał w 1949 roku (był już wysokim urzędnikiem w Foreign Office), zanotował: „Sikorski jest nieuleczalnie romantyczny”. Określenie „romantyczny” w brytyjskiej polityce znaczy tyle, co „naiwny” i nie jest komplementem.


  Oficjalnie Brytyjczycy nigdy nie odmówili Sikorskiemu, choć osobowość kandydata na naszego króla była złożona i kontrowersyjna.


  Piąty


  Wiliam Strang, rozmówca naczelnego wodza, zwolennik konfrontacji z Niemcami, mógł do trzydziestosiedmioletniego diuka czuć jeszcze większy dystans, choć oficjalnie rząd żył z rodziną królewską w dżentelmeńskiej harmonii. Trzeba powiedzieć jasno: książę, tak jak jego bracia, tato i dziadek, niecałkowicie był Anglikiem.


  Jerzy urodził się w królewskiej posiadłości Sandringham jako Jerzy Saxe Coburg Gotha i miał pochodzenie częściowo niemieckie. Był też skoligacony z rosyjską rodziną carską.


  Kiedy Jerzy miał dziesięć lat, jego tato został królem i przybrał imię Jerzy v. Jerzy junior był wtedy piąty w kolejce do tronu. Miał czterech braci, z których jeden, chory na epilepsję, pilnowany przez niańkę, nigdy nie opuszczał wiejskiego domu w Szkocji. Umarł w wieku trzynastu lat.


  Jednak było oczywiste, że szanse Jerzego juniora na objęcie tronu były małe.


  Kiedy wybuchła pierwsza wojna światowa, niemieckie nazwisko Jerzego v zaczęło się źle kojarzyć, więc rodzina Saxe Coburg Gotha zmieniła je na Windsor. (Żeby zaznaczyć brytyjskość i oddalić jakiekolwiek podejrzenia o nepotyzm, Jerzy v odmówił już wcześniej azylu swojemu kuzynowi carowi Mikołajowi ii, którego życie brutalnie zakończono w czasie rewolucji bolszewickiej. Mikołaja, jego żonę i pięcioro dzieci rozstrzelano).


  Towarzyski


  Jerzego wysłano do Królewskiej Marynarki, a następnie do Foreign Office i Home Office. W 1934 roku ożenił się z grecką księżniczką Mariną. Otrzymał wtedy tytuł diuka, powierzono mu też opiekę nad masonerią. W ten sposób stanął na szczycie piramidy brytyjskiej arystokracji. Takim jak Jerzy elity europejskie jadły z ręki.


  W 1936 roku na tron wstąpił brat Jerzego Edward, który pokochał rozwódkę panią Wallis Simpson. Politykom rządowym z Downing Street i Whitehall Wallis bardzo się nie spodobała, zwłaszcza w roli królowej. Była Amerykanką i podejrzewano ją o równoległe romanse z: Edwardem, niemieckim ambasadorem w Wielkiej Brytanii Joachimem Ribbentropem, mechanikiem samochodowym Guyem Trundlem oraz Edwardem Fitz-Geraldem, diukiem Leinsteru. W grudniu 1936 roku Edward zrezygnował z korony. Królem został Albert, następny starszy brat Jerzego. Nazwał się Jerzym VI, ale Anglicy mówili: Jąkała.


  Jerzy ciągle stał w kolejce do tronu.


  W przeciwieństwie do Edwarda, którego życie osobiste zostało napiętnowane przez popołudniówki, Jerzy nie musiał się ograniczać. Wysokie urodzenie rozluźniało obyczaje. Tak więc, niezależnie od małżeństwa z Mariną, miewał kochanków obojga płci. Był demokratyczny w swoich wyborach. Wybierał artystów, ludzi z gminu oraz gwiazdy z Hollywood. Biografowie rodziny królewskiej wymieniają między innymi: Florence Mills, piosenkarkę kabaretową, Poppy Baring, posiadaczkę ziemską, Margaret Whigham, późniejszą księżnę Argyll, Barbarę Cartland, znaną powieściopisarkę oraz Jessie Matthews, gwiazdę musicali. Wspominali też o dziewiętnastoletnim romansie z reżyserem sztuk patriotycznych Noelem Cowardem oraz krótszymi związkami: z historykiem Henrym Chips Channonem i szpiegiem Anthonym Bluntem oraz dalekim kuzynem pruskim księciem Ferdynandem. Jako nastolatek Jerzy brał dużo morfiny oraz kokainy i zdarzyło mu się być szantażowanym przez męską prostytutkę. Oprócz trójki dzieci małżeńskich Jerzy miał jeszcze dwójkę ze swoimi kochankami.


  Z pisarką Barbarą Cartland miał córkę Raine McCorquodale.


  (Jej pasierbica Diana Spencer wyszła później za mąż za syna bratanicy Jerzego, Karola i została księżną Dianą). Biografowie przyznają, że chów wsobny, praktykowany przez rodzinę królewską oraz najwyższą arystokrację, nie sprzyjał psychicznemu zdrowiu elity kraju. Mimo tych niedoskonałości Jerzy miał wyśmienitą prezencję i na Polakach sprawiał wrażenie bardzo sympatycznego.


  W chwilach wolnych od życia osobistego interesował się polityką.


  Książę i Niemcy


  W połowie lat trzydziestych, podobnie jak starszy brat Edward, Jerzy był zachwycony zmianami, które zachodziły właśnie w nazistowskich Niemczech. Uważano go nawet za lidera polityki zmierzającej do harmonijnego współżycia z narodem niemieckim. Spotykał się z Rudolfem Hessem, którego nsdap wyznaczyła na zastępcę Hitlera. Alfred Rosenberg, czołowy ideolog narodowego socjalizmu, twórca jego rasistowskich założeń, napisał w październiku 1935 roku, że książę zakulisowo pracuje nad rekonstrukcją rządu brytyjskiego, tak by łatwiej mu było dogadać się z Niemcami. W 1937 roku Foreign Office raportował, że książę zaprzyjaźnił się z ambasadorem niemieckim w Londynie Joachimem Ribbentropem.


  Wizyta


  W sierpniu 1937 roku Jerzy obejrzał Polskę. Co prawda hrabia Alfred Potocki próbował zaprosić nowo wybranego króla Jerzego vi, lecz ten, wykręcając się brakiem czasu, wysłał do Polski młodszego brata, księcia Kentu. Książę z małżonką Mariną i tak wybierali się do Wiednia, więc po drodze zahaczyli jeszcze o Katowice. Tu kilkoma fabrykami zarządzał Alik Poklewski-Koziełł, którego żona studiowała z Mariną w Paryżu.


  Teraz poznali się mężowie. Wszyscy razem pojechali do Łańcuta, gdzie pod bramą pałacu, w upale, czekali na angielskiego księcia reporterzy.


  W archiwalnych kronikach filmowych British Pathe można znaleźć krótką relację z wizyty książęcej pary w Łańcucie.


  W kolejnych kadrach: młodzi wjeżdżają dwukonnym otwartym powozem wąską ścieżką zarośniętą po bokach, spacerują po pałacowym parku, książę w stadninie hrabiego Alfreda Potockiego poklepuje zgrabne ogiery, wznoszone są toasty przed pałacem w Łańcucie. Sielanka.


  Czego nie widać na filmie, można zobaczyć na zdjęciach „Ilustrowanego Kuryera Codziennego”: wakacjuszy odwiedza polski minister spraw zagranicznych Józef Beck. O czym rozmawiali? Wiadomo, że politykę polską w stosunku do Niemiec charakteryzowała wówczas ambiwalencja. (Francuzi niedawno narzekali na Becka, że jest germanofilem, a marszałkowi RydzowiŚmigłemu sugerowali nawet, by spróbował wymienić ministra). Książę, jak wiadomo, miał już wyrobione zdanie na temat kanclerza Hitlera.


  Tę niezwykłą wizytę (po raz pierwszy członek brytyjskiej rodziny królewskiej odwiedził Polskę) odnotował w sierpniu nawet amerykański tygodnik „Life”. Do artykułu dołączył zdjęcie książęcej pary składającej róże na wawelskim grobie marszałka Józefa Piłsudskiego (z powodu remontu przeniesiono go właśnie z krypty Świętego Leonarda do krypty pod Wieżą Srebrnych Dzwonów). „Skłócona (Kościół jest skonfliktowany z państwem), pogrążona w gabinetowych kryzysach Polska pragnie przekonać Anglię i Francję, że jest znacznie bezpieczniejszym koniem niż Rosja sowiecka” - napisał „Life”.


  Czy księciu się spodobało w Polsce?


  Vincent Poklewski-Koziełł, którego ojciec podejmował w Polsce księcia, mówił niedawno, że Jerzy uważał wizytę za bardzo udaną. Towarzysko.


  - Politycznie nic ona nie wniosła.


  Na peronie


  W 2011 roku Basia Kaczmarowska-Hamilton, londyńska artystka, która pastelami maluje portrety rodziny królewskiej i przyjaźni się z księciem Edwardem, synem Jerzego, wyznała, że diuk Kentu często wspomina wizytę taty w Łańcucie.


  - Wydarzyło się tam coś bezprecedensowego, co sprawiło, że Edward zapamiętał nawet nazwę majątku, w którym nigdy przecież nie był - mówi Basia. - I ciągle uważa, że my, Polacy, jesteśmy wyjątkowi.


  Basia i książę Kentu chadzają wspólnie do opery. Edward ma tam lożę królewską z salonem, w której przed spektaklem jego goście zjadają kolację. Ponieważ Edward z dziennikarzami nie rozmawia, prosiłam, żeby Basia przekazała księciu karteczkę z jednym pytaniem: „Dlaczego Polacy są dla angielskiego księcia narodem wyjątkowym?”


  Po miesiącu przyszła odpowiedź: „Kiedy pociąg z rodzicami wjeżdżał na stację w Rzeszowie, na peronie czekała na nich orkiestra dęta. Równo o 14.02 (godzina planowanego wjazdu pociągu na peron) zaczęli grać God Save the King. Tylko wielcy romantycy są skłonni grać na peronie, prawda?”


  Lojalny


  Wiosną 1939 roku przyszły kandydat na króla Polski coraz bardziej zbliżał się do Hitlera. Wziął udział w tajnych negocjacjach ze swoim kuzynem księciem Filipem Heskim, wysłannikiem kanclerza Adolfa Hitlera. Po tym spotkaniu diuk Kentu poprosił swego brata króla Jerzego vi, by rozważył pokojowe rozwiązanie wszelkich zatargów z iii Rzeszą.


  Ale gdy Wielka Brytania wypowiedziała wojnę Niemcom, lojalnie wrócił do Królewskiej Marynarki, a potem do rafu.


  W Szkocji podczas inspekcji polskich statków wojennych spotkał generała Sikorskiego i zrobił na nim duże wrażenie. Szlachectwo zobowiązuje, więc kiedy do Wielkiej Brytanii zaczęli przypływać kolejni uciekinierzy z zaatakowanej Europy, pamiętał o gospodarzach, którzy dwa lata wcześniej gościli go w Łańcucie.


  Jesienią 1939 roku do Londynu przybyła więc rodzina Poklewskich-Koziełłów.


  Vincent: - Mama po przyjeździe zadzwoniła do księżnej Mariny i tak znaleźliśmy się w posiadłości Kentów w hrabstwie Buckinghamshire. Zamieszkaliśmy w majątku Coppins


  Cottage, który Kentowie wybudowali dla swojego szofera. Mama mieszkała tam aż do swojej śmierci w 1974 roku.


  Przyjaciel


  Wiosną 1940 roku British Council przekazał Polakom budynek przy reprezentacyjnej ulicy Exhibition Road. Miał on służyć spotkaniom kulturalnym i towarzyskim oczekujących na wyzwolenie Polski rodaków. W czerwcu 1940 roku diuk uroczyście otworzył klub Ognisko Polskie. Żeby jeszcze mocniej związać księcia z Polską, generał Sikorski zaproponował, by książę stanął na czele organizacji humanitarnej na rzecz uchodźców z Polski. Ale brytyjski rząd skutecznie zniechęcił księcia do tego pomysłu.


  Między listopadem 1939 a sierpniem 1942 roku generał Sikorski spotykał się z diukiem Kentu co najmniej dziesięć razy.


  Zazwyczaj przy okazji wspólnych odwiedzin polskich żołnierzy stacjonujących w Wielkiej Brytanii.


  Jeden z polskich lotników rafu przepytywany przez filmowca Andrzeja Borzęckiego zapamiętał taką wizytę w Dywizjonie 307: „Sam brat króla powiedział nam: wszystkiego najlepszego. Czy mogliśmy sobie wyobrazić piękniejszy początek naszej nowej wojny?” „Czuliśmy, że jest naszym ambasadorem” - mówiła o diuku Włada Majewska, emigracyjna artystka kabaretowa i dziennikarka.


  Inni przyjaciele


  Trzeba powiedzieć, że książę miał znacznie więcej przyjaciół, niż wyobrażali to sobie Polacy. Gdy w maju 1941 roku samowolnie przyleciał na Wyspy Rudolf Hess, który koniecznie chciał rozmawiać z królem, to właśnie Jerzy wraz z księciem


  Hamiltonem (także diukiem) pomagali organizować tę wizytę.


  (Tak przynajmniej uważają autorzy książki Double Standards. The Rudolf Hess Cover up).


  Kiedy generał Sikorski wciąż czekał na odpowiedź diuka w sprawie intronizacji, brytyjski wywiad zajęty był operacyjną kontrolą księcia, który pojechał właśnie z przyjacielską wizytą do Antonio Salazara, portugalskiego dyktatora współpracującego z Hitlerem. Oraz, dla uniknięcia dalszych niezręczności, powstrzymywaniem jego brata Edwarda przed wizytą u Salazara w tym samym czasie.


  Dziadkowie Unii


  Czy Władysław Sikorski był tylko słowiańskim naiwniakiem?


  Nie całkiem. W Londynie, w przestronnym mieszkaniu w kamienicy przy West Kensington mieszka Jan Pomian, pisarz i osobisty sekretarz wielkiej postaci wojennej polityki


  Józefa Retingera, doradcy generała Sikorskiego. Pomian opracował i wydał pamiętniki Retingera, który był autorem idei jednoczenia się krajów europejskich w celach strategicznych i gospodarczych.


  To on podtrzymywał odrzucony przed wojną przez Józefa Becka pomysł na unię polsko-czechosłowacką i namawiał do lokalnej współpracy przywódców holenderskich i belgijskich, których uchodźcze rządy też znajdowały się w Londynie.


  - Był architektem federacji między Holandią, Belgią a Luksemburgiem - mówi Jan Pomian. - Prawdę mówiąc, to oni, Sikorski i Retinger, są ojcami założycielami Unii Europejskiej, a na pewno jej dziadkami.


  Obciążenie


  Czy gdyby niesforny diuk Kentu się uparł, mógłby przyjąć polską koronę? Sytuację rzeczowo wyjaśnił wiele lat po wojnie Nicholas Bethel, historyk i członek Izby Lordów: „Dla Wielkiej Brytanii mocniejszy związek z Polską w 1939 i 1940 roku byłby zbyt dużym obciążeniem. Brytania była w niebezpieczeństwie, ale Polska w ruinie. Brytania życzyła Polsce bardzo dobrze, ale nie miała zamiaru przypiąć flagi do polskiego masztu”.


  Dwa samoloty


  Nawet jeśli diuk chciał zostać królem Polski, to jego plany zniweczył ostatecznie tragiczny wypadek samolotowy z 25 sierpnia 1942 roku. Książę, lecąc sprawną maszyną, mając dobrą pogodę, rozbił się wojskowym samolotem na terenie Szkocji.


  „Polska straciła zaufanego i sprawdzonego przyjaciela” - ogłosił naczelny wódz Władysław Sikorski w żałobnym rozkazie odczytywanym we wszystkich polskich jednostkach.


  Oprawiona fotografia księcia Jerzego diuka Kentu stała na biurku Sikorskiego aż do lipca następnego roku, do śmierci generała w wypadku samolotu na Gibraltarze. Pogoda była dobra, maszyna sprawna. Za oboma zdarzeniami do dziś ciągnie się ogon spekulacji.


  Zwolennicy teorii spiskowych w Wielkiej Brytanii nie wykluczają, że brytyjskie służby specjalne usunęły księcia z powodu jego nieopanowanej sympatii do niemieckich okupantów.


  Zwolennicy jednej z teorii spiskowych w Polsce nie wykluczają, że brytyjskie służby specjalne usunęły generała z powodu jego nieopanowanej niechęci do okupantów.


  Natura przyjaźni


  W sprawie natury przyjaźni: w 1944 roku w londyńskim biurze Foreign Office krążyła notka Roberta Hankeya z Departamentu Północnego, w kręgu zainteresowań którego znajdowała się Polska. Obnażał on w niej tajemnicę słowiańskiej duszy, którą uosabiali generał Władysław Anders, a wcześniej generał Sikorski. „Biorą za aprobatę swoich poglądów nasze przyjazne, a nawet wylewne podejście do nich - pisał Hankey. - Ulegają nagminnemu złudzeniu, biorąc nasze ciepłe stosunki urzędowe za dowód serdecznej przyjaźni”.


  Politycy brytyjscy mają teraz problem: jak technicznie wyrazić uprzejmą obojętność.


  Intronizacja, podejście drugie


  Po śmierci ojca tytuł diuka Kentu odziedziczył siedmioletni Edward. Otrzymał także tytuł earla St. Andrews i barona Downpatrick. (Młodszy brat Michael pozostał zaledwie księciem St. Andrews). Oprócz tego czekało na niego miejsce w Izbie Lordów, bo był już bardzo ważną osobą w państwie, a w kolejce do tronu zajmował pozycję siódmą. (W imperialnej Brytanii diukowie automatycznie obejmowali najważniejsze posady w kraju, chyba że byli ekscentrykami i nie chcieli zajmować się niczym. Dopiero rząd Margaret Thatcher rozluźnił nieco dostęp do stanowisk dla nieurodzonych wysoko).


  Jerzy oprócz Edwarda osierocił jeszcze legalną pięcioletnią córkę Aleksandrę i sześciotygodniowego syna Michaela, którzy spędzali z matką smutne lato w szkockim Sandringham. Już miesiąc po katastrofie, 20 września 1942 roku książęta mieli okazję zacieśnić związki polskoksiążęce.


  Niedaleko zamku przejeżdżał pociąg pancerny, którego załogę w większości stanowili Polacy. Przyjaciel rodziny Kentów pułkownik Jephson uznał, że jazda pociągiem wojskowym będzie rozrywką dla książąt w żałobie, więc rozkazał zatrzymać pociąg. Książęta z damami dworu odbyli swoją pierwszą wycieczkę pancernym pociągiem.


  Z polskiej kroniki pociągu o kryptonimie „G”: „Na skutek zaproszenia do zamku wyrażonego przy pożegnaniu, na zebraniu oficerskim zadecydowano o wręczeniu upominków dla dzieci księcia”. Kronikarz zauważa, że oficerowie spierali się, jaki prezent wybrać dla książąt, a następnie, jaki skład delegacji powinien go wręczyć. Ostatecznie wybrano dwa ryngrafy z orłem w koronie i bukiet kwiatów. Niestety, gdy delegacja dotarła do zamku, zastała w nim tylko służącego, któremu zostawiono upominki. W podziękowaniu jedna z dam dworu napisała do załogi pociągu krótki liścik: „Księżna jest wzruszona dbałością o jej dzieci”. List damy został uroczyście wklejony do kroniki jako niezwykły wyraz sympatii dla polskiego oddziału.


  Marina i Mazowsze


  Wdowy nie było w zamku, ponieważ pojechała do swojej posiadłości w Yorku, gdzie po sąsiedzku, w domu książęcego szofera mieszkała rodzina Poklewskich-Koziełłów. Vincenty, syn seniora Poklewskiego, o sześć lat starszy od Edwarda, mimo upływu czasu nadal przyjaźni się z diukiem.


  - Spędzaliśmy razem mnóstwo czasu - mówi Vincenty.


  Czy dzięki tej młodzieńczej przyjaźni książę Edward zachowuje nadal sympatię do Polski?


  - Niewykluczone - dodaje Vincenty. - Chociaż moja matka, która przyjaźniła się z Mariną, nie mówiła po polsku, a babcia była rosyjską arystokratką. Ja zresztą też przestałem mówić na co dzień po polsku, gdy skończyłem sześć lat.


  W każdym razie po wojnie księżna Marina od czasu do czasu uczestniczyła w uroczystych wydarzeniach w polskim Londynie, takich jak otwarcie domu starców w dzielnicy Ealing lub występ zespołu Mazowsze, który po odwilży w 1956 roku dał kilka koncertów w Anglii. Było to wydarzenie nostalgiczne, o którym dyskutowano w polskim Londynie przez kilka tygodni.


  Czy koncert Mazowsza mógł zrobić na Marinie wrażenie?


  Nie wiadomo. Stefania Kossowska, emigracyjna publicystka pisała: „W tym mieście jest tyle egzotyki, że oberki Mazowsza wydają się blade”.


  Żona


  Nie znalazłam śladów, by do 1991 roku książę Edward wyrażał publicznie sympatię do Polski.


  Uczył się w Eton, potem w Szwajcarii, a następnie w szkole wojskowej w Sandhurst. Ożenił się z Katarzyną Worsley, córką lorda, i został ojcem trojga dzieci: Jerzego, Mikołaja i Heleny.


  W 1994 roku Katarzyna dokonała konwersji na katolicyzm, co było afrontem wobec rodziny królewskiej, a w 2002 roku oficjalnie zrezygnowała z tytułu Jej Królewskiej Wysokości.


  W rodzinie królewskiej na takie gesty zdobywają się raczej wdowy bądź rozwódki.


  Udręka i wytchnienie


  Kiedy diukiem zostaje członek rodziny królewskiej, oprócz długich tytułów musi wziąć na siebie obowiązki, tak zwane royal duties. Obowiązki poszczególnego królewskiego diuka wyznacza królowa.


  Do obowiązków Edwarda należy zastępowanie królowej na uroczystościach w byłych koloniach: Sierra Leone, Ugandzie, Gujanie i Gambii, oraz wręczanie pucharu zwycięzcy turnieju w Wimbledonie, ponieważ królowa jest prezesem Angielskiego Klubu Tenisa Ziemnego i Krokieta.


  Oprócz tego diuk Edward jest:


  Prezydentem organizacji skautowskiej.


  Wielkim Mistrzem loży wolnomularskiej Anglii i Walii.


  Honorowym opiekunem grobów wojennych oraz funduszy: charytatywnego rafu i Stowarzyszenia Osób po Udarze.


  Ponadto bierze udział w oficjalnych przyjęciach, bankietach ogrodowych, na których wygłasza przemowy.


  Portal Monarchii Brytyjskiej wyszczególnia aktywności diuka w zależności od pory dnia. Wystarczy kliknąć w odpowiednią ikonkę.


  Poranek: Edward zaczyna go w biurze w londyńskim pałacu


  Świętego Jakuba, gdzie mieszka. Tu studiuje gazety, czyta listy i dyktuje odpowiedzi. Spotyka się ze służbą i planuje swoje książęce obowiązki na przyszłość. Jeśli wychodzi z pałacu, to po to, żeby spotkać się z organizacjami, głównie charytatywnymi, z którymi współpracuje. Zwykle przyjmuje interesantów u siebie, zwłaszcza oficerów dowodzących oddziałami, którym patronuje. Zjada lunch w towarzystwie wyżej wymienionych.


  Potem też ma sporo pracy.


  Popołudnia często spędza poza Londynem, odwiedzając szpitale, magistraty, doki, muzea lub fabryki. Może odsłaniać pamiątkową tablicę rocznicową bądź kłaść kamień węgielny.


  Wieczorami uczestniczy w oficjalnych odczytach lub galach.


  - Pracuje bez wytchnienia - komentuje lady Małgorzata Belhaven and Stenton, żona lorda Robina, który zasiadał z księciem w Izbie Lordów, zanim premier Tony Blair nie zredukował Izby i nie pozbawił starych lordów wejściówek, w tym do parlamentarnej restauracji.


  - Jest na widelcu - mówi lady. - Tabloidy zaszczuły go, jakby był zwierzęciem pokazywanym w klatce.


  Lady nawiązuje do wydarzeń z marca 2011 roku, kiedy media bezustannie pisały o krewnym Edwarda, księciu Andrzeju, młodszym synu królowej i bracie Karola. Odkryto mianowicie, że łączył pracę z przyjemnością. Jako przedstawiciel rządu, mając pomagać Brytanii rozwijać handel, podróżował nadmiernie i drogo. Widziano go też z biznesmenem skazanym za pedofilię, nie mówiąc o przyjaźniach z afrykańskimi dyktatorami.


  - Jakie on ma życie w tym świecie? Pod presją, bez chwili wytchnienia, bez zrozumienia.


  Lady mogłaby czuć wobec księcia Edwarda pewną wyższość. Jej mąż należy przecież do najstarszych szkockich rodzin i mógłby traktować Windsorów z niejakim dystansem.


  Rodziny o nazwiskach Mowbray, Neville, Talbot, Courtney, Stanley czy Percy wyrażają tę wyższość ostentacyjnym sposobem dygania przed rodziną królewską. Dygnięcia ich nie są odpowiednio głębokie, raczej krótkie i zdawkowe.


  Pytam lady Belhaven o sympatię księcia do Polski. Niepokoi mnie, że w spisie oficjalnych obowiązków Edwarda nie ma słowa o związkach z Polakami.


  - Ponieważ nie są oni obowiązkiem, a raczej wytchnieniem - mówi lady Małgorzata, kończąc herbatę w Ognisku Polskim.


  Basia


  Wytchnienie w życiu Edwarda nadeszło w roku 1991. kiedy Instytut Polski w Londynie zaplanował w klubie Ognisko Polskie wystawę pod tytułem Friends of Poland, na której pokazano portrety mieszkających w Wielkiej Brytanii osób lubiących Polskę. A więc: Andrzeja Panufnika, Ryszarda Kaczorowskiego, Normana Daviesa, Normana Stone’a, lorda Nicholasa Bethella i innych. Także księcia Edwarda diuka Kentu, ponieważ jego ojciec, jak wiemy, otworzył Ognisko. Portrety przyjaciół Polski miała namalować Basia Kaczmarowska-Hamilton, artystka popularna zwłaszcza wśród miejscowych wysoko urodzonych.


  Diuk był jeszcze ostrożny.


  - Na pierwsze posiedzenie przyszedł z uzbrojonym ochroniarzem, który czekał w kącie pracowni - mówi Basia.


  Następnie nabrał pewności i razem z Vincentym Poklewskim- Koziełłem odwiedził Polskę. Poza tym, między innymi:


  Odsłonił pomnik Władysława Sikorskiego.


  Odsłonił pomnik Fryderyka Chopina.


  Odsłonił pomnik Polskiego Wysiłku Zbrojnego w Staffordshire.


  Odsłonił tablicę w rocznicę otwarcia Ogniska Polskiego w Londynie.


  Napisał wstęp do książki First to Fight autorstwa Marka StelliSawickiego, społecznika londyńskiego.


  W 2005 roku spędził w Ognisku swoje siedemdziesiąte urodziny. Na fortepianie grał Jamajczyk, były tańce.


  Czasami z pałacu Świętego Jakuba, gdzie mieszka, przychodzi do Ogniska zwyczajnie, na piechotę.


  Lady Belhaven mówi: - Basia była kluczem.


  W kronice towarzyskiej „The Times” napisano, że w pracowni Basi książę spędza nadzwyczaj dużo czasu. „Mówi się, że bierze intensywne lekcje polskiego”


  Szampan w dobrej sprawie


  Kluczowe przyjęcie odbyło się w czerwcu 1996 roku w dzielnicy Kensington. Odsłaniano kolejny portret Edwarda, który namalowała Basia. Tym razem na zlecenie fundacji Children in Crisis prowadzonej przez Fergie, księżnę Yorku. Książę Edward był gościem honorowym.


  Reporter polskiej gazety londyńskiej widział tam Ryszarda Kaczorowskiego, ostatniego prezydenta na uchodźstwie, kuzynkę królowej Elżbiety księżnę Sunderland, milionera Johna Madeyskiego i inne osoby, których numer telefonu wart byłby grube tysiące. „Pito dużo szampana, ale w dobrej sprawie” - wyjaśniał reporter.


  Akurat kiedy ambasador Rzeczypospolitej Polskiej w Londynie Ryszard Stemplowski poinformował diuka, że prezydent Aleksander Kwaśniewski przyznał mu najwyższej klasy Order Zasługi Rzeczypospolitej Polskiej, zawieszany na wielkiej wstędze, Basia wzniosła toast w kierunku Edwarda: „Powinieneś zostać królem, byłbyś doskonały”. No „No jasne, byłby świetny” - dodał ktoś z towarzystwa.


  Ambasador rp w Londynie Ryszard Stemplowski potwierdził: „Mamy demokrację. Jeśli Polacy zechcą króla, powinni go mieć”.


  Zmieszany diuk próbował zmienić temat.


  „The Times”


  Kilka dni po wieczorze u Basi w dzienniku „The Times” ukazał się artykuł pod tytułem King Eddie o tym, że Polacy chcą angielskiego króla. Autor radził księciu Edwardowi: jeśli chce jeszcze więcej bogactwa i splendoru, niech lepiej zagra w totolotka. „Korona Polski to same kłopoty” - pisał.


  Tydzień później ten sam dziennik zamieścił artykuł Up the Poles, w którym cytowano ambasadora, który nie wyklucza wprowadzenia monarchii.


  (Czytelnik „The Times” dopisał, że książę ma polskie korzenie, które sięgają XVI wieku).


  W lipcu wydrukowano w „The Times” obszerną analizę Niekoronowany król Polski autorstwa lorda Nicholasa Bethella, byłego parlamentarzysty zaprzyjaźnionego z Basią Kaczmarowską-Hamilton, w której autor twierdził, że w Polakach wciąż żywa jest chęć posiadania króla.


  Trzy tygodnie później reprezentujący międzynarodowy ruch monarchistyczny pan E.M. z Londynu napisał list otwarty, w którym ogłosił, że Polacy są gotowi koronować króla mądrze administrującego skłóconymi politykami w kraju. Powoływał się na tezy „The Times”


  W marcu 2011 roku profesor Tadeusz Cegielski, historyk z Uniwersytetu


  Warszawskiego, mówił, że dostrzega w Polsce lobbing na rzecz koronowania diuka Kentu. Zwłaszcza że nie odwołano nigdy propozycji Sikorskiego z roku 1939.


  Ferment


  Co do polskiego fermentu: monarchiści polscy podnieśli głowę na początku lat dziewięćdziesiątych i szybko nawiązali kontakt z monarchistami w Londynie, gdzie czołowym przedstawicielem monarchizmu polskiego był mason Juliusz Nowina-Sokolnicki, z wykształcenia księgowy, od 1972 roku samozwańczy prezydent rp na emigracji.


  W latach osiemdziesiątych powołał on stowarzyszenie, które zaczęło przyznawać Order Świętego Stanisława, odznaczenie królewskie ustanowione w 1765 roku przez króla Stanisława Augusta Poniatowskiego i przyznawane do 1831 roku. Żeby zostać odznaczonym, należało najpierw udowodnić szlachectwo (posiadać cztery herby ze strony matki i cztery ze strony ojca), następnie wpłacać co roku znaczną sumę na szpital i ochronkę dla porzucanych dzieci.


  Nowina-Sokolnicki zliberalizował te zasady, dzięki czemu w krótkim czasie odznaczył ponad trzy tysiące osób. Kawalerami orderu zostali: prałat Henryk Jankowski, arcybiskup Leszek Sławoj-Głódź, Lech Wałęsa, eurodeputowany po Tadeusz Zwiefka oraz prezydent Krakowa profesor Jacek Majchrowski. (Także: czterej biskupi, kilku generałów i pułkowników, mistrz świata w kickboxingu, siostra Stana Tymińskiego i zdobywca tytułu Uzdrowiciel Dziesięciolecia). Warunkiem nadania orderu wciąż była działalność na rzecz uboższych, a główną atrakcję stanowiły przyjęcia towarzyskie w eleganckich salach ułatwiające integrację z kawalerami orderu z innych krajów.


  Były sekretarz kapituły orderu przy Sokolnickim, londyńczyk, wyjaśnia:


  - Wspieraliśmy raczkujący monarchizm w Polsce. Chcieliśmy wybrać władcę z autorytetem, który administrowałby krajem ponad podziałami. Dlatego Edward się nadawał.


  Niestety, polscy monarchiści szybko zaczęli się kłócić między sobą. Dziś Order Świętego Stanisława nadaje w Polsce kilka kapituł. Sekretarz zrezygnował ze swojej funkcji.


  Rozczarowanie


  Zalety monarchii we współczesnym świecie nagłaśniała w Londynie prestiżowa Międzynarodowa Liga Monarchistyczna, do której należeli Juliusz Nowina-Sokolnicki oraz były sekretarz Orderu. Zebrania Ligi odbywały się w tradycyjnym Klubie Kompanii Wschodnioindyjskiej, tuż przy centralnej ulicy Pall Mail.


  Po jednym ze spotkań do sekretarza podszedł przewodniczący John Forman i poprosił, by sekretarz sprawdził, kim są Polacy piszący do Ligi Monarchistycznej w Londynie listy, w których domagają się króla w Polsce.


  - Dostałem adres i telefon. Tak poznałem Artura Górskiego, który był wówczas ambitnym studentem.


  Międzynarodowa Liga Monarchistyczna zaprosiła Górskiego do Londynu, by przybliżył swoją wizję monarchii w Polsce.


  - Wystraszyliśmy się wtedy trochę jego poglądów, które odczytaliśmy jako mocno narodowe.


  Rozczarowanie było tym większe, gdy Artur Górski został już znanym posłem dużej polskiej partii Prawo i Sprawiedliwość. Wtedy na posiedzeniu Sejmu zgłosił wniosek intronizacji króla w Polsce. Jednak zamiast księcia Edwarda diuka Kentu zaproponował, by królem Polski został Jezus Chrystus z Nazaretu.


  Zastąpiona


  Istnieją co najmniej trzy spisane wersje spotkania w willi generalskiej jesienią 1945 roku w miejscowości Ancona, kiedy Irena Anders, nazywana Reną, po sześciu latach rozłąki spotkała się ze swoim mężem generałem. Przyjechała z córką Anną Hanisią i synem Jurkiem, byli z nią również zięć Janek i wnuczka Ewa.


  Zostały spisane przez znaną reporterkę oraz uczestniczkę wydarzeń. Spotkanie zaważyło na życiu zwłaszcza jednej osoby dramatu.


  Opowieść pierwsza: Co powiedzieć matce?


  Znana pisarka widziała ten moment mniej więcej tak:


  Na spotkanie Rena czekała sześć wojennych lat. Żeby dojechać do Władzia, z synem i córką udawali konwojentów, których wysłano z Warszawy do Pilzna po demobil. Panie obcięły włosy i udawały mężczyzn. Byli z nimi jeszcze mąż córki i wnuczka, której Władzio nie znał. Uciec z Warszawy udało się dzięki kolegom z podziemia.


  - Ach, jak dobrze, że mnie Władek nie widzi w tym kombinezonie - powiedziała, gdy dotarli już do Pilzna. I jeszcze: - Jak to dobrze, Hanisiu - mówiła tak do córki Anny - że wszyscy żyjemy i będziemy mogli się dotknąć.


  Anna Hanisia była ukochaną córeczką Władka.


  Z Pilzna przerzucono ich przez przełęcz Brenner, za którą były już Włochy, a tam Władek. Biegli więc szczęśliwi do jego generalskiej kwatery.


  Zamiast Władka powitał ich adiutant Eugeniusz Lubomirski.


  Zaprowadził do namiotu i jakoś wcale się nie cieszył. Rena poszła odpocząć, by być w dobrej formie na spotkanie z mężem.


  Hanisia ciągnęła adiutanta za język.


  - Zaszła nowa okoliczność - wypalił. - Pan generał ma teraz inną kobietę.


  - Co pan wygaduje?! - krzyknęła Hanisia. - Czy pan wie, co myśmy przeszli?! Okupacja, powstanie, konające miasto!


  Hanisia chciała się dowiedzieć, czy ona mieszka z generałem, czy jest Polką, Włoszką, czy Ukrainką.


  - Pani Anno - odpowiedział adiutant - musi pani przygotować mamę...


  Hanisia zapamiętała, że kiedy się wreszcie spotkali, ojciec miał w oczach klęskę. Ale nie potrafiła dzielić z nim porażki, bo to on teraz stał się przyczyną upadku całej rodziny. Nigdy się po nim nie podnieśli.


  - Co mam powiedzieć matce? - pytała generała. - Ona bez ciebie umrze! Odpraw tę dziewczynę - prosiła.


  - Nie mogę! - odpowiedział generał i wtedy dotarło do niej wreszcie, że to nie jest wojenny romans, po którym mężowie wracają do swoich rodzin. On nawet nie chciał spotkać się z jej matką!


  - To ja mam ją zranić?! - krzyczała Anna. - Mam zabić własną matkę tylko dlatego, że ty jesteś tchórzem?!


  A Rena wierzyła, że Władkowi zmięknie serce, kiedy przypomni sobie, jak wiele ich łączyło. Tymczasem generał był stale zajęty, sztab pękał w szwach od żołnierzy 2. Korpusu, którzy czekali na audiencję i radę: co dalej? Dokąd wracać?


  Do zniewolonej Polski czy obcego Londynu?


  W tym czasie adiutanci próbowali przekonać jeszcze nową miłość, że powinna mieć honor, spakować się i wyjechać. Nowa nie mogła. Była zakochana i bardzo młoda, zaledwie dwa lata starsza od córki generała Anny Hanisi.


  Raz jeden się zdarzyło, że generał poszedł do Pierwszej. Nowa chciała go zatrzymać. W koszuli nocnej rzuciła się na ziemię, biegła boso, łapała za ręce. On mimo to poszedł do Pierwszej.


  Na powitanie przytulił.


  I wtedy wszedł żołnierz z pismem od Nowej, która grając va banque, poprosiła o natychmiastowe przeniesienie do Anglii.


  On nie pozwolił, bo był jednak zakochany.


  Przychodził jeszcze przyzwoicie do Pierwszej na herbatki, ale rozmawiali o Stalinie i Churchillu, gorzko.


  Potem adiutant Ludwik Łubieński zdradził niechcący Pierwszej, że generał pojedzie z Nową na Capri. Rena zrozumiała, że to koniec.


  - I co ja, proszę pani, mam myśleć o mężczyznach? - zastanawia się dzisiaj pisarka Maria Nurowska, która swą opowieść wysnuła z rozmów z dojrzałą Anną Hanisią i Drugą, zanim zmarły.


  Opowieść druga: Nowe zęby


  Oto opowieść reporterki:


  We wrześniu 1939 roku Rena straciła syna z pierwszego małżeństwa. Zginął, ratując rannego kolegę. Potem weszli Rosjanie i aresztowali Władka. Zostały im już tylko płomienne listy.


  Reporterka: - Czy przestały przychodzić, gdy z Korpusem dotarł do Włoch? Tego nie wiem.


  Reporterka wie, że wyprawa do Ancony na spotkanie z mężem była nie tylko niebezpieczna, lecz także bardzo kosztowna.


  Rena w zrujnowanej stolicy ciężko pracowała. Chciała przed mężem wyglądać pięknie, więc wszystkie zarobione pieniądze wydała na protezę zębów.


  - Ona się, proszę pani, w czasie wojny zajmowała handlem.


  Ja rozumiem, że chodziło o przeżycie, ale moje pokolenie na wojenny handel źle patrzyło.


  Reporterka na początku lat dziewięćdziesiątych pojechała do Kanady, żeby rozmawiać z Anną Hanisią o powojennym spotkaniu z ojcem.


  - Ojciec nie zachował się fair, okazując mamie swoją bezwzględność - mówiła Hanisia. - A ja stałam murem za mamą.


  W tym mniej więcej czasie reporterka rozmawiała też z tą Drugą - Renatą Bogdańską, która poznała generała, występując we frontowej rewii przy 2. Korpusie. Zwierzała się reporterce, że przyjazd rodziny ukochanego był dla niej piekłem.


  „Nagle przyjeżdża z kraju jego żona z rodziną. Zawiadomił mnie przez adiutanta, że nie może przyjść. Napisałam więc prośbę o odkomenderowanie do Anglii. Romans to romans, ale małżeństwa nie będę rozbijać. Zjawił się natychmiast, zdruzgotany. Żona robiła wszystko, ja ją rozumiem, żeby opóźnić rozwód”.


  Rena Anders miała wtedy pięćdziesiąt lat. Renata Bogdańska zaledwie dwadzieścia dwa. „Byłam młoda - mówiła - a który starzejący się chłop nie poleci za młodą?”.


  - Jednego nie rozumiem - mówi dziś reporterka Ewa Berberyusz. - Przecież on tę Renę sam do Ancony ściągnął. Bez jego pomocy i wsparcia podziemia Rena do Włoch by nigdy nie dojechała! Czy on nie miał wyobraźni?


  Był dowódcą, ale nie był politykiem.


  Opowieść trzecia: Miłość z dziadziem


  Tak pamięta spotkanie jedna z uczestniczek:


  - Willa, do której przyjechaliśmy, była piętrowa, otoczona ogrodem, na dole duży salon z ogniem w kominku i gotową kolacją przygotowaną przez gosposię. Na górze były sypialnie. Ojca nie było, pojechał na konferencję do Rzymu. Jego adiutanci byli bardzo mili. Zmęczeni drogą i pełni nowych wrażeń położyliśmy się spać, by na jutrzejszy przyjazd ojca być w dobrej formie. Wielokrotnie zastanawiałam się, jak odbędzie się spotkanie rodziców po tak długiej przerwie. Nawet dla najbardziej kochających się ludzi spotkanie po sześciu latach rozłąki może nie być łatwe.


  Następnego dnia zajechali na motocyklach żandarmi, a za nimi samochód z generalskim proporczykiem. Od pierwszej chwili, gdy go ujrzałam, wiedziałam, że nic się nie zmieniło i że natychmiast znajdziemy wspólny język. Ojciec zachował sprężyste ruchy i zniewalający uśmiech. Moja córeczka Ewunia wyobrażała sobie dziadka z siwymi włosami i długą siwą brodą.


  Zobaczywszy go, zdziwiona krzyknęła: „Dziadziusiu, dlaczego ty jesteś taka łysa pała?!”. Oczywiście wszyscy wybuchnęliśmy śmiechem: sześć lat rozłąki w tym momencie przestało istnieć.


  Niestety, wkrótce przekonaliśmy się, że nie jest tak dobrze, bo w życiu Ojca pojawiła się młodsza kobieta. Wierzyliśmy jednak, że problem ten jakoś pomyślnie się rozwiąże i nie dojdzie do rozbicia rodziny. Z początku zamieszkaliśmy wszyscy w willi Ojca, gdzie odbywały się rodzinne spotkania. Miłość mojej córki do Dziadka rosła z każdym dniem. Wybaczyła mu, że nie ma siwej brody, i codziennie rano biegła do jego pokoju, asystując mu przy śniadaniu. Nadeszło Boże Narodzenie. Było dużo radości, ale i dużo smutku.


  Tak sześćdziesiąt lat później wspominała spotkanie w Anconie Anna Hanisia Anders- Nowakowska, najstarsza córka generała.


  Nadeszła wiosna 1946 roku i Hanisia z ulgą opuściła Włochy, gdzie rezydował ojciec, osiadła we Francji, a potem w Kanadzie.


  Przez dwadzieścia lat nie chciała go widywać. Ewunia przez ten czas też nie spotkała się z Dziadkiem.


  Znikanie I


  Polski Londyn miał swoją teorię spiskową: to komunistyczne służby bezpieczeństwa umożliwiły Renie szybki przyjazd do Ancony. Wiedziały, co zastanie, wiedziały, że rozplotkowany Korpus podzieli się na zwolenników Pierwszej i Nowej. Chciały konfliktu i destabilizacji w sztabie.


  Irena z Jordan-Krąkowskich Andersowa nie spełniła życzeń bezpieki. Nie było skandalu. Poprosiła generała o przydział do jednostki i dostała go czterysta kilometrów od sztabu Korpusu.


  W styczniu 1946 roku postanowiła zejść z pola widzenia i wyjechała z Ancony. Jurek trafił do szkoły podchorążych.


  Kierowała obozami dla polskiej ludności cywilnej na południu Włoch, w Trani i Barlecie. Miała biuro w ładnej willi, ogród i pracę od rana do wieczora. Zakładała żłobki i przedszkola. Organizowała kursy rzemieślnicze, bo z Korpusem do Włoch dotarły sieroty i samotne kobiety. Zachowało się jej zdjęcie z tamtego okresu: siedzi za biurkiem w polowym mundurze z naszywką poland. Ma wzorową fryzurę, makijaż i pomalowane paznokcie. I delikatny uśmiech.


  Wypełniała wymyślony przez męża program społeczny.


  Czyli nauka i opieka, tak było w 2. Korpusie, ale nie rzucała się w oczy.


  W podziemiu


  W 1947 roku skończyła się społeczna misja Reny i Polskich Sił Zbrojnych w ogóle. Ostatni zdemobilizowani opuszczali Włochy i przeprawiali się do Wielkiej Brytanii. Płynęli do Liverpoolu i Southampton, większość do obozów przesiedleńczych. Wiosną 1947 roku przypłynęła Rena. Generał przypłynął ostatni. 28 września 1946 roku Rada Ministrów nowego komunistycznego rządu w Polsce pozbawiła go obywatelstwa polskiego. Znalazł się wśród 76 oficerów, których nowa Polska nie chciała. Nie miał wyboru, zamieszkał w Londynie. Był jednym z dziesięciu polskich wojskowych, którym Brytyjczycy w dowód zasług przyznali dożywotnią rentę.


  W sobotnie wieczory polski Londyn oficerski odreagowywał upokorzenia, których doznawał w dni powszednie. Brakowało mu języka, więc dozorował biura albo stacje metra. Albo pracował w fabryce. W Peek & Freen we wschodnim Londynie, która produkuje herbatniki, albo cav na Acton, gdzie wyposaża się silniki. Łatwiej tam było porozumieć się po polsku. Jeden z generałów latami zmywał naczynia na lotnisku Heathrow. „Srebrna” brygada generałów czyściła naczynia w Hotelu Dorchester przy Park Lane w dzielnicy Mayfair, gdzie kilka lat wcześniej arystokraci urządzali przyjęcia dla polskich bohaterów. W soboty stawiali się w odprasowanych mundurach. Odnajdywali znajomych sprzed wojny. Wiedli namiastkę przedwojennego życia wojskowo-balowego. Miało ono znaczenie terapeutyczne.


  Kluby mieściły się przede wszystkim w dzielnicach centralnych Kensington i Chelsea. Najważniejsze było Ognisko Polskie przy Exhibition Road, gdzie swój stolik miał generał i gdzie po zwolnieniu z obozów przesiedleńczych pracowali przedwojenny literat Marian Hemar i kompozytor Feliks Konarski „RefRen”. Ważny był także Klub Orła Białego przy Albert Gate, gdzie bywał generał. Oprócz tego pootwierały się w tej okolicy: Dom pck, Dom zhp, Dom Marynarza, Klub Samopomocy Lotniczej i Dom Kombatanta. Żołnierze poszczególnych dywizji składali oszczędności i fundowali sobie własne kluby. Tam działały koła pułkowe. Były świetnymi organizacjami samopomocowymi.


  W niedzielne popołudnia po mszy w Brompton Oratory polski Londyn oficerski wylewał się przed świątynię, powoli wymieniał ploteczki, blokując całkowicie chodnik przed Victoria & Albert Museum. Następnie rozdzielał się i płynął do kawiarni Dakowskiego lub do Ogniska Polskiego. W Ognisku obiady wydawało się na trzy zmiany.


  Londyn oficerski był widoczny, zwłaszcza w zimowe niedziele. Krzysztof Głuchowski, młody eksżołnierz Trzeciej Dywizji Strzelców Karpackich tak to widział: „Wdziewamy nasze narodowe stroje. Panie futerka i kapelusiki, panowie płaszcze z nieodzownym paskiem i kapelusze, o których złośliwi mówią, że gdyby nie uszy, zatrzymałyby się na ramionach. W porównaniu z na ogół smukłymi Brytyjczykami wyglądaliśmy dziwnie kwadratowo”.


  „Świadomość, że Władek jest gdzieś obok, jakoś mnie uspokaja” - pisała Rena do swojej przyjaciółki w Szwajcarii.


  Syn generała Jerzyk Anders znalazł pracę w restauracji pana Kozieła, byłego żołnierza generała Maczka. Zmywał tam naczynia i podłogi.


  Rena pracowała w Klubie Orła Białego przy Albert Gate. Widziano ją, jak sprząta ubikacje i wydziela papier toaletowy na tyłach budynku.


  Na tyłach


  W Londynie, pisała świetna felietonistka Stefania Kossowska, trzymało się kurczowo życia wolne państwo polskie. Generał był jego symbolem. „Jego nazwisko [...] popierało każdą sprawę, mówiło dwoma sylabami o tym wszystkim, co od innych wymagało wyjaśnień, zastępowało deklaracje patriotyczne.


  W misterium narodowym, od czasu do czasu dopuszczanym na emigracji, były dwa niezawodne momenty wzruszenia, z którym nie mogli sobie poradzić nawet najwięksi cynicy, zatwardziali antynacjonaliści i brytysze, jeszcze ciepli od nowo upieczenia. Były to dźwięk hymnu i zjawienie się generała przy jakiejś okazji. Dreszcz przechodził, gdy w pełnym Albert Hall na pozdrowienie generała »Czołem, żołnierze!« cała sala, kilka tysięcy ludzi, odpowiadała wielkim głosem-wystrzałem: »Czołem, panie generale!«”3.


  Nikt nie odważyłby się zapytać o Pierwszą.


  Generał nigdy o niej nie mówił.


  Reny zapewne nie było w Albert Hall.


  Czy rozważała powrót do Polski?


  Krystyna Cywińska, dziennikarka emigracyjna: - Nie sądzę. Myśmy w większości byli wdzięczni, żeśmy się dostali do Anglii. Nawet ci półwierzący chodzili do Brompton Oratory dziękować Bogu, że im pozwolił zostać na Wyspie, a nie w tej potwornej Polsce, gdzie zagnieździło się zło.


  (Były żołnierz, dwudziestopięcioletni Anzelm Grudziński usiłował nielegalnie wrócić do Polski, ale w Hamburgu natknął się na nielegalnych uciekinierów z kraju, którzy opowiedzieli mu o życiu w komunistycznym państwie. W rezultacie rozmyślił się i wrócił nielegalnie do Anglii. Stanął przed sądem w Guildford za opuszczenie dwóch dni pracy w fabryce).


  Czy liczyła na połączenie rodziny?


  Maria Nurowska, która swoje bestsellery zawdzięcza znajomości kobiecych pragnień, nie wyklucza, że Rena miała nadzieję, że generał do niej wróci. W Londynie nie miała grosza przy duszy.


  Tylko że zaraz po przyjeździe do Anglii generał poprosił ją o rozwód. Nie osobiście. Prośbę wysłał na jej ręce poprzez adiutanta Eugeniusza Lubomirskiego. Nie odpowiadała.


  Renata Bogdańska, nowa miłość generała, napomknęła Ewie Berberyusz ponad trzydzieści lat później: „Opóźniała. Robiłabym tak samo”.


  Przez to opóźnianie, pisze Berberyusz, Renata została pozbawiona pensji wdowiej po generale. Wzięli ślub w 1949 roku, gdy był już przez Brytyjczyków zdymisjonowany.


  Znikanie III


  Renata Bogdańska to pseudonim sceniczny Ireny Jarosiewicz, która teraz, po poślubieniu generała została nową Ireną Anders.


  W ten sposób Pierwsza Irena zaczęła znikać również z pamięci polskiego Londynu.


  W piwnicy


  Ogłoszenie drobne w „Evening Standard”, 1949 rok: „Ubranie świetnie skrojone w doskonałym stanie, wyjąwszy dziewięć dziur od moli - do sprzedania”. W powojennym Londynie było zapotrzebowanie na osoby szyjące, tak więc Rena znalazła pracę w szwalni, w małej piwnicznej fabryczce, tak zwanym basemencie. Anna Hanisia z mężem próbowali szczęścia w Paryżu. Otworzyli kawiarnię, ale zbankrutowali. Biedowali.


  W 1953 roku wyjechali do Kanady. Rena co miesiąc wysyłała Hanisi funty na przeżycie.


  Pisarka Maria Nurowska miała w ręku listy Reny z tego okresu. Zachowały się w rodzinie przedwojennej przyjaciółki, Pauliny Knauff, która wyemigrowała do Szwajcarii. Córka Pauliny pozwoliła pisarce przez chwilę potrzymać te listy i raz przeczytać. Nie pozwoliła zrobić notatek.


  - Nie chciała - mówi Nurowska - żeby te listy specjalnie wbiły się w czyjąkolwiek pamięć.


  Ale Nurowska zapamiętała:


  „Kochana Paulino.


  Zgłosiłam się do basementu, na dobry początek, szyje się tutaj ubrania według jednego szablonu, więc to jest raczej nudne, ale zapewnia mi jaką taką egzystencję. [...] Nie zawsze dosłyszę, co się do mnie mówi, co mnie krępuje, a czasami zamienia się w komedię pomyłek, bo ktoś prosi mnie o nożyczki, a ja podaję szpulę z nićmi. Obecne życie spycham na margines, bo nie chce mi się myśleć o sobie jako o samotnej, starzejącej się kobiecie. Późno wracam do swojego mieszkanka, na szczęście zwykle jestem tak zmęczona, iż szybko kładę się spać”.


  Generał z nową Ireną zamieszkali w północnym Londynie przy Brondesbury Park 78. Generał, mówiła potem młodsza córka, chciał być blisko swoich adiutantów Eugeniusza Lubomirskiego i Ludwika Łubieńskiego. Te trzy rodziny bywały u siebie, żyły blisko.


  Łubieński miał trzy córki. Urodzona w 1947 roku rudowłosa Rula Lenska jest znaną angielską aktorką. Występowała w popularnym serialu Coronation Street oraz w Big Brotherze, gdzie wywołała skandal, głaskając byłego posła George’a Gallowaya, który chodząc na czworakach, udawał kota.


  W sprawie znikania Ireny piszę list do Ruli. Czy pamięta pierwszą żonę generała?


  „Niestety, nie mogę Ci pomóc - pisze Rula. - Znałam tylko IrenęRenatę. Była kochana, została matką chrzestną mojej siostry. Była świetną aktorką i piękną kobietą. Podziwiałam ją w Ognisku, kiedy byłam dziewczynką, a wiele lat później pozwalała mi się nawet ubierać przed występem. Byłam z nią na jej ostatnim przyjęciu w polskiej ambasadzie, no i oczywiście na pogrzebie. Długo nie wiedziałam, że Generał miał inną żonę”.


  Przed zniknięciem


  Zanim zniknęła, błyszczała.


  Za Władysława wyszła za mąż z szalonej miłości w 1926 roku.


  Musiała się wcześniej rozwieść. Jej pierwszy mąż Jarosław Pruszyński był bogatym i bardzo zakochanym w niej ziemianinem.


  Miała z nim syna Macieja.


  Władysława poznała na balu wojskowym, Pruszyński nie chciał łamać jej życia, pozwolił odejść.


  Żeby poślubić Władysława, przeszła na protestantyzm, bo on był ewangelikiem. Równe, Białokrynica, Brody, Baranowicze - wędrowała za nim wszędzie, gdzie służył. On hodował konie wyścigowe pełnej krwi, ona prowadziła dom na wysokim poziomie: sprowadzała najnowsze książki, grała w tenisa, zabierała męża do teatrów warszawskich (mieli tam mieszkanie, róg Rakowieckiej i alei Niepodległości). Byli widywani w restauracji Adria.


  - Dla taty była wyzwaniem, a nie łatwym wytchnieniem mówi ta po latach Anna Hanisia.


  Lubiła prace społeczne. Uruchomiła szwalnie dla mniej zamożnych żon podoficerów. Ewa Berberyusz pisze z lekką ironią: „Szyły śnieżnobiałe »ranty«, obowiązujące przy kołnierzach oficerskich koszul mundurowych. Zmieniali je, bywało, dwa razy dziennie - popyt był ogromny”.


  Była bezkompromisowa, gdy chodziło o męża. Kiedy we wrześniu i październiku 1939 roku leżał ranny we Lwowie, zatrudniła się jako szwaczka, żeby mieć prawo pobytu w mieście zajętym przez Rosjan. Szyła tam czapki i krawaty. Nie spotkali się jednak, bo Władysława wywieziono do więzienia w Moskwie.


  Wróciła do Warszawy. Pracowała w restauracji Fregata, potem wzięła sprawy we własne ręce. Złożyła podanie o koncesję spirytusową i zaczęła handlować alkoholem. Towar sprowadzała z Łańcuta, gdzie z polecenia ordynata wpisano ją na listę odbiorców wyborowych wódek. Podnajęła się jako szef zakupów w koncesjonowanej firmie warzywniczej Stanisława Warzyckiego.


  Była praktyczna: kiedy trafiła się możliwość, handlowała z gettem. „Można tam było dostać nawet francuskie perfumy i sezam” - pisała we wspomnieniach. Potrafiła wywieźć z getta beczułkę czystej wazeliny amerykańskiej i dostarczyć ją do fabryki Wedla. Berberyusz, która poświęca Renie fragment swojej książki, jest tą praktycznością, względnym okupacyjnym dostatkiem, trochę zniesmaczona. Ojciec reporterki, oficer, zgodnie z romantycznym etosem cierpiał głód i biedę.


  W 1941 roku, po zwolnieniu z więzienia w Łubiance, generał pisał do swojego brata, że o żonie, która jest mu bliższa niż ktokolwiek na świecie, myśli w każdej godzinie.


  Potem, kiedy formował armię i wyprowadzał ją z zsrr, przeszedł na katolicyzm. Mówił: dla żołnierzy. Jeszcze nie wiedział o tym, jak konwersja przyda mu się siedem lat później.


  Dzięki temu z drugą Ireną mógł wziąć ślub kościelny. Odbył się w parafii Świętego Józefa na Wembley.


  Rena w Londynie do Pauliny: „Z Władkiem nie kontaktujemy się, jakikolwiek cieplejszy gest z jego strony ociepliłby moje życie tutaj”.


  Cud w basemencie


  Mniej więcej wtedy do piwnicy blisko dworca Victoria przyszła przypadkiem lady


  Ewa Latins, polska Żydówka. Latins miała dom mody w centrum miasta. Sprzedawała suknie kobietom z wyższych klas. Zatrudniała modelki, organizowała pokazy mody, potrzebowała krawcowych. W piwnicy chwilę obserwowała Renę. „Te ręce mają talent” - powiedziała i wysłała Renie pożyczkę, by mogła otworzyć mały zakład krawiecki.


  Modele sukien przywoziło się z Paryża, a następnie kopiowało, wprowadzając odpowiednie zmiany, żeby nie dać się złapać na plagiacie.


  Któregoś dnia w zakładzie pojawiła się księżniczka Małgorzata Windsor, młodsza siostra Elżbiety ii. Chciała, by Rena uszyła dla niej sukienkę. Model, który zrobiła dla księżniczki, jest do dziś eksponowany w London Tower z napisem rena anders. Rena zatrudniała dwadzieścia trzy szwaczki z Polski.


  Z jedną z dziewczyn z fabryczki związał się Jerzy Anders.


  Skończył matematykę na Polskim Uniwersytecie na Obczyźnie w Londynie, a następnie wyjechał do Kanady.


  Najbliższymi osobami dla Reny byli Irena Zgórska i jej mąż Stanisław - właściciele mieszkania, w którym wynajęła pokój w North End House w południowym Kensingtonie. Było wielkie: pięć sypialni, korytarz-salon i trzy łazienki. Rena spędziła w tym mieszkaniu prawie trzydzieści lat. Obie Ireny zostały przyjaciółkami, Rena wciągnęła gospodynię w krawiectwo.


  Pozwoliła, by Zgórscy mówili do niej Bunia. Tak zwracała się do niej wnuczka Ewa, która pomieszkiwała z babcią, kiedy Anna Hanisia próbowała sił we Francji.


  - Zastąpiliśmy Buni rodzinę - mówi Hanna Zgórska, synowa Ireny, dziś mieszkająca na Ealingu.


  Znikanie IV


  W roku 1950 z „Dziennika Polskiego” Rena dowiaduje się, że państwo Andersowie będą mieli dziecko. Młodsza córka dostaje imię Anna Maria. To już druga córka generała o tym imieniu, dwadzieścia dwa lata młodsza od poprzedniej. Teraz, kiedy ktoś pytał o Annę Anders, mało kto pamiętał tę pierwszą córkę generała Annę Hanisię. Tak więc i Anna Hanisia wyblakła w pamięci polskiego Londynu.


  Po kryjomu


  Spotkanie według Nurowskiej: „Dzwonek, wychodzę do drzwi, a tam stoi dziewczynka: »Nazywam się Anna Maria Anders, czy mogłybyśmy porozmawiać?«. Więc się krzątam, robię herbatę i zastanawiam się, co ta obecność u mnie znaczy, czy to Władek ją przysłał z gałązką oliwną, ale powiedziała, że »ani tatko, ani ona nic nie wiedzą. Chciałabym do pani przychodzić, czy mogę?«.


  Przychodzi to urocze dziecko raz na tydzień, pozwoliłam jej mówić do siebie tak jak moje dzieci i wnuki, Bunia. Opowiada mi o szkole, o koleżankach, nigdy o swoim domu. A czasami siada obok mnie na kanapie i się do mnie przytula. Raz mnie spytała, czy nie mam do niej żalu, że się urodziła. Więc ją mocniej do siebie przytuliłam. Pyta też o swoje przyrodnie rodzeństwo, szczególnie jest ciekawa Anny Hanisi. Bardzo by chciała poznać starszą siostrę”.


  Nurowska:


  - Znam kobiety, stosunki między Anną Marią a jej matką musiały być niedobre.


  Przez co najmniej dwanaście lat mała Anna Maria nie wiedziała o rodzeństwie. Czy ojciec w końcu jej powiedział, że ma siostrę?


  Hanna Zgórska mówi najpierw, że wizyty Anny Marii w domu teściów to wymysł pisarki z Polski.


  - Niemożliwe, przychodziła do Reny? Panna Anders? Spotkały się dopiero na stypie po generale, wcześniej: no way.


  Ale dwa dni później dzwoni z Londynu:


  - Bywała, koleżanki potwierdziły. Czy to nie Anna Maria doprowadziła w końcu do spotkania generała z pierwszą żoną?


  Anna Maria mieszka w Ameryce. Przyjeżdżała do matki kilka razy w roku. Przed jej śmiercią nawet częściej. Często zamiast domu w Brondesbury Park wybierała hotel, czym wywoływała oburzenie przyjaciółek matki.


  - Czy dzięki pani generał zobaczył swoje starsze dzieci? - pytam.


  - Najważniejsze, że się spotkali, prawda? - mówi wymijająco.


  Pod koniec lat pięćdziesiątych druga Irena znów zaczęła występować. Najpierw w Ognisku, gdzie kabaret prowadził Marian Hemar. Potem dostała swój program w bbc, śpiewała w kilku językach. Jeździła do Ameryki na tournee dla Polaków.


  Roześmiana, piękna, pełna życia.


  - Ona parowała seksem, proszę pani - mówi Krystyna Cywińska. - Robiła piorunujące wrażenie na mężczyznach. Generał się starzał, nie dotrzymywał jej kroku. Myślę, że był nieszczęśliwy.


  Anna Maria, mawiał, to ostatnia miłość mojego życia.


  Czy wtedy pomyślał o starzejącej się obok Renie?


  W 1963 roku trzynastoletnia Anna Maria prosiła Renę, by jej wizyty utrzymywać w tajemnicy.


  W Ognisku czekało się na nowe spektakle teatralne. Scena na pierwszym piętrze była niewielka, ledwo mieściło się dwieście osób.


  Znikanie V


  Rena chodziła do Ogniska rzadko, a zawsze przedtem dzwoniła i pytała, czy generał już był, a jeśli nie, to kiedy się wybiera.


  Nigdy nie chodziła w tym samym czasie. Miała świadomość, że w towarzystwie jej już nie ma.


  Bez scen


  Dwadzieścia lat po spotkaniu w Anconie w mieszkaniu na North End zadzwonił telefon. Tak mogła wyglądać rozmowa:


  - Tu Irena Anders - powiedziała Irena z Brondesbury Park w dzielnicy Kilburn.


  - I vice versa - odpowiedziała Irena z ulicy North End w Kensington.


  Dwie Ireny i Władysław wypili niedzielną herbatę w domu generała.


  Rena do Pauliny: „Władek stał w progu, na mój widok bez słowa otworzył ramiona. Trwaliśmy tak długo. A ja myślałam, że to niemal o ćwierćwiecze za późno. Jesteśmy już starymi ludźmi i należy pozostawić wszystko tak jak jest. On ma nową rodzinę, a ja jestem sama. I nie zadaję już sobie takich pytań, jak by wyglądało nasze życie, gdyby nie rozdzieliła nas wojna, a potem inna kobieta. [...] Czuję się w pełni człowiekiem, a kobietą przestałam być, kiedy odszedł Władek. Nie chcę pisać owegetacji”.


  Druga Irena złożyła rewizytę w domu na North End.


  - Na kolanach błagała Renę o przebaczenie - mówi dziś Hanna Zgórska.


  Maria Nurowska rozmawiała kiedyś z Drugą Ireną i zapytała odważnie, dlaczego przez dwie dekady nie chciała, by mąż kontaktował się ze swoimi dziećmi. „Ach, byłam zazdrosna” - zbyła ją Druga Irena.


  W 1965 roku Rena rozgrzeszyła Drugą Irenę. Mówiła, że żałuje tylko, że wcześniej nie zostały przyjaciółkami.


  Znikanie VI


  - To była dama, proszę pani - mówi Krystyna Cywińska. - Sztywna, w stylu wiktoriańskim. Zawsze klipsy, zawsze rękawiczki. Zawsze umiała nie robić kłopotu.


  Na powierzchni, na chwilę


  W 1967 roku generał pojechał na miesiąc do Kanady. Ewa Berberyusz oglądała film amatorski, który mąż Anny Hanisi nakręcił z tego spotkania. Relacjonuje:


  - Nie ma generała z pomnika, zniknął „Kmicic”, w którym kochały się kobiety, zniknął książę z bajki z Bliskiego Wschodu imacho z kampanii włoskiej. Magnetyzm spojrzenia zasnuła mgła. Nogi odmawiają posłuszeństwa. Rozdaje serdeczności z tą widoczną nieobecnością odchodzenia...


  Zmarł w 1970 roku.


  Krystyna Cywińska: - Widziałam wyraźnie, że obie żony w czarnych welonach stały zgodnie obok siebie.


  W domu Pierwszej Ireny odbyła się stypa.


  Hanna Zgórska widziała, że Druga Irena okazywała w tym czasie Irenie Pierwszej atencję i czułość. Anna Maria wpatrzona w Annę Hanisię. Odwiedzały się potem, także w letnim domu Anny Hanisi, który jej drugi mąż zbudował na Florydzie.


  Ale po śmierci generała to Druga Irena przejęła jego legendę.


  Uwielbiała być legendą. Odwiedzali ją ludzie wysoko utytułowani, była zapraszana na narodowe uroczystości. Uosabiała pamięć o generale, przyjęła na siebie miłość żołnierzy.


  Ciepła, serdeczna osoba z charyzmą. Z wdowy zmieniła się w instytucję.


  Znikanie VII


  Pierwsza Irena szyła suknie w tym samym zakładzie.


  Męczyła się, źle słyszała. Nie chciała być ciężarem.


  Hanna Zgórska:


  - Teściowa też była słaba, więc zabraliśmy ją do siebie. Rena umiała się znaleźć, wyjechała do Penrhos w Walii.


  Penrhos to dawne koszary, w których po wojnie urządzono dom spokojnej starości dla Polaków. Działa do dziś, a żeby dostać tam miejsce, trzeba się zapisać i czekać w długiej kolejce, aż pierwszy pensjonariusz umrze. Rena trafiła tam w 1975 roku.


  Po sześciu latach zmarła na zawał serca. W kronikach Penrhos nie ma słowa, czym się zajmowała, z kim się przyjaźniła, jak spędzała wolny czas. Czy szyła ubrania? Szyciem zwykle oswajała nowe, trudne sytuacje, w których się znajdowała. Wojnę, rozstanie, emigrację, samotność.


  Jedną ze swoich prac semestralnych poświęcił Penrhos


  Chris Niedenthal, urodzony w Londynie w polskiej rodzinie fotografik. Spędził w Walii kilka tygodni w 1971 roku. Wykonał setki zdjęć pensjonariuszy. Na czarnobiałych fotografiach uchwycił przejmujący obraz samotności i smutku. Jeszcze nie ma wśród nich Reny.


  - Ci, którzy mieli tam swój mały ogródek, byli najszczęśliwsi - mówi dziś Niedenthal. Czy Rena miała swój ogródek?


  Zmarła 8 listopada 1981 roku. Pochowano ją na cmentarzu na terenie ośrodka. Prosty nagrobek z wezwaniem do świętej Tereski.


  Rodzina nie przyjechała na pogrzeb.


  - Przecież byłam u niej kilka miesięcy wcześniej - wyznała


  Anna Hanisia z Kanady. - Gdybym nawet przyjechała, i tak byśmy nie porozmawiały. Leżała już w trumnie, była dla nas niewidoczna.


  Jerzy Anders został zastrzelony na ulicy Ottawy w 1983 roku.


  Anna Hanisia Anders-Nowakowska zmarła w Ottawie 2006 roku.


  Jej córka Ewa Anders uważa, że rozmowa o babci jest niepotrzebnym rozgrzebywaniem ran.


  Irena Anders Druga zmarła w Londynie w 2010 roku.


  Kim jest Lili?


  Na tym zdjęciu rozpoznaje się Lili Pohlmann.


  Śmieje się: - Kimże ja jestem? - I prosi, żeby skupić się na innym londyńczyku, dzięki któremu pojawiła się w ogóle w tym mieście. Nazywa się rabin doktor Solomon Schonfeld i powinno się o nim pisać książki. Albo lepiej: kręcić filmy.


  Niestety, doktor Solomon Schonfeld umarł w 1984 roku.


  W jego domu, w zamożnej dzielnicy Golders Green, mieszka syn Jonathan, architekt, któremu ojciec nie lubił opowiadać o swojej wojennej przeszłości. Dopóki nie ugrzązł na wózku inwalidzkim, opędzał się od pytających. Kiedy już nie mógł uciekać, powiedział niechętnie, że dzięki Bogu sprowadził na Wyspy tysiąc osób z kontynentalnej strefy śmierci. Pragnął z nich uczynić dobrych, religijnych Żydów.


  Wszyscy dziękowali za wywózkę z piekła, ale większość nie wiedziała do końca życia, co myśleć o Panu Bogu, a tym bardziej o własnej tożsamości. Więc się Jonathan specjalnie nie dziwi, gdy pani Pohlmann pyta: kimże ja jestem?


  Kim będzie Lili?


  Jest 29 marca 1946 roku, godzina 11.45. Unoszą się ramiona mostu Tower, po czym szwedzki okręt ss Ragne dobija do nabrzeża, na którym czekają cztery ambulanse. Część podróżnych choruje na tyfus. Lili Stern, lat czternaście, nie widziała dotąd tylu dziennikarzy. Pokazują palcami okręt, wymachują notesami, niektórzy ściskają mikrofony. Można się bać. Za nią, na pokładzie, stoi sto czterdzieścioro dziewięcioro małych chłopców i dziewczynek, dla których była zastępczą starszą siostrą w czasie podróży, a dla większości jedyną bliską osobą na świecie. Oczywiście, nie licząc doktora Solomona, który miesiąc wcześniej zapowiedział dzieciom po niemiecku (tłumaczyła Lili), że zaczną w Anglii lepsze życie. Dziewięć dni temu wsadził ich wszystkich na statek. Zapamiętał imię każdego dziecka i zaśpiewał angielską piosenkę Daisy, daisy, żeby rozśmieszyć te zapłakane. Dzieci, planował, powinny odnowić wyniszczone żydostwo europejskie. Lili nigdy dotąd nie była w synagodze. ss Ragne zrzuca kotwicę. Londyn.


  W wydawanym w Jerozolimie dzienniku „Shaarim” z pewnym opóźnieniem ukazuje się relacja z przybicia jednego ze statków z dziećmi do nabrzeża w Londynie. „Widok był rozdzierający.


  Po kilkoro dzieci zgłosili się dalecy krewni. Niektórzy nigdy wcześniej ich nie widzieli. [...] »Resztę dzieci - powiedział pan Weil ze Związku Gmin Żydowskich - zagospodaruje społeczność religijna«. Odbyło się następnie przyjęcie, na którym pan Weil podziękował doktorowi Schonfeldowi za jego misję.


  Doktor Schonfeld, który odwiedzał Polskę, aby odzyskiwać dzieci, złożył raport, że z Polski nic nie zostało, choć powracający z zsrr wierzący Żydzi są pełni entuzjazmu. Niektórzy nawet zapuszczają brody...”4.


  W gazetach brytyjskich dominuje za to ton przerażenia. Od czasów Dickensa nie widziano w mieście dzieci w tak złym stanie. Kto w zrujnowanej Anglii zapłaci za sieroty? Kim mają być, gdy dorosną? Polakami? Anglikami? Żydami?


  Lili chce być


  Podróż zaczyna się już w 1939 roku. Lili jest córką krakowskiego bankowca Filipa Sterna i Cecylii, zdolnej projektantki mody dla pań, oraz siostrą czteroletniego Urysia, który nie brudzi ubranek, gdy wychodzi na spacer. On - zielonooki blondynek, Lili - ciemnowłosy urwis. Państwo Sternowie zajmują piętro w narożnej kamienicy przy ulicy Karmelickiej. Pod koniec sierpnia Filip dostaje powołanie do wojska. Wpycha więc rodzinę na siłę do przepełnionego pociągu do Lwowa, gdzie mieszkają rodzice Cecylii. Zobaczą go dopiero - w jakże opłakanym stanie - po kampanii wrześniowej.


  Wybucha wojna niemiecko-sowiecka. Od końca czerwca 1941 roku Niemcy okupują Lwów. Zaczynają się prześladowania żydowskich i polskich mieszkańców miasta. Podczas wielkiej akcji sierpniowej w 1942 roku dozorca domu, w którym mieszkają Sternowie, ukraiński policjant, sprowadza do ich mieszkania gestapo. W domu są tylko Filip z synem.


  Gestapo wyprowadza obydwu, giną w komorze gazowej w Bełżcu. Mieszkanie zostaje zapieczętowane, a dozorca ubrany w garnitur Filipa, z jego zegarkiem na ręku słucha radia Sternów. Kiedy Lili z matką i dziadkami wracają pod kamienicę, zostają odtransportowani do getta. Cecylia pracuje przymusowo w niemieckiej cywilnej administracji miasta Lwowa. Jest krawcową. Wychodzi codziennie nad ranem z grupą z getta na aryjską stronę. Wraca wieczorem do getta.


  Tak żyją do 18 listopada 1942 roku, kiedy zaczyna się nowa akcja likwidacyjna.


  Tego dnia Lili słyszy, że wszyscy ci, którzy nie mają naszytej na ubranie łaty z literą R (pracujący w wojskowych zakładach przemysłowych) lub W (pracujący dla Wehrmachtu), będą zabrani spod bramy getta i wywiezieni do Bełżca. Tak się składa, że Cecylia nie ma takiej naszywki, a tej nocy zostaje przypadkowo po aryjskiej stronie. Jeśli wracając z fabryki, podejdzie do bramy getta - wywiozą ją do obozu śmierci. Więc Lili mroźną nocą ucieka z getta ratować mamę. Ma piżamę, kalosze i sweterek, przymarza do ziemi. Spotyka mamę, która musi zabrać ją do swojej pracy, a szyje głównie dla sekretarki radnego miasta.


  Wysoka Niemka wchodzi do pokoju, w którym szyje Cecylia, i pokazuje palcem na dziecko w piżamie. „Co to jest?” - pyta z niesmakiem. I zdarza się cud: po krótkiej rozmowie z Cecylią Irmgard Wieth wieczorem prowadzi obie do siebie do domu.


  Po kilku dniach zdobywa łatę R dla Cecylii, by bezpiecznie wróciła do getta opiekować się rodzicami. „Ale Lili pani nie oddam - mówi pani Wieth. - Szkoda jej dla gestapo. Jeśli pani nie przeżyje, zaadoptuję ją”.


  Lili zostaje więc w ciepłym mieszkaniu, w budynku zamieszkanym przez wysokich oficerów ss i głównego komendanta policji ukraińskiej. Żyje w paszczy lwa. Pani Wieth do śmierci w 1982 roku nie umie powiedzieć, dlaczego wpuściła do siebie wynędzniałe dziecko z matką. „Może - zastanawia się - z zaskoczenia?”


  Lili z samotności i z nudów uczy się z książek niemieckiego.


  Cecylia, ryzykując życie, co tydzień odwiedza córkę. Potem, przez nocny Lwów, po godzinie policyjnej wraca do getta, do swoich rodziców. Lili znów czeka i nigdy nie wie, czy mama i dziadkowie jeszcze żyją.


  Niedługo potem dziadek Lili ginie zastrzelony na ulicy. Żeby uwolnić córkę od obowiązku opieki, babcia rzuca się z trzeciego piętra na bruk. Jest ciężko ranna, lekarze z getta rozkładają ręce. Cecylia prosi, by ostatecznie ulżyć matce. Jest koniec maja 1943 roku, getto się pali. Cecylia zdejmuje z ramienia opaskę i idzie przez miasto, do Lili i pani Wieth. Ta ukryje je obie aż do listopada. Gdyby zostały odkryte, wszystkim trzem grozi bezwzględnie kara śmierci.


  Lili nie będzie zakonnicą


  Trwa ofensywa sowiecka i pani Wieth ma problemy. To znaczy: problem mają Lili i Cecylia, bo gospodyni musi wracać do Rzeszy. Ma jednak informacje o osobie arcybiskupa Andrzeja hrabiego Szeptyckiego, greckokatolickiego metropolity Lwowa, który w klasztorach i monastyrach przechowuje Żydów, nawet tych naznaczonych, płci męskiej, czasem całe rodziny, przeważnie dzieci. Hrabia potrafi umiejętnie rozmawiać z urzędnikami Rzeszy i Sowietami i nie podlega częstym rewizjom.


  Przechowuje więc między innymi: dwóch synów zamordowanego rabina Lwowa doktora Jecheskiela Lewina, dwóch synów głównego rabina Katowic Kalmana Chameidesa i doktora Dawida Kahanego z żoną i córeczką. I jeszcze sto pięćdziesiąt innych młodych żyć ludzkich. Jednym z młodszych jest trzyletni Adam Daniel Rotfeld, późniejszy polski minister spraw zagranicznych. Niektóre dzieci odgrywają chrześcijańskie sieroty. Mniejsze nie pamiętają nawet, że były Żydami.


  Hrabia przyjmuje Cecylię z córką i przekazuje je do klasztoru za rogatką Łyczakowską we Lwowie. Lili idzie do sierocińca przyklasztornego, Cecylia - do samej matki przełożonej klasztoru. Lili ma dryg do języków, więc szybko uczy się mówić i śpiewać ukraińskie piosenki. Cecylia nie mówi po ukraińsku, więc udaje głuchoniemą. W klasztorze nikt nie strzela, jest czysto i ciepło.


  Tymczasem Niemcy wycofują się ze Lwowa, w lipcu 1944 roku przychodzi nowa władza, sowiecka, a doktor Dawid Kahane zostaje naczelnym rabinem Wojska Polskiego. Awansuje do stopnia podpułkownika. Misją rabina jest teraz ocalenie resztek żydowskich dzieci, bo prześladuje go obrazek z getta lwowskiego. W 1942 roku podczas czystek wyrywano dzieci matkom, a następnie wywożono je na śmierć do Janowca. Kahane pamięta krzyki matek. Teraz widzi, jak w klasztorze rozpływa się tożsamość ocalonych. Pamięta Lili, córkę smutnej Cecylii, która mieszkała w klasztorze. Trzeba o nią walczyć.


  W 1945 roku zaczyna się wykup dzieci oraz łowienie najdzikszych, które latami kryły się w lasach i bunkrach. Z wydanego w Jerozolimie pamiętnika Kahanego: „Niektóre dzieci są dla nas stracone, ponieważ ratowali je antysemici. Opiekunowie zaszczepili w nich niechęć do żydostwa. Maluchy mówią nam w twarz: »Żydzi zabili Chrystusa« i nie chcą odejść z klasztornych domów dziecka ani zastępczych rodzin. Niektórzy zastępczy rodzice nie chcą ich oddać z prawdziwej miłości. Inni żądają zbyt wiele pieniędzy. Dochodzi do gorszących scen, gdy przy dziecku kłócimy się o sumę. Kiedy znajdują się krewni, wojenni opiekunowie chcą za dziecko całego majątku krewnego. Niektóre dzieci grożą samobójstwem, jeśli je zabierzemy. Modlą się do Matki Boskiej i Pana Jezusa. Czasem więc dzieci odzyskiwać musimy siłą. Przedstawia się wojennej rodzinie sfałszowany rozkaz wydania dziecka. A jeśli nie skutkuje - uzbrojeni żołnierze przyjeżdżają do domu i zabierają dziecko do sierocińca. Czasem idziemy do sądu i udajemy krewnych. [...]


  Dzieci odzyskane wyglądają nędznie i rozpaczliwie. Większość mamy dziewczynek (chłopców mało kto brał). Są w depresji.


  Nie śmieją się, nie płaczą. Nie mają błysku w oku i wyglądają jak starcy. Nikomu nie ufają i niczego już nie chcą. Teraz trzeba nadać sens ich życiu, by ich dusze znów należały do Boga”5.


  Nowe państwo polskie oficjalnie godzi się na odrodzenie gmin, ale po cichu wspiera polskie rodziny zastępcze. Lepiej, żeby nowa Polska była rasowo i wyznaniowo jednorodna.


  Kahane uważa, że trzeba się spieszyć.


  W marcu 1946 roku zostaje przewodniczącym Rady Kongregacji Żydów, która gotówkę na wykup dzieci otrzymuje z amerykańskiego Jointu (założonej w 1941 roku organizacji non profit wspierającej społeczności żydowskie). Akcję wspiera między innymi naczelny rabin Anglii. Do 1949 roku wystarczy na wykup 2500 dzieci, które w większości są sierotami. W Kongregacji dyskutuje się o ich przyszłości: Polska czy Palestyna? Do Kahanego zgłasza się ekscentryczny rabin z Londynu, który prowadzi samodzielną krucjatę na rzecz odtworzenia ducha narodu. To Solomon Schonfeld, który jeszcze przed wojną zakłada w Londynie żydowskie szkoły, wybiera nawet podopiecznym mężów. Teraz wyławia żydowskie dzieci. Dawid Kahane pamięta o Lili z klasztoru. Może być tłumaczką, bo zna języki.


  - Nie jadę bez ciebie - mówi Lili.


  Ale matka nalega:


  - Nie ma dla ciebie przyszłości w tej Polsce. Kiedyś mnie do siebie sprowadzisz.


  W marcu Lili czeka więc na statek z Gdyni. Obok stoją:


  Dwunastoletni B., który mieszkał w lesie i jest nieufny. Gdy go ktoś od tyłu dotknie, od razu dźga nożem. (Zostanie chirurgiem dziecięcym. Zbije fortunę i popełni samobójstwo).


  A., która ciągle płacze (wyjdzie za mąż w Paryżu i zostanie psychiatrą).


  M., która ma osiemnaście lat i jest w zaawansowanej ciąży (zostanie robotnicą w fabryce ciastek, a jej synka rabin odeśle do Izraela).


  C., który zmieni nazwisko i założy fabrykę najsłynniejszych angielskich parasolek. Pod nowoczesnym parasolem marki Fulton będzie się chronić sama królowa.


  Czeka też grupa zastraszonych niemówiących maluchów, które trzeba uspokajać i pocieszać.


  Najlepszy w pocieszaniu jest sam rabin Solomon Schonfeld, który (jak wiemy) szybko zapamiętuje, jak każde dziecko ma na imię. Z polskiego na niemiecki tłumaczy Lili. Rabin jest wysoki, ma niebieskie oczy i jasne włosy. Dzieci są nim zauroczone. „Wygląda jak Jezus Chrystus”, myślą te, które mieszkały w klasztorach, i jest im mniej przykro, że nie będą zakonnikami.


  Rabin-Chrystus wsiada na statek.


  O rabinie na prośbę Lili (jeszcze nie film)


  Jest rok 1940. Rodzina królewska, narzekają Żydzi ze Stamford Hill w Londynie, ma słabość do Arabów. Rząd brytyjski, dodają, nie dba o żydowskiego ducha. (- Tuż przed wojną modne było bycie antysemitą - precyzuje dzisiaj Jonathan Schonfeld, syn rabina Solomona).


  Zakazuje się na przykład uchodźcom z twardym niemieckim akcentem przebywania w Anglii południowej i wschodniej. Władze boją się, że w przypadku inwazji uchodźcy żydowscy zechcą kolaborować z Niemcami. 1500 Żydów z kontynentu zsyła się więc na wyspę Man między Anglią a Irlandią, gdzie mieszkać będą w obozach. Ludzie w budynkach rządowych przy Whitehall nic nie rozumieją, narzekają Żydzi.


  Rabin Solomon Schonfeld jest młody, wrócił kilka lat temu ze studiów w Nitrze na Słowacji i przejął po zmarłym ojcu synagogę oraz religijne szkoły średnie. Wie, że teraz na kontynencie Żydzi mają większe problemy niż konieczność pracy w sobotę, która gnębi czasem żydostwo na Wyspach. Jest energiczny i nie znosi sprzeciwu, więc na początek wdziera się do Home Office, by sprowadzić legalnie na Wyspy Brytyjskie trzystu Żydów austriackich. Są, blefuje w urzędzie, specjalistami od szycia talesów, tylu właśnie specjalistów brakuje Żydom w Anglii. Jest obcesowy i emocjonalny, nienawykli do braku ogłady urzędnicy ustępują. Trzy lata później domaga się zbombardowania torów kolejowych do Auschwitz. Odesłany z kwitkiem, pod koniec wojny sam jedzie na kontynent. Najpierw z ambulansem do wyzwalanych obozów. Dowozi księgi, szaty, kipy i jedzenie. Potem do środkowej Europy, żeby odzyskać dzieci spod hitlerowskiego i chrześcijańskiego jarzma. Żydzi ze Stamford Hill narzekają, że ma temperament nierabiniczny. Za mało studiuje księgi, za dużo działa. Żydzi z synagog w Stamford Hill opowiadają historie o człowieku, który zapomniał, gdzie jest jego miejsce. Palcem pokazują na Schonfelda.


  Żeby ułatwić sobie podróż po Europie, szyje u krawca na Hampstead mundur oficerski, choć nie jest żołnierzem żadnej armii. Mundur, według wzoru Solomona Schonfelda, jest skrzyżowaniem sortów mundurowych Wehrmachtu z brytyjską armią imperialną. Do czapki, którą dostał od angielskiego oficera, przyczepia wykonany własnoręcznie emblemat Chief Rabbi Religious Emergency Council. crrec to elitarna organizacja założona przez Solomona Schonfelda, która ma tylko jednego członka (Solomona Schonfelda) i działa w jego imieniu.


  W bałaganie powojennym Schonfeld czuje się jak ryba w wodzie.


  Jest początek 1946 roku. Schonfeld wyrusza do Krakowa, Ostrowca i Częstochowy. To nie jest dobry moment na odwiedziny, ale postawny oficer nie wiadomo jakiej armii budzi respekt nawet na wsiach, gdzie Żydów traktuje się z dystansem. Tylko narodowcy polują na Schonfelda. Unika dwóch zamachów.


  Odzyskiwanie dzieci odbywa się zwykle tak:


  - Szukam żydowskich sierot, żeby je zabrać do Anglii i posłać do szkoły - mówi Schonfeld, gdy otwierają się drzwi domu dziecka lub klasztoru.


  - Ależ mamy tylko polskie - zarzekają się siostry.


  - Rozumiem, chciałbym tylko zobaczyć wasz piękny sierociniec.


  Siostry zezwalają. Solomon podchodzi do dzieci i zaczyna odmawiać Szemę, najprostszą żydowską modlitwę. Zwykle kilka dodatkowych głosików kończy z nim drugi wers.


  Jonathan Schonfeld, syn Solomona, przysięga, że tato nie sprawdzał dokładnie, czy wywozi z Polski żydowskie, czy chrześcijańskie dzieci. Czasem matki przyprowadzały mu dzieci, bo chciały, by miały europej ską przyszłość. Czasem dzieci zgłaszały się same.


  Jonathan przyznaje, że tato zwykle fałszował brytyjskie wizy.


  Osoby, które gwarantowały utrzymanie dzieci na Wyspach, w większości nie istniały.


  W 1982 roku pisarz Chaim Bermant pisze dla „Jewish Chronicle” okolicznościowy artykuł o rabinie Solomonie Schonfeldzie, który wwiózł do Anglii tysiące dzieci, założył w Londynie piętnaście szkół średnich (najważniejsza to Hasmonean School) i poświęcił się wychowaniu młodzieży w duchu religijnym.


  Właśnie stuknęła mu siedemdziesiątka. Okazuje się, że nazwisko rabina wciąż wywołuje niesmak w statecznych żydowskich okolicach Stamford Hill: „Agresywny, arogancki fanatyk. Nie przestrzega zasad, nie liczy się z prawem ani z człowiekiem”


  Niechętni przypominają, że zwiezione dzieci wydawał za mąż i żenił bez specjalnych konsultacji. Wystarczyło mu, że oboje są Żydami albo powinni nimi być. Pytany przez Bermanta


  Schonfeld nawet nie zaprzecza: „Jestem kozakiem Pana Boga!”.


  Lili nie będzie religijną Żydówką


  Jest 29 marca 1946 roku. Z przystani London Docks Lili jedzie autobusem na północ miasta. Na Finchley Road, w dzielnicy Hampstead w zabytkowym zameczku znajdują się elitarne szkoła i gimnazjum z internatem prowadzone przez doktora Schonfelda. Decyzją rabina Lili (i jeszcze kilkoro dzieci z transportu) będą się w niej uczyć. Młodsze oddaje się do rodzin zastępczych. Starsze muszą pójść do pracy w fabryce.


  Dzieci nie znają kraju ani języka. Nie wszystkie wytrzymują zmianę. Na przykład mały Nathan z drugiego transportu, który zaraz po przybyciu do nowych opiekunów powiesił się na prześcieradle w sypialni. Albo młodsza siostra Mariana (obydwoje to uczniowie Hasmonean), która po kilku latach podcina sobie żyły.


  Lili jest smutno, ale w Krakowie czeka mama Cecylia.


  Hasmonean School jest religijna, prestiżowa i elegancka. Ma oksfordzkich nauczycieli i zamożnych uczniów. Dzień zaczyna się modlitwą, którą odmawia się po hebrajsku. Lili powtarza jak papuga, bo nie zna tego języka.


  W końcu sięga po słownik i słowo za słowem tłumaczy pierwszy wers swojej porannej modlitwy: „Dziękuję Ci, Panie Boże, za to, żeś mnie stworzył mężczyzną” Ostentacyjnie ucieka z synagogi. Nauczyciel donosi rabinowi, niesubordynacja zwykle karana jest chłostą.


  Lili brakuje matki i języka polskiego. Kiedyś tata Filip uczył ją polskiej poezji i muzyki. Szlifował wymowę, zabawiał przysłowiami.


  Lili nie będzie Angielką


  Skala masakry wojennej na kontynencie jest wśród rodzin uczniów elitarnej szkoły zupełnie nieznana. Na widok nowych z Polski podnosi się brwi w przypływie najwyższego zdziwienia.


  Nowi nie mówią po angielsku, niektórzy nie mówią w ogóle.


  Nie umieją się modlić, nie znają matematyki ani fizyki. Lili woli myśleć o sobie: jestem egzotyczna.


  Najgorzej jest w weekendy, gdy po innych przyjeżdżają rodzice. Raz Lili dostaje zaproszenie na niedzielny obiad od kolegi z klasy. Jest atrakcją, znajomi rodziców schodzą się i oglądają. Każą sobie opowiadać, co się dzieje w Europie. Nigdy nie widzieli nikogo ze Wschodu, zwłaszcza nikogo, kto przeżyłby Holocaust.,My goodness - rodzice kolegów kiwają tylko głowami. - Doprawdy, to niewiarygodne, co się działo na tej wojnie”


  Lili nie wróci do Polski


  Jest maj 1946 roku. Lili czyta list nie z Krakowa, od matki, ale z hrabstwa Cheshire, z obozu przesiedleńczego w Diddington.


  Pisze znajomy Cecylii. Był w 2. Korpusie Wojska Polskiego, po demobilizacji mieszka w koszarach, razem z wyzwoleńcami z obozów koncentracyjnych, których wpuściła Brytania. To Cecylia poprosiła znajomego: spotkaj się z moją Lili, ona się ucieszy, że będzie znów mogła mówić po polsku.


  Wojskowe baraki w Diddington mają kształt przeciętego wzdłuż walca, więc nazywa się je beczkami śmiechu. W Wielkiej Brytanii jest kilkadziesiąt takich obozów. Zakłada się w nich szkoły i kościoły, nawet kabarety i teatry. Występują artyści przedwojenni, na przykład Henio Vogelfanger, kuzyn przyszłego męża Lili, znany jako Tońcio z radiowej Wesołej Lwowskiej Fali.


  Lili idzie z Tońciem w niedzielę na miasto, widzi napisy closed i dziwi się, że tyle w tym mieście toalet. Do wieczora śmieją się z takich głupstw. Ocaleńcy potrafią się bawić. Każdą komórką ciała krzyczą: żyjemy! I żyją szybko, jak najmocniej.


  W Londynie, w dzielnicy Stamford Hill, otwiera się Klub Kombatantów Żydów, gdzie co niedziela odbywają się wieczory towarzyskie z występami przedwojennych gwiazd kabaretu i tańcami. Występują: Marian Hemar i Zofia Terne. Także młodsi artyści: Gwidon Borucki, Lola Kitajewicz, Włada Majewska i Renata Bogdańska (późniejsza Irena Anders Druga).


  Lili dostaje ze szkoły pozwolenie, żeby chodzić w niedziele do kombatantów. Nawet dwadzieścia lat później nie odpuści ani jednej rewii „Ref-Rena” i Hemara, który w Ognisku Polskim w dzielnicy Kensington prowadzi swój teatr. Jest uważany za wielkiego polskiego artystę.


  Przyzwyczajenia społeczne nie ulegają specjalnej zmianie: sprzątanie zleca się obcokrajowcom. Aby sprowadzić Cecylię, rabin Schonfeld zgłasza zapotrzebowanie na pomoc domową do swoich szkół w Londynie. Domestic permit nr 1 dostaje Cecylia. Żelazna kurtyna jeszcze się nie zatrzasnęła, więc Cecylia z maszyną do szycia i jedną walizką wjeżdża na Wyspy Brytyjskie. Ma pięć dozwolonych funtów w kieszeni. Już nigdy nie wróci do Polski. Lili też nie wróci, rozstanie z matką byłoby niewyobrażalne, ale zawsze, gdy rozmawia przez telefon i bezwiednie coś rysuje, po zakończeniu rozmowy na kartce jest napisane: Kraków.


  Lili nie będzie syjonistką w Izraelu


  Jest rok 1954 - Lili lingwistka jest prawą ręką przedstawiciela Monako przy onz. I od dwóch lat żoną lwowianina.


  On stracił matkę tego samego dnia, w którym zginęli ojciec i brat Lili. Pan T. miał szesnaście lat, kiedy trafił do Armii Krajowej, teraz jest oficerem armii izraelskiej, walczy za Izrael.


  Także Cecylia kocha Izrael, myśli nawet, że jest on jej miejscem na ziemi, ale niestety źle znosi gorący klimat nowego państwa.


  Lili też kocha Izrael, ale nie wyjedzie ze względu na rozłąkę z matką. Po dziesięciu latach Lili odchodzi od pana T. Razem z sześcioletnią córeczką Karen przenoszą się do dzielnicy West Kensington. Mają przemiłych sąsiadów, Polaków. Między innymi Irenę z Krąkowskich Anders, pierwszą żonę generała.


  Lili nie mówi źle o Polakach


  Jest rok 2011. Roland Chojnacki, szef Instytutu Kultury Polskiej w Londynie, który zaprasza Lili na uroczystości historyczne, podziwia ją za umiejętne podejście do słabości ludzkich. Różnie mogłaby myśleć. Sam zaczynał pracę w dużym wydawnictwie londyńskim Karnak. Przywitał go jeden z dyrektorów, dystyngowany człowiek żydowskiego pochodzenia w zaawansowanym wieku. Przyjechał do Londynu zaraz po wojnie. Ucieszył się nawet, że widzi Polaka, i powiedział, że z dzieciństwa pamięta kilka słów w tym języku. Na przykład: „pieprzony parchu”. Zapytał Rolanda, czy mógłby mu przetłumaczyć, co to znaczy.


  Jest rok 1967. Wybucha wojna sześciodniowa. Lili wchodzi do biura (studiowała języki i ekonomię, teraz zajmuje się tłumaczeniami). Idzie po schodach, przechodzi koło biurek kolegów. Cisza i opuszczone głowy. I zaraz wchodzi szef biura, Polak. Pyta cicho, czy może pomodlić się z Lili w synagodze w związku z wojną. Po chwili dzwoni przyjaciel z Radia Wolna Europa w tej samej sprawie. W porze obiadowej we trójkę idą do synagogi.


  Lili: - Oni: chrześcijanie w jarmułkach. Ja: jedyna żydówka w całej firmie.


  Kim jest Lili?


  Jest połowa 1952 roku. Dzwoni dzwonek do drzwi londyńskiego mieszkania i do salonu wchodzi urzędnik z Home Office.


  W sprawie naturalizacji. Zadaje uprzejme pytania, choć zna doskonale wszystkie odpowiedzi.


  A potem patrzy na zegarek i mówi:


  - Jest 4.30. You must be dyingfor a cup of tea!


  Lili biegnie robić herbatę. Takie przeoczenie!


  Na koniec urzędnik oświadcza:


  - Oficjalnie witam panie w Londynie. Aby Lili była Brytyjką w drugim pokoleniu, starszą panią Stern naturalizuję jako pierwszą.


  I nie pyta Lili, w co ona wierzy, kim była kiedyś, kim się czuje teraz. Ona jest bardzo wdzięczna. Kocha ten kraj. Nie wiedziałaby wcale, co odpowiedzieć.


  Karen też już wie


  W 2005 roku Peter Janson-Smith, aktualny mąż Lili, znany agent literacki (między innymi lana Fleminga, autora książek o Jamesie Bondzie) chce, by powstała książka o życiu Ireny Sendlerowej. Jest zaskoczony, że takiej jeszcze nie ma. Lili zaprasza Karen i troje wnucząt zamieszkałych na Florydzie do Warszawy. Chce ich przedstawić Irenie Sendlerowej (sama poznała ją niedawno), aby dzieci na resztę życia zapamiętały tę osobę.


  Kiedy Karen była dzieckiem, oglądając program World at War, pytała: „Jak to jest, że ludzi ot tak wywoziło się do gazu?


  Dlaczego szli jak na rzeź? Dlaczego nie buntowali się i czemu nikt nie pomagał?


  - Była dzieckiem - mówi Lili - trudno jej było wtedy wytłumaczyć tę naszą tragedię.


  Dlatego bardzo jej zależy, żeby teraz poznali Irenę, która uratowała tyle żydowskich istnień. Irena nie mówi po angielsku, a wnuki Lili po polsku, ale scena jest filmowa: starsza krucha pani, już tylko w fotelu, tuli amerykańskobrytyjskie dzieci.


  Cudownie się rozumieją, Lili ma łzy w oczach.


  Niestety, Karen wychodzi na ulicę i zaraz widzi na ścianie gwiazdę Dawida na szubienicy. Też wie na pewno, że już więcej nie przyjedzie do Polski.


  PS


  W 1966 roku dzięki staraniom Lili i Cecylii Irmgard Wieth została nagrodzona medalem Sprawiedliwy wśród Narodów Świata. Kilka lat później odznaczono medalem przełożoną lwowskiego klasztoru siostrę Josifę.


  W 2007 roku Lili została odznaczona przez prezydenta Lecha Kaczyńskiego Krzyżem Kawalerskim Orderu Zasługi Rzeczypospolitej Polskiej. W marcu 2009 roku dzięki minister Ewie Junczyk-Ziomeckiej, której Lili opowiedziała swoją historię, prezydent Lech Kaczyński odznaczył Irmgard Wieth i siostrę Josifę Krzyżem Komandorskim Orderu Odrodzenia Polski.


  Od wielu lat Lili, razem z innymi ocalonymi stara się o to, by Instytut Yad Vashem odznaczył metropolitę Szeptyckiego ze Lwowa.


  Mister Pałac i jego ojczyzna


  Zanim opowiem o ojcu, o generale Andersie i o Leonardo di Caprio, pokażę pani mój pałac, ponieważ wyraża on moją osobowość.


  Dziś na parterze ekipa filmowa kręci scenę orgii na sto osób minimum. Widać, jak panowie wchodzą do sali balowej poprzebierani za diabły, skóra i ogony. Panie w tiulach. Pod złoconym lustrem z prawej strony podziwiać można rzeźbę szklaną, której sterczy nienaturalne przyrodzenie. Wieszają na nim ubrania, może im za ciepło. Poczekamy na podjeździe, niech skończą tę orgię.


  Usiądźmy i popatrzmy. Ogródek niewielki, bo to centrum Ealingu. Pałac wyszedł za to spory. Bryła jest bardziej osiemnastowieczna niż wiele osiemnastowiecznych pałaców w Paryżu, zapewniam. Wiele osób z Francji przyjeżdża, żeby się tu fotografować. Na przykład z domu mody Chanel czy Dior.


  Mówią, że tak doskonałej kopii nie znajdzie się w ich stolicy.


  Wściekłość zżera dwóch sąsiadów. Zawlekli mnie przed sąd najwyższy z powodu dumy i uprzedzenia. Że niby Ealing jest dzielnicą niewielkich ceglanych domów i małych ogródków, a wybudowanie białego pałacu w stylu Ludwika XVI jest nie na miejscu. Zapewniam, że gdyby Anglik, a nie Polak zbudował francuski pałac, hałas byłby mniejszy. O ile by zbudował, proszę pani, bo przy angielskiej flegmie jest to wątpliwe. Sąd Najwyższy orzekł: witamy polski pałac na Ealingu. Mamy zabytek, tylko nowy. Rocznik 2009. Pałac zwiedzimy podczas dziesięciominutowej przerwy w orgii.


  Żylińscy to stary ród, proszę pani, z okolic Witebska. Tołstoj nas wymienia w Wojnie i pokoju. Tato mój, Andrzej, był prawnikiem i oficerem rezerwy. W 1939 roku dowodził słynną zwycięską szarżą kawalerii w bitwie pod Kałuszynem. Za co nie dostał Virtuti Militari. Dlaczego? Chyba z tajemniczych powodów. W 1939 roku uciekł przez Rumunię do Francji i Anglii.


  Trafił do kadrowych oddziałów, w których nie było kaprali, sami oficerowie, bo oni szybciej uciekli na Zachód. Plutonami dowodzili pułkownicy i trochę się frustrowali. Tata był inteligentny, więc Anglicy wysłali go do Złotego Wybrzeża w Afryce, żeby opiekował się żołnierzami Polskich Sił Zbrojnych. Był oficerem łącznikowym dla oddziałów amerykańskich.


  W 1943 roku pojechał do Palestyny. Potem do Andersa, do 2. Oddziału 2. Korpusu, walczył pod Monte Cassino. Mamusia mówiła, że w czerwcu 1945 roku jeździł do generała Marka Clarka, dowódcy amerykańskiej strefy okupacyjnej w Austrii.


  O tym się nie pisało, nie mówiło otwarcie, ale wszyscy świadomi wiedzieli, że po poskromieniu Niemiec jedynym wrogiem będzie Związek Radziecki. Wojskowi tylko o tym rozmawiali.


  Tatuś z Clarkiem też. Pomniejsze sprawy, którymi się zajmował, to uwolnieni z obozów uchodźcy polscy.


  W 1947 roku ojciec razem z generałem Andersem przypłynął do Southampton. W przeciwieństwie do kolegów w ogóle się tej Anglii nie bał. Pracował jako prawnik, doradzał rodakom.


  Zwłaszcza jak chcieli kupić sobie dom, a nie wiedzieli jak, ponieważ nie znali języka.


  Poznał moją matkę na balu w Ognisku Polskim w klubie oficerskim, gdzie babcia dostała posadę jako kierownik restauracji. Tata pocałował mamę, a potem urodziłem się ja!


  Był 1951 rok.


  Niestety, okazało się, że ojciec choruje na raka mózgu.


  Wkrótce umarł. Miałem siedem lat.


  Pokolenie rodziców idzie w nieruchomości i odnosi sukces finansowy. Emigracja zaczyna ostrożnie. Najpierw mieszka na Kensingtonie w pokojach wielkości łazienki - jak moja mama z babcią. Ale tamto pokolenie szybko przestaje się bać kredytów i zaczyna kupować własne domy. Coraz bardziej na zachód miasta. Kupuje się duże domy, bo ich nikt nie chce, Anglia jest wydrenowana przez wojnę. Anglicy, proszę pamiętać, są zachowawczy i bardzo praktyczni. Po co im wielki dom, kiedy nie mają funduszy?


  Te dwa wiktoriańskie domy przy wyjściu z metra Ealing Broadway dziś są warte dwa miliony funtów każdy.. W 1958 roku można je było kupić za dwa tysiące.


  Matka nie załamuje się po śmierci ojca, tylko rzuca w te nieruchomości. Sprzedaje domek w Streatham i jak wszyscy kupuje wielką ruinę na Ealingu. Sama remontuje: kładzie tapety i skrobie ściany. Odtąd mieszkamy z lokatorami. Od dzieciństwa mieszkam z obcymi i czekam w kolejce do łazienki. Więc mnie dzisiaj nie razi żaden gość weselny. Matka pieniądze z wynajmu lokuje w kolejne ruiny. Ma silny charakter. Któregoś dnia psuje się kosiarka, więc mamusia daje jej kopniaka.


  I maszyna jedzie dalej. Tak się uczę wiary w siebie i podstaw przedsiębiorczości.


  Babcia stale mi opowiada o życiu w Gozdowie pod Płockiem, gdzie miała pałac.


  Bywał u niej nawet marszałek Rydz-Śmigły.


  Jak miałem sześć lat, przyrzekłem jej, że odbuduję ten pałac.


  Słowa dotrzymuję ze sporym poślizgiem. Z tą różnicą, że nie w Gozdowie, tylko w Londynie. Sam projektuję każdy szczegół.


  I dzisiaj stoję w mojej sali balowej. Ci w tiulach z ogonami to aktorzy. Kręcą u mnie najpopularniejszy z seriali telewizji brytyjskiej, Sekretny dziennik call girl. Kurtyzanę gra znana aktorka telewizyjna Billie Piper, to ta w zielonej tunice. Ta ciemna to Mel B z zespołu Spice Girls.


  Rodzice zapisują mnie do katolickiej szkoły przy Eaton Rise na Ealingu. Prowadzą ją ojcowie benedyktyni. Dziewięćdziesiąt procent uczniów to Anglicy. Lata pięćdziesiąte to czasy imperium i rasizmu.


  Weźmy takie zdarzenie. W sobotę wieczorem babcia urządza imieniny na sto osób. Co drugi gość to generał albo były minister, albo hrabia. W poniedziałek idę do szkoły i opowiadam, jak było w weekend, z kim się bawiłem. Chłopcy z klasy w ogóle mi nie wierzą. Śmieją się ze mnie, jak mówię, że byli u mnie generał, który wygrał bitwę pod Monte Cassino, znany komandos, skoczek spadochronowy. Żeby mnie lubić, musieliby przyznać, że znajomi mojej babci i mamusi są bohaterami.


  A tego to oni nie zrobią, bo mieszkają tu od pokoleń, są gospodarzami i zawłaszczają cały cholerny splendor. Więc sytuacja wygląda tak: w klasie szefują Anglicy, a im bardziej się chwalę, tym bardziej mnie nienawidzą. To dla nich bajka o żelaznym wilku, więc mnie nie akceptują. Nie mówią prostacko: „Jesteś polskim gównem” ale odczuwam stuprocentowy apartheid.


  Po co ten mój pałac? Żeby być wreszcie sobą w tym angielskim morzu.


  Jestem inteligentny. W wieku jedenastu lat tłumaczę książkę


  Akcja pod Arsenałem Stanisława Broniewskiego na angielski.


  Dostaję Nagrodę Młodych Emigracji. Potem studia uniwersyteckie: historia na London School of Economics. To prestiżowa szkoła, trzeba dodać, ale po pierwszym roku odpuszczam.


  Zwłaszcza że na Ise rządzą lewicowcy, którzy w swoim szaleństwie uwierzyli w konwergencję, to znaczy, że komunizm i kapitalizm upodobnią się do siebie, a potem połączą. Taka myśl mnie nie inspiruje. Wolę czysty kapitalizm, który mam na ulicy.


  Zaczynam pisać. Najpierw o sztuce. W „The Guardian” mam nawet rozkładówkę, nie pamiętam, na jaki temat, a w wieku dwudziestu czterech lat zostaję korespondentem Radia Berlin.


  Szybko się orientuję, że nie mam nic do powiedzenia, a ponadto nie zarabiam pieniędzy. Z początku się tym nie martwię, bo górę biorą arystokratyczne i inteligenckie geny, które mówią, że biznes jest obrzydliwy. Długo to jednak nie trwa.


  Nie rezygnuję całkiem z uniwersytetu. Jeden pomarcowy komunista Bolesław Drukier, który przez Szwecję ląduje na lse, wybiera mnie na swojego asystenta do spraw spisania pamiętników wojennych. Opowiada w nich, jak w 1944 roku dwustu komunistów ze spluwami w kieszeni opanowało Polskę. Fascynujące. Odkrywam wtedy, że dla mnie nawet komunista jest człowiekiem, co w moim najbliższym otoczeniu nie jest sprawą oczywistą. Piszę pamiętniki, ale dalej nie zarabiam pieniędzy.


  Matka mnie jeszcze wysyła do Fawley Court. To polska szkoła w pałacu nad Tamizą. Od połowy lat pięćdziesiątych prowadzą ją ojcowie marianie, na jej założenie zrzuca się cała emigracja.


  Dwór dziś już jest sprzedany. Mam być wychowawcą. Wyrastam na micie Fawley, ale, niestety, bardzo się rozczarowuję.


  Księża prowadzą biznes, idea zanika, ksiądz ekonom wrzeszczy na dzieci i podwładnych, a wieczorem wychodzi na randki z księgową. Po pół roku wyjeżdżam zniesmaczony.


  Teraz na scenę mojego życia wkracza Andrzej Rottermund, którego każdy zna, ponieważ już w tych czasach jest dyrektorem Zamku Królewskiego w Warszawie. Poznaję go przez kuzyna Juliusza Chróścickiego zamieszkałego w Polsce. W latach siedemdziesiątych związki międzyludzkie są bliskie. Spotykamy się, rozmawiamy, jest błyskotliwie. Dobrze, pijemy też wódkę. I Andrzej mówi: „Pokaż w Londynie polskie plakaty”.


  Jak wie każdy inteligent, to złoty czas polskiego plakatu. Więc czemu nie? Rottermund, człowiek czynu, wszystko mi organizuje: Desa, która w prlu miała wszystkie prawa, pozwala mi na wywóz plakatów, a nawet robi wyłącznym dystrybutorem plakatu polskiego na Wielką Brytanię.


  Idę z plakatami do lse i pokazuję na korytarzach szkoły. Na wernisażu wszystkim się podobają, pomaga sto litrów wódki gratis prosto z ambasady prlu. Potem ściągam je ze ścian, kreślę elegancki list do dyrektora Teatru Narodowego w Londynie. Teatr się właśnie otwiera. Dyrektor jest kulturalnie obyty, coś niecoś słyszał, daje mi miejsce w kuluarach i mały budżecik.


  Przywożę trzy skrzynie plakatów i piszę artykuł do „Sunday Times Magazine”. Wychodzi mi sześć stron i nawet linijki mi nie wycinają.


  Desa pozwala mi wziąć w komis dwadzieścia tysięcy plakatów po sześćdziesiąt pensów od sztuki. Sprzedaję po półtora funta. Te dwadzieścia tysięcy idzie w miesiąc! Płacę cło, fracht, zamawiam specjalne tuby, opłacam ludzi, co w te tuby pakują plakaty, i jeszcze znaczki pocztowe. Na czysto mam pięć tysięcy funtów. W 1978 roku! Jakby dzisiejsze dwadzieścia pięć tysięcy.


  Już nie gardzę biznesem, wręcz przeciwnie, czuję świeżą krew.


  Idę dalej. Mama, która ma kilka domów, mówi: „Jesteś ziemianinem, nie powinieneś”. Ale ja nie słucham mamy. Nie lubię już hydraulików, którzy przychodzą do domu, by naprawiać spłuczki mamusi, bo się te kible wciąż psują. Spotkania z polskim kuzynem i przyjaciółmi są miłe, ale idę dalej.


  Anglia to dziwny kraj. Można mieszkać w tym samym domu przez dwadzieścia lat i nigdy nie zostać zaproszonym w gościnę przez sąsiada. Choć jestem księciem, traktują mnie tu jak Murzyna. Mówi pani, że mogą nie wiedzieć? Wiedzą, że jestem księciem, bo prasa często o mnie pisze. W „Daily Telegraph” był o mnie artykuł na dwie strony.


  Kończę z plakatami. Ile plakatów mogą powiesić w domu Anglicy? Na szczęście mam w Paryżu dziewczynę, Polkę. Bardzo kobieca, ale z żyłką biznesowo-męską, dziś z powodzeniem handluje rakietami ziemia-powietrze. Jedzie do Syrii czy Argentyny z zamówieniem na dwieście milionów dolców.


  Super sobie radzi.


  Ania mi mówi: „Słuchaj, John, mamy nowoczesność, nowy format i ty się do tego zabieraj, jak nie chcesz utonąć”. Tak wchodzę w pocztówki z młodzieżowymi gwiazdami. We Francji zaczyna się moda na ten produkt.


  W Paryżu kupuję Davida Bowiego. Pocztówkę, oczywiście.


  W 1983 roku dodaję Duran Duran. Najpierw importuję z Francji, a potem kupuję prawa autorskie do zdjęć, również innych gwiazd, wysyłam klisze do drukarni. Nakład: 20-30 tysięcy każdej gwiazdy. Zakładam firmę Heroes Ltd., która istnieje do dziś. Heroes drukuje jak szalona, zaczyna się eksport, nawet do Japonii. Dziesiątki milionów pocztówek rocznie. Skąd wiedziałem, która gwiazda jest na topie, skoro interesuję się muzyką klasyczną, a nie młodzieżową? Jak facet, co śpiewa, jest brzydki, to jedenastoletnia dziewczynka go nie kupi i nie powiesi nad łóżkiem. A kto jest ładny, to ja wiem od detalistów z Bombaju, którzy w śródmieściu Londynu prowadzą kioski z pamiątkami.


  Przez lata jeździłem tam dwa razy w tygodniu i sprawdzałem, co idzie, a co nie.


  Hit wszechczasów to Leoś, Leonardo di Caprio. Jako nastolatek wygląda jak dziecko, idealny materiał na pocztówkę dla dziewczynki. Wiesza sobie Leosia i tęskni. Tygodniowo sprzedaję dwie tony Leosia. I wysyłam: Tokio, Tel Awiw, Stambuł. Leoś najpierw robi mnie milionerem, a potem płata mi psikusa. W wywiadzie mówi, że nigdy by się z Żydówką nie pocałował. Z dnia na dzień przestaje się sprzedawać. Ma złą prasę. Zostaję z kontenerem leosiów w porcie.


  Biznes zaczyna się kończyć, bo przychodzi internet i dziewczynka nie musi wydawać pięćdziesięciu pensów na pocztówkę, tylko sobie drukuje w domu.


  Kończę czterdzieści lat i zdaję sobie sprawę, że matka miała rację. Jestem ziemianinem. Kiedyś moja rodzina miała pola na Mazowszu, dzisiejsi ziemianie mają budynki i surowce. Najbogatsi ludzie świata w to inwestują.


  Ten Leoś kupił mi przynajmniej pierwsze domy. No więc dobieram sobie polską ekipę budowlaną i jedziemy.


  Ci Hindusi, których pani mijała, jak wychodzili z pałacu, mają w maju wesele. U mnie, oczywiście, staję się bardzo popularny. Nie ma się co dziwić, że robię wesela: wszyscy właściciele pałaców wynajmują swoje domy. W pałacu wilanowskim można robić, w Wersalu, w pałacach angielskich też.


  Jak mówiłem, lubię ludzi. Nowych Polaków lubię, i tu się różnię od Anglików oraz od starej emigracji, która ma za złe, że nie przyjechała elita, jedynie człowiek na dorobku i często z nałogami. No bo też, prawdę mówiąc, Polacy to sprzątaczki i budowlańcy. Niemniej jak się jest Polakiem, lepiej na budowie mieć Polaka, przynajmniej się rozumie, czy on nie kombinuje.


  Chodzę codziennie rano do Starbucksa na śniadanie, bo nie lubię sam siedzieć w tym pałacu, a żona później wstaje.


  W kawiarni na Ealingu obsługuje mnie Polka, dwudziestodwuletnia Eliza. Opowiada, że rozkręca biznes z traktorami. Kupuje trupy, inwestuje w lekki remoncik, wysyła do kraju i sprzedaje z zyskiem. To myślenie nie jest mi obce. Polak jest praktyczny, ma głowę na karku. Chciałbym tutaj zastrzec, że praktyczni są zwykle nie inteligenci. Z warstwą inteligencką jest gorzej, bo ona gardzi biznesem, pieniądze wolałaby mieć w spadku.


  Ja byłem chowany na polskiego inteligenta, literatury uczyła mnie pani Stanisława Kuszelewska, primo voto pułkownikowa Matuszewska, secundo voto generałowa Rayska, tłumaczka dzieł Jacka Londona na polski. Ale nie zostałem inteligentem całkowicie, więc mam dziś pałac.


  Pani pozna mojego współpracownika, który w Polsce był mistrzem kung-fu. A dziś proszę, ma sukces. Pilnuje w nocy pałacu polskiego księcia w sercu Londynu! W zetknięciu z niepożądanym gościem może być bardzo skuteczny.


  Idziemy na górę.


  Działkę wypatrzyłem kilka lat temu. Stał na niej strup straszny. Myślę: wyremontuję i sprzedam. A potem, jak da radę wygospodarować podjazd dla limuzyn, dotrzymam obietnicy złożonej babci. Wybuduję polski pałac w Londynie. Problem jest taki, że ja tego dworku nie mogę sobie wyobrazić. Są opowieści, że sala balowa, a przed wejściem kolumny, które przy dachu miały liście, czyli a la korynckie. Nie ma tych inspiracji zbyt wiele, więc buduję babci francuski pałac zamiast dworku.


  Bo ja się zakochuję w klasycyzmie.


  Na razie udaję się do gminy Ealing, żeby mi wydała zgodę na ten pałac, który jednak odbiega bryłą od standardu w okolicy.


  Gmina pyta: będzie obiekt mieszkalny? Odpowiadam: oczywiście. Oficjalnie, widzi pani, podejście do Polaka się zmieniło.


  Ale ten mój sąsiad mówi w sądzie, że pałac jest z przeznaczeniem komercyjnym, a nie prywatnym, jak było w zgłoszeniu. Że tu stoją wozy filmowe i blokują ulicę, że się taksówki kręcą. Ja mam odpowiedź retoryczną: a kto w pałacu mieszka na pierwszym piętrze, drzwi po lewej? Duch Święty czy ja? Wyrosłem, tak jak większość Polaków w domu, w którym mieszkali lokatorzy. Więc jestem przyzwyczajony, że osoby bliżej mi nieznane łażą po domu.


  Mnie to nawet cieszy. Kiedy nikogo nie ma i muszę siedzieć sam z żoną, czuję się nieswojo. Muszę mieć obcych, bo nie mam dzieci.


  Proszę tutaj, po schodach. Widzi pani, że nie żałujemy złotej farby. Przyjaźń z Andrzejem Rottermundem i wizyty na Zamku przekonały mnie do tego. Złoty to jest wesoły kolor. Kobiety powinny się ubierać częściej na złoto, nie mogę patrzeć, jak chodzą w czarnym jak jakieś zakonnice. Adidasy ze złotymi cekinami mnie cieszą.


  Schody mamy z marmuru przywiezionego z Indii. Tu na piętrze zakręt, czyli ślimak, po budowlanemu bajer. Piłował marmur prawdziwy Hindus. W kucki, dwa tygodnie.


  Na wprost sypialnia różowa, z boku niebieska. W różowej wanna marmurowa wzorowana na wannie w pałacu w Wilanowie. Wolnostojąca, waży ponad tonę.


  Zakochałem się na całego we francuskim klasycyzmie, bo jest lekki i muzykalny. Tak też określił mój pałac znany angielski krytyk architektury. Studiuję historię wnętrz, a jak zwiedzam jakiś francuski pałac, to patrzę, co bym sobie mógł w domu zrobić. Mam konsultanta, profesora, który pracuje w pałacu w Wersalu. To ten mój kuzyn, wymieniany Chróścicki. Przyjeżdża co pół roku i sprawdza, czy wszystko się stylowo zgadza.


  I zawsze dostaję piątkę z plusem. Tu jest Ludwik XVI, wszystko wzorowane na stylu z 1773 roku. Nie: 1774, absolutnie nie. Wtedy moda się zmienia na gorsze. Francja, Francja, w centrum Paryża czuję się jak w domu. Londyn jest wstrętny: ciężka architektura symbolizująca system klasowy. Brr...


  Wychylamy się, proszę zobaczyć: wysoko nad kolumnami jest pierścień ozdobny, który biegnie wokół domu. Waży z trzysta ton, trzeba cholernych kalkulacji, żeby nie runął gościom na głowę. Jakoś się wyliczyło, ale ogólnie to chałupniczo stawiamy.


  Parkiety, gzymsy, wszystko wykonali Polacy, którzy, umówmy się, nie mieli pojęcia, jak wygląda porządny pałac. Poznałem jednego, ten przyprowadził kolegę, tak to poszło. Ci, co zostali, chcieli ze mną zbudować mój pałac i wymyślili jak. Ten sam duch, proszę pani, powodował, że strącaliśmy nad Brytanią najwięcej myśliwców.


  Drugie piętro, zapraszam. Kolejny polski element w tym francuskim pałacu: specjalna chora brzoza, czeczotka. Z czeczotki mamy wszystkie elementy drewniane.


  Mebel barowy na piętrze. Lodówka też jest obudowana ślicznymi rzeźbami. W domu wszystko wygląda jak z XVII wieku. Jesteśmy w Polsce przedrozbiorowej! W każdym pokoju pamiątki po Napoleonie, tego wymaga polska tradycja. No i zegary. Ten tutaj jest powlekany lapisem w kolorze granatu, z Neptunem.


  Drzwi biblioteki ręcznie malowane przez znajomą panią konserwator zabytków. Edyta Matusiak muzy na drzwiach namalowała, a także liczne złocenia. Dwa lata siedziała. Tu są, proszę zobaczyć, na ścianie namalowane przez Edytkę osiemnastowieczne baletnice. Chyba piętnaście. Został Edycie plafon na suficie do skończenia, ale musiała wyjechać, bo urodziła córeczkę. Wróci i pomaluje. Będzie dziewięć muz, bo Apollon miał właśnie tyle. Wychodzimy.


  Znów popiersie Napoleona. A tych sześć fotelików to autentyczny Ludwik xvi. Liczą już 250 lat. Mają oryginalną tkaninę, wzór z bajek La Fontainea. Pozłociłem je tylko troszkę.


  Nad rzeźbionymi łożami światła można sobie wyłącznikiem zmieniać, na bardziej lub mniej nastrojowe. Proszę nie być podchwytliwą, nie wiem, czy w XVIII wieku zmieniało się światła z niebieskiego na różowy. Zapewniam, że Francuzi znali sposoby na zmianę klimatu wnętrza.


  Zależy mi na tym, żeby pałac sławił Polskę oraz spełniał funkcję edukacyjną. Często oprowadzam po nim młodzież z okolicznych szkół. Mówią, że też chcą tak mieszkać. Albo chociaż urządzić sobie u mnie wesele.


  Należę do Brytyjskiego Zrzeszenia Architektów Klasycystycznych, spotykamy się regularnie, planujemy dalszy ciąg kontrrewolucji w architekturze. Mówimy sobie: przeszłość to przyszłość.


  Przepraszam na chwilę, to człowiek z ekipy filmowej. Ciągle mnie ktoś zaczepia, pałac robi wrażenie na obcokrajowcach.


  Yes? I am prince John. Podejdź, jesteś muzykiem z ekipy, aren’t you? Dziękuję, też uważam, że dom jest imponujący.


  Zbudowałem go dla babci, teraz zamiast bramy od ulicy stanie coś jak Marble Arch w centrum, rozumiesz? Łuk triumfalny.


  Wielki. Zadedykuję go mojemu ojcu, był kawalerzystą.


  Proszę, tu są ciasteczka, ekipa filmowa zostawiła jakieś herbatniki, proszę się częstować.


  No więc organizujemy tu imprezy charytatywne. Przede wszystkim polskie. Mamy weneckie bale maskowe, Bal Kawalerów Maltańskich i występ zespołu ludowego. Zrobiliśmy imprezę na rzecz chorych na alzheimera, na dom starców na Ealingu, na sieroty z Poznania czy na szpital. Są statystyki: pięćdziesiąt tysięcy funtów w ostatni rok. Dziesięć tysięcy osób się przewinęło przez ten dom.


  Ja herbatniczków nie jem. Opowiem pani, jak dzięki miłości do klasycyzmu schudłem czterdzieści kilo i pozbyłem się cukrzycy. No więc nienawidzę sportu, bo to jest zajęcie dla prostaków. Tylko taniec klasyczny wchodził w grę. Przeczytałem, że matka architekta Rossiego, który wybudował Petersburg, była baletnicą. I to mnie zainspirowało. Odkryłem balet klasyczny, on uratował mi życie. Codziennie rano jadę do centrum i zaliczam lekcję, czasami dwie. Dziś reprezentuję poziom raczej zawodowy. Proszę na mnie nie patrzeć jak na kogoś dziwnego.


  Dużo osób ćwiczy balet klasyczny. Stoję sobie przy drążku, z lewej strony mam ośmiolatkę, z prawej osiemdziesięciolatkę.


  Jak jestem w Warszawie, chodzę na lekcje do szkoły baletowej na ulicę Moliera. Psychicznie czuję, że ja należę do XVIII wieku.


  Średniowiecze, późniejsze epoki, ja ich w ogóle nie czuję. Secesja to choroba, a modernizm to patologia, do zakładu wywozić.


  Ja mam takie przesłanie, proszę pani, do tych dwóch sąsiadów z naprzeciwka. Proszę posłuchać. Trzeba być otwartym.


  Mieliśmy tu dwanaście wesel hinduskich i muzułmańskich.


  Przechadzało się po podjeździe dwieście zakwefionych babek.


  Zachwyconych, że się odnajdują i czują dobrze w morzu stuprocentowej inności. Dziś tożsamość, tradycja niewykluczająca innych jest na wagę złota.


  To tyle, w piątek będzie u mnie sesja fotograficzna z aktorką operową, w sobotę dziewczyny półnagie w szpilkach będą kręcone dla magazynu „gq”. Za miesiąc sobowtóry Williama i Kate. Można przyjść na herbatkę i obejrzeć.


  Pani pyta, czemu ja z tą złością mieszkam na Ealingu w Londynie, w Anglii. Bo tu, proszę pani, jest moja ojczyzna.


  Ostatni minister skarbu


  W 1991 roku likwiduje się oficjalnie Polski Skarb Narodowy.


  - Wcześniej likwiduje się on samorzutnie z powodu wymierania patriotycznych Polaków - mówi ostatni minister skarbu w ostatnim rządzie rp na uchodźstwie.


  Na konto spółki Danina Polska Ltd. w Londynie wpływa bowiem coraz mniej pieniędzy i kolejne rządy na emigracji muszą coraz bardziej zaciskać pasa. W 1989 roku do budżetu wpływa zaledwie 75 tysięcy funtów szterlingów, głównie z patriotycznych spadków, które tylko w części mogą być przeznaczone do bieżącej konsumpcji. Żeby rząd, prezydent i ministrowie mogli przetrwać, trzeba sięgnąć do żelaznych rezerw.


  - Dochodzi do tego, że każdy minister zamiast dostawać wynagrodzenie za swoją pracę, dopłaca do zajmowanego przez siebie stanowiska - wspomina ostatni minister skarbu. - Ja, na przykład, dokładam miesięcznie sto funtów.


  W 1990 roku polityczna misja emigracji zostaje spełniona, ponieważ w Polsce odbywają się pierwsze wolne wybory prezydenckie. Rząd może oficjalnie zakończyć działalność (choć jego opozycja w Londynie wolałaby poczekać na wolne wybory parlamentarne).


  - Bezprecedensowo zachowaliśmy ciągłość państwa polskiego - tłumaczy ostatni minister skarbu, który w grudniu 1990 roku razem z kolegami z ostatniego rządu zostaje wysłany do Polski, by przygotować uroczyste przekazanie władzy i zapytać prezydenta elekta Lecha Wałęsę, co zrobić z emigracyjnym majątkiem.


  Rząd w Londynie jest jeszcze właścicielem budynku przy Eaton Place 43 i konta z żelaznym zapasem gotówki. Uczciwie pytają elekta, czy zostawić aktywa w Polsce, czy na Wyspach.


  „Panie - odpowiada elekt - zostawcie to wszystko, jak jest, i działajcie, jak uważacie. Ja mieszkania w Londynie nie potrzebuję”


  - Wytyczne, widzi pani, zawsze były mgliste.


  1939


  Historia Skarbu Narodowego zaczyna się w 1924 roku. Odrodzona niedawno Polska emituje znaczki pocztowe, które może kupić każdy, budując w ten sposób rezerwy finansowe nowego państwa. Bank Polski z pieniędzy zebranych ze sprzedaży znaczków kupuje złoto. Zdeponowane w skarbcu jest gwarantem wypłacalności złotówki.


  W dniu wybuchu II wojny światowej polskie zasoby złota są warte 463 miliony złotych (w tym 100 milionów zdeponowanych w bankach zagranicznych), czyli 87 milionów dolarów.


  5 września zapada decyzja, że rząd ewakuuje się do Rumunii, a z nim zostają ewakuowani szefowie Banku Polskiego. Opowieść o podróży ostrzeliwanego pociągu, pełnego polskiego złota, uciekającego z kraju owładniętego politycznym i wojennym zamętem, wciąż czeka na swojego scenarzystę6.


  4 września:


  Urzędnicy Banku Polskiego schodzą do podziemia przy ulicy Bielańskiej w Warszawie. Pakują złoto do ciężarówek.


  5 września:


  W nocy rządowe samochody wiozące sztaby złota docierają do Lublina. Oprócz złota ze Skarbu Narodowego ciężarówki wiozą też część kosztowności Funduszu Obrony Narodowej. (fon powstał z bezprecedensowej społecznej akcji dozbrajania Wojska Polskiego przez obywateli. Od 1936 roku oddają oni swoje pieniądze i biżuterię, za które wp kupuje nowoczesny sprzęt wojskowy. W 1939 roku wartość fonu wynosi miliard złotych. Po wybuchu wojny wojsko podzieliło go na części. Srebro przeczeka wojnę we Francji, złoto w Anglii).


  Samochodów jest zbyt mało, żeby wywieźć wszystko jednym transportem, więc po wyładowaniu pierwszej partii ciężarówki wracają do Warszawy po resztę. Na drogach panuje już chaos, ale choć Niemcy ostrzeliwują, ciężarówki bez uszczerbku docierają do Lublina. Na bocznicy kolejowej skarb przeładowany zostaje na wagony.


  7-9 września:


  Pociąg wiezie złoto do Śniatynia. Dociera tu także transport z zapasem polskiego złota przewiezionego w czerwcu do sejfów bankowych w Siedlcach, Zamościu i Brześciu nad Bugiem.


  Tutaj część sztabek zostaje wyjęta z wagonów. 3871 kilogramów złota bierze uciekający do Rumunii rząd polski.


  13-14 września:


  Słabnący pod niemieckim naciskiem rząd rumuński zgadza się wprawdzie na przejazd transportu do portu w Konstancy nad Morzem Czarnym, stawia jednak warunek: złoto musi wjechać na statek w ciągu czterdziestu ośmiu godzin. Trwa gorączkowa ewakuacja. Potrzeba do tego dziewięciu wagonów towarowych.


  Każdy zostaje oplombowany i zamknięty na kłódkę.


  15 września:


  Konstanca. Transport dociera przed czasem, ale w porcie nie ma żadnego alianckiego statku, który mógłby zabrać złoty ładunek. Czas ucieka. Niemcy wpadli już na trop polskiego złota. Na szczęście do portu w Konstancy przypływa mały tankowiec Eocene, pływający pod banderą Hongkongu, pracujący dla amerykańskiej firmy naftowej. Brytyjski konsul daje kapitanowi Brettowi pięć minut na zastanowienie, czy weźmie na pokład transport z Polski. Brett się zgadza, ale miejscowi urzędnicy, naciskani przez Niemców, nie zezwalają statkowi wyjść w morze. Eocene szczęśliwie ucieka jednak z portu.


  16 września:


  Tankowiec przybija do brzegów Turcji. Stambuł, który współpracuje z Hitlerem, ma zamiar zatrzymać transport, ale po interwencji ambasadora Michała Sokolnickiego pozwala na tranzyt.


  20 września:


  Sztaby z pokładu Eocene zostają znów przeniesione do wagonów i odesłane do Bejrutu.


  22 września:


  Bejrut. Złoto jest już na terenie sojuszniczej Francji, ulga.


  Załadowane na okręty wyrusza do Tulonu, a następnie trafia do Nevers nad Loarą. We Francji tworzy się rząd na uchodźstwie pod kierownictwem generała Sikorskiego i formuje się polska armia.


  Maj 1940:


  Złoto jest znów zagrożone. We Francji trwa ofensywa niemiecka. Polacy chcą wywieźć złoto do usa. Francuzi uspokajają. Twierdzą, że panują nad sytuacją, tymczasem we Francji zaczynają się panika i chaos. Administracja jest sparaliżowana jak przed rokiem w Polsce. Francuski rozkaz o przeładowaniu złota na wagony pojawia się dopiero 31 maja. Nie ma jasnej komendy, dokąd wagony mają jechać. Dołączone zostają do pociągu ze skarbami Królestwa Belgii. Pada w końcu rozkaz: port Lorient. Złoto ma być załadowane na okręt francuskiej marynarki i wywiezione do Ameryki. Tylko że w Lorient nie ma żadnego okrętu. Złoto czeka, aż Francuzi wyślą po nie krążownik Victor Scholcher.


  17 czerwca:


  Krążownik umyka Niemcom w morze. Tylko dlatego że w porcie nie wiedzą jeszcze, że dzień wcześniej Francja skapitulowała. Ale okręt, ku zdziwieniu urzędników Banku Polskiego, zamiast na północny zachód do usa obiera kurs na południe, do Casablanki w Maroku.


  23 czerwca:


  Z Maroka krążownik wypływa do Senegalu. Panika urzędników Banku Polskiego. Telegrafują do Londynu, by rząd polski, który właśnie przeniósł się z Francji do Anglii, pomógł szukać polskiego złota. Rząd interweniuje u brytyjskiego premiera Winstona Churchilla. Problem w tym, że Anglicy też nie wiedzą, gdzie znajduje się francuski okręt z polskim złotem.


  30 czerwca:


  Sikorski w Londynie otrzymuje depeszę dyrektora Banku Polskiego. Złoto wyładowano w Dakarze, ale Francja, a konkretnie współpracujący z Niemcami rząd Vichy, nie chce oddać skarbu Polakom.


  25 września:


  Eskadra brytyjskich pancerników atakuje port Dakar. (Przede wszystkim chodzi o zniszczenie ewentualnej niemieckiej bazy, w drugiej kolejności o polskie złoto). Miasta ani złota nie udaje się zdobyć.


  15 października 1941:


  Rząd Sikorskiego podejmuje rozmowy z Francuskim Komitetem Narodowym generała Charlesa de Gaullea, który zobowiązuje się oddać złoto, jak tylko trafi w jego ręce.


  Listopad 1942:


  Wojska amerykańskie i angielskie lądują w Północnej Afryce.


  Dakar zostaje zdobyty, ale alianci nie pozwalają wywieźć złota.


  Trwają przepychanki polityczne.


  Styczeń 1944:


  Sukces! Polscy urzędnicy bankowi lądują w Dakarze i jadą w głąb lądu do miejscowości Kayes, gdzie komisyjnie otwierają skrzynie przechowywane w budynkach administracji kolei.


  Rząd w Londynie decyduje, żeby część skarbu wysłać do Anglii, a część do Ameryki. Tym razem protestują Rosjanie. Stalin chce, żeby polskie złoto zostało zwrócone nowym władzom


  Polski, które ma nadzieję kontrolować. Na szczęście de Gaulle go nie słucha.


  Luty 1944:


  Pięćset skrzynek złota zostaje bezpiecznie zdeponowanych w bankach Nowego Jorku, Kanady i Londynu.


  Początek lipca 1945 roku:


  Rząd londyński dysponuje ogromnym bogactwem. Złoto Banku Polskiego


  wywiezione w 1939 roku z Polski oraz fundusze wojskowe są teraz warte 2 miliardy dolarów. Są też fundusze - ponad 1,8 miliona franków w szwajcarskich bankach i 2 miliony funtów w gotówce7.


  W tym momencie scenarzysta hollywoodzki powinien skończyć swoją opowieść.


  Finał historii polskiego złota, a dokładniej: polskiego majątku, rządzi się bowiem regułami depresyjnego filmu wschodnioeuropejskiego.


  Pan porucznik


  Kiedy skrzynki ze złotem płyną za ocean, przyszły minister skarbu od trzech lat służy w Armii Krajowej. Gdy wstępuje do wojska, jest jeszcze chłopcem. Przyjmują go po znajomości, bo jego ciotki grają w brydża z generałem Chruścielem.


  W sierpniu 1944 roku zaczyna się w Warszawie powstanie.


  Minister z powstania pamięta życie erotyczne, zwłaszcza we wrześniu i na początku października, kiedy już było wiadomo, jak to się skończy. Powstańcy mówią: jutra nie dożyję, to dziś użyję. Pamięta też cywilów, którzy mają im za złe, że prowokują Niemców do mordów i równania miasta z ziemią.


  Minister trafia do obozu w Niemczech. Wyzwalają go Brytyjczycy i pozwalają wstąpić do wojska. Od razu jedzie szukać ojca, którego z obozu w Dachau wyzwolili Amerykanie.


  - Ci wszyscy szukający się po całych Niemczech ludzie to inferno. Pewnego dnia spotykam dwóch księży jezuitów, którzy wyszli z Dachau. Pytam, czy wiedzą, gdzie jest mój ojciec.


  „Zabrali go do Szwajcarii” odpowiadają. „Jak ja w mundurze się dostanę do Szwajcarii?” zastanawiam się. „Przyjdź, synku, do nas wieczorem”. Jeden pije ze mną koniak i gra w pokera, a drugi fałszuje dokumenty. W mundurze i ze spluwą jadę do Szwajcarii. Co oni zrobili, nie mam pojęcia. Może zostaję wysłannikiem Watykanu?


  Jak tylko przyjeżdżam do Szwajcarii, okazuje się, że transport, w którym jest mój ojciec, wrócił z powrotem do Monachium. Cholery można dostać. Wracam do Monachium.


  W pewnym momencie widzę mojego ojca wychodzącego z centrum dla byłych więźniów. Podchodzę do niego, ojciec patrzy i widzi moje insygnia i. Dywizji Pancernej. Więc się domyśla, że jestem Polakiem: „Panie podchorąży, bardzo pana przepraszam, czy pan słyszał o Jerzym Koźniewskim, to mój syn”. Mówię: „Bardzo dobrze się składa, bo ja jestem pańskim synem”. On mnie pamięta jako chłopca w krótkich spodniach, sprzed wojny, teraz mam wąsy. Wyjeżdżam do Anglii, sprowadzam rodziców jako rodzinę wojskową, zaczynam nowe życie.


  Całkiem, muszę powiedzieć, szczęśliwe.


  1945. Smutny finał


  Zanim przyszły minister skarbu wjeżdża do Wielkiej Brytanii, jej rząd przestaje uznawać polskie państwo emigracyjne.


  Akceptuje za to kontrolowane przez Związek Radziecki władze w Warszawie. Zanosi się na to od lutowych ustaleń w Jałcie.


  6 lipca londyński premier Tomasz Arciszewski zwalnia większość urzędników. Ministrowie, urzędnicy i ambasadorowie dostają trzymiesięczną odprawę. Członkowie Rady Narodowej rp (emigracyjny parlament w opozycji do prezydenta) nie dostają nic.


  7 lipca na drzwiach ministerstw w Londynie zawisa tabliczka: interim treasury committee (Tymczasowy Komitet Skarbu). Komitet ma likwidować polską administrację.


  Rządowe konta zostają zajęte. Anglicy zgadzają się wspierać uchodźców jedynie w kwestiach socjalnych. Pozwalają zatrzymać rządowy budynek przy Eaton Place 43. Zaczyna się batalia o polski majątek. Wyciąga po niego ręce komunistyczny rząd w Warszawie. Brytyjczycy nie mówią nie. Nalegają jedynie, żeby Polska spłaciła dług wojenny, który zaciągnęła u nich na utrzymanie Polskich Sił Zbrojnych na Zachodzie.


  Rząd londyński próbuje ratować złoto. Próbuje na przykład ambasador Rzeczypospolitej w Kanadzie Wacław Babiński.


  Zwraca się on kilkakrotnie do Ministerstwa Skarbu, proponując rozmaite sposoby ratowania majątku i domagając się instrukcji. Niestety, nie dostaje żadnych poleceń. Wewnątrz rządu nie ma zgody. „W obliczu nieuchronnej katastrofy, na dwa dni przed cofnięciem rządowi londyńskiemu uznania, poselstwo, nie mogąc się doczekać decyzji z Londynu, na własną odpowiedzialność zażądało od Bank of Canada sprzedaży złota na rachunek poselstwa. Bank odmówił wykonania polecenia”8.


  Przeważa bezwładność, ale też pogląd, że nienaruszalny dotąd skarb narodu polskiego jest teraz potrzebny na odbudowę zniszczonego wojną kraju.


  W 1945 roku, przewidując cofnięcie uznania, urzędnicy inwestują rządowe pieniądze w nieruchomości. Wszyscy się spodziewają, że ich wartość wkrótce wzrośnie. Tymczasowymi właścicielami stają się zaufane osoby. Mają być opiekunami majątku państwowego.


  Ostatni minister skarbu:


  - Niestety, nie zawsze dopilnowano formalności. Opiekunowie-figuranci wymierają, a domy przechodzą w ręce ich dzieci, które nie chcą pamiętać o potrzebach państwa polskiego. Nie można niczego udowodnić. Tylko jedna osoba odda potem wszystkie pieniądze.


  Na uchodźstwie znajdują się jeszcze pieniądze zgromadzone przez wojsko. Powstaje Komitet Fundacji Drawa, stworzony przez zastępcę szefa sztabu do spraw krajowych generała Stanisława Tatara i jeszcze czterech oficerów. W ich dyspozycji znajduje się siedem milionów dolarów, przechowywanych we Włoszech, a także majątek fonu (około czterystu tysięcy dolarów).


  Rząd, wojskowi, politycy stronnictw nie ufają sobie nawzajem i prowadzą niezależną od siebie politykę.


  Generał Tatar po kryjomu rozprowadza fundusze w polskich bazach i sejfach w Niemczech, Francji czy Luksemburgu.


  Historycy nie są pewni, co się dzieje z kolejnymi trzema milionami dolarów. (Profesor Andrzej Friszke pisze, że trzy i pół miliona dolarów papierowych oraz dziesięć tysięcy złotych zostało wykorzystanych w „dziwny sposób”).


  Pod koniec 1946 roku rząd Tomasza Arciszewskiego jest całkowicie uzależniony materialnie od wojska. Ponieważ generałowie nie ufają niektórym członkom rządu, niechętnie wypłacają pieniądze.


  Pieczę nad inwestowaniem części pieniędzy obejmuje wyznaczony przez wojsko podpułkownik Jan Kamieński, oficer Oddziału Specjalnego Naczelnego Wodza. Przejmuje 2,2 miliona dolarów. Zaczyna inwestować.


  Kupuje: lasy w Pirenejach (niestety, znacjonalizowane); przedsiębiorstwa w Brazylii (niestety, splajtowały); statek handlowy Agadir (niestety, osiadł na mieliźnie).


  Po sześciu latach inwestycyjnej działalności podpułkownika zasoby kurczą się do 75 tysięcy dolarów. W 1952 roku kolejny rząd rp w Londynie uznaje jednak, że nie ma podstaw, by oskarżyć podpułkownika o sprzeniewierzenie majątku państwowego.


  Ostatni minister skarbu:


  - Oni się tyle znali na biznesie, co ja na języku tureckim.


  Cóż, machnęło się ręką.


  Po roku negocjacji z Brytyjczykami na poczet 32 milionów funtów szterlingów, które Brytyjczycy pożyczyli Polsce w czasie wojny, Polacy mają wpłacić 3 miliony funtów szterlingów w złocie. To, co zostanie (w tym z Kanady i usa) ma wrócić do Warszawy. Podobnie szwajcarski depozyt w wysokości 1,8 miliona franków.


  W 1947 roku państwo polskie w Londynie ma jeszcze złoto z Funduszu Obrony Narodowej.


  Praktyczność


  Zanim rozwiązują się ostatecznie losy polskiego złota z fonu, ostatni minister skarbu zaczyna studia na polskim uniwersytecie (puno) w Londynie. Sponsoruje je Wojsko Polskie, pomagają Brytyjczycy.


  Ostatni minister skarbu:


  - Ja nie chcę nic mówić, ale Anglicy w polityce są dosyć dwulicowi. Niby zaprzestali oficjalnych kontaktów z naszym rządem w Londynie, ale wspierają edukację młodych. W rządzie zakładają departament do spraw edukacji Polaków. Za moich czasów politycznych najstarszy członek parlamentu przychodzi do prezydenta na konferencję. Pyta, co wiemy o Sowietach.


  Podwójna gra, rozumiemy się? Kiedy pani Thatcher jedzie z wizytą do Polski, to dostajemy od Anglików zapytanie, z kim i jak ma rozmawiać. No to radzimy. Gdy wraca, to nam na Eaton Place przynoszą raport z tej wizyty. Oni są cholernie praktyczni.


  W 1946 roku przyszły minister wybiera inżynierię. Wszystkie książki, niestety, są w języku angielskim. Potrzebuje godziny, żeby przeczytać jedną stronę, i następnej, żeby ją zrozumieć.


  - Przenoszę się więc na nauki polityczne, a następnie na amerykański kurs marketingu. Uczę się sprzedawania, która to praktyczna umiejętność jest kluczowa w kapitalizmie i niedoceniana przez rodaków.


  Ojciec przyszłego ministra ma gorzej. Był przed wojną dyrektorem Elektrowni Wielkopolskiej. Zna jedenaście języków, ale Anglicy mówią: są przepisy, nie mamy dla pana stanowiska, które odpowiada pańskim kwalifikacjom, a nie wypada nam dać panu niższego. I nic nie dają. W związku z tym ojciec jedzie do Szkocji uczyć w gimnazjum łaciny i greki.


  Minister zaś powoli wkracza do polityki.


  Finał Funduszu


  Kiedy ostatni minister pochyla się nad mętnymi wykresami w języku angielskim, władze wojskowe mają wciąż pod swą pieczą złoto z Funduszu Obrony Narodowej. Jeszcze w 1947 roku zasłużony generał Marian Kukiel chce za pośrednictwem kościelnego Caritasu przeznaczyć je na pomoc ofiarom wojny.


  Powojenna historia fonu jest kolejną opowieścią o stracie.


  Jak wiemy, kosztownościami opiekują się wojskowi, oficerowie z vi Oddziału Specjalnego kierowanego przez Stanisława Tatara, generała brygady. Niestety dla emigracyjnych finansów - zwolennika polityki kompromisu ze Związkiem Radzieckim. O skazanej na klęskę strategii Tatara informuje wcześniej Jan Nowak-Jeziorański, kurier z Warszawy. Nikt go nie słucha.


  Na początku 1947 roku generał Stanisław Tatar zawiadamia rząd warszawski, że jest skłonny oddać cały majątek fonu9.


  Najpierw jednak, za radą Jerzego Putramenta z ambasady polskiej w Paryżu, przekazuje konsulowi prlu w Luksemburgu 100 tysięcy dolarów i mniej więcej sto złotych dwudziestodolarówek. Niestety, pieniądze znikają wraz z konsulem.


  Mimo tej wpadki władzy ludowej Tatar przekazuje w czerwcu 1947 roku złoto fonu attache wojskowemu prlu w Londynie.


  Skarb jedzie do Polski i tam większość zostaje rozkradziona.


  Zawierusza się kilkadziesiąt złotych zegarków (z 1500 sztuk).


  Znika 26 kilogramów złotych monet.


  Kosztowności przeznacza się na podarki dla ministerstw lub kancelarii prezydenta.


  Niektóre sprzedaje się w sklepach Desy lub Jubilera.


  Tylko 19 zabytkowych przedmiotów (na przykład świeczniki) trafia do Muzeum Narodowego.


  Cenną biżuterię przetapia się na sztaby.


  Generała Tatara po powrocie do Polski władze aresztują i osądzają za działalność wywrotową. Fakt, że oddał skarb, traktują jako chęć wkupienia się w łaski władzy ludowej.


  W wolnej już Polsce prokuratura próbuje wyjaśnić, kto rozkradł majątek fonu, ale śledztwo szybko umarza, zbyt dużo bowiem jest luk w dokumentach, które przez lata niszczono.


  W 1949 roku kasa świeci już pustkami. Ciągłość niepodległej państwowości jest zagrożona.


  Pogoń


  Kiedy generał Tatar obiecuje skarby fonu komunistom (akceptując tym samym nowy podział Europy i kończąc ostatecznie emigracyjną karierę), ostatni minister skarbu ma dwadzieścia jeden lat, ale nie ma zamiaru całkiem składać broni.


  Przystępuje do tworzonej właśnie niejawnej grupy wojskowej, którą wymyślił podpułkownik Zygmunt Czarnecki z koła 1. Dywizji Piechoty Legionów w Londynie10. Kwatera główna znajduje się w piwnicy domu pułkownika.


  Nazywają się Pogoń11 i muszą szkolić nowe kadry. Chcą nowej wojny. Gdyby wybuchła, planują natarcie na wschód.


  Chcą zatrzymać się dopiero w Wilnie. Niektórzy przyznają dziś, że dopiero po 1956 roku wydało im się to zupełnie niemożliwe.


  Ostatni minister skarbu:


  - Jestem drugim z kolei członkiem organizacji. Od 1949 roku przechodzę szkolenia jako oficer łącznikowy na wypadek światowego konfliktu zbrojnego. Łączyć się mam z armią w komunistycznej Polsce i przeciągać ją na naszą stronę.


  Kiedy ostatni minister skarbu zakłada własną firmę, żołnierzem bywa w sobotę, niedzielę i czasem w czasie wakacji, gdy dowództwo wzywa go listownie na tajne szkolenia. Czasem jeździ się do Francji i przebiera we francuskie mundury. Generał Anders inspiruje te wyjazdy. Wojsko, a przede wszystkim szkolenia Pogoni finansuje rzutki biznesowo brat pułkownika Czarneckiego.


  - W weekendy ćwiczymy w mieszkaniach na prywatnych wojskowych stołach plastycznych. Mamy na tych stołach mapy i figurki imitujące wojsko, mamy nauczycieli, którzy zadają podchwytliwe pytania: „Wróg stoi tutaj i tutaj. Jak by podchorąży zaplanował kampanię?”


  Szkolenie trwa trzy lata, kończy je egzamin ustny. Przepytują najważniejsi generałowie. Przykładowe pytania:


  Jak rozumiem polską rację stanu?


  Jakie są przejawy zimnej wojny?


  Znaczenie i zasady maskowania w nowoczesnej wojnie.


  Czym walczy piechota usa?


  Jak dowódca wypracowuje rozkaz dla plutonu?


  Wszyscy absolwenci przechodzą egzamin z powodzeniem.


  W ten sposób szkoli się na nową wojnę kilkuset świeżych oficerów.


  Opozycyjni politycy emigracyjni są rozdrażnieni postawą generała Andersa, który znów występuje jako hetman. Nieufni drwią, że patronuje grupce pomyleńców, którzy wzywają do rozbicia Rosji.


  W Warszawie do poczynań Pogoni odnosi się „Trybuna Ludu”. Pisze: „Bełkot tresowanych pcheł”.


  Tymczasem emigracyjna kasa państwa na uchodźstwie jest pusta, a na kolejny rząd czekają do zapłacenia rachunki po poprzednikach: dług czterdziestu tysięcy funtów. Za tę sumę można wtedy kupić kilka kamienic w Londynie. (Stanisław Cat-Mackiewicz, pisarz i publicysta, wkrótce premier rządu emigracyjnego: „Gdybym powiedział, że poprzedni premierzy Arciszewski i Bór-Komorowski roztrwonili ogromne pieniądze na podtrzymywanie różnych partyjek, tobym powiedział rzecz przykrą, ale prawdziwą”).


  Nowy Skarb


  Kiedy przyszły minister szlifuje wojenne kompetencje, generał Władysław Anders proponuje, by powołać w Londynie nowy Skarb Narodowy, a prezydent August Zalewski przystaje na tę propozycję.


  Generał wydaje odezwę, którą przedrukowują gazety:


  „Wojna trwa. [...] To wojna o duszę i ciało Narodu. My jedni spośród emigracji politycznych zza żelaznej kurtyny zdołaliśmy ocalić i zachować symbole państwa. Walka o niepodległość wymaga pieniędzy. Szukać ich możemy tylko we własnych szeregach”12.


  Począwszy więc od 14 października 1949 roku, obywatel polski na uchodźstwie może wpłacać pieniądze na konto rządu, co odnotowywane jest w specjalnej książeczce.


  Może kupić kartkę pocztową, z której dochód przeznacza się na działalność polityczną.


  Może też zapisać rządowi spadek w testamencie.


  Zostaje w ten sposób członkiem nowego Skarbu Narodowego i może czuć się współodpowiedzialny za eksterytorialne państwo emigracyjne. Może mieć poczucie wspólnoty.


  Skarb Narodowy chce zbudować potężną strukturę. Ma mieć przedstawicielstwa we wszystkich krajach, gdzie mieszkają Polacy. Wykorzystuje się wojenne ambasady oraz przedstawicieli rządu w odpowiedniej randze. W każdym większym mieście ma powstać komisja.


  Siedemdziesiąt procent środków pozostaje do dyspozycji rządu, pozostała część wpłaty stanowić będzie nienaruszalną rezerwę.


  W 1949 roku polski Londyn tkwi już w poważnym kryzysie (jednym z jego źródeł jest osoba prezydenta, którego nie chce uznać część polityków). Nie wszyscy politycy polscy są więc zadowoleni z pomysłu generała. Niektórzy uznają, że nowy skarb to hochsztaplerka. Na przykład Adam Ciołkosz z ppsu komentuje, że rząd i Rada Narodowa wprowadzają w błąd Polaków, nakłaniając ich do złożenia wdowiego grosza na sanacyjną klikę.


  Jednak obywatele uwierzyli w ideę Skarbu Narodowego. Po dwóch miesiącach zbiórki prowadzonej w Anglii i w Niemczech, skarb zebrał 7 tysięcy funtów, ale dopiero latem 1952 roku członkowie rządu (aparat państwowy opłaca w sumie 27 osób) otrzymują swoją pierwszą pensję. W 1951 roku wpływy Skarbu wynoszą 22 tysiące funtów, a w 1953 - 27 tysięcy.


  Dzięki tym pieniądzom udaje się zorganizować placówki dyplomatyczne w trzydziestu krajach świata. Drukuje się też książki, utrzymuje czasopisma, radiostację i szkoły sobotnie.


  Ponieważ pensje wypłacane z kasy Skarbu są symboliczne, politycy muszą szukać dodatkowego zatrudnienia. Generał


  Bór-Komorowski prowadzi do 1956 roku warsztat tapicerski, generał Podhorski - sklep z używaną odzieżą, Stanisław Kauzik handluje obrazami.


  Skarb Narodowy dysponuje swoim własnym okazałym budynkiem w dzielnicy Kensington. Na pierwszym piętrze raz w miesiącu zbiera się Komisja Główna Skarbu. Małe mieszkanie zajmuje w kamienicy Bohdan Wendorff, sekretarz kolejnych prezydentów. Resztę pokoi na poddaszu rząd wynajmuje znajomym Polakom, a na parterze - angielskim firmom.


  Niestety, w 1954 roku politycy na emigracji kłócą się tak poważnie, że w opozycji do prezydenta Augusta Zalewskiego i jego rządu powstaje równoległy ośrodek władzy nazywany


  Zjednoczeniem. Jednym z jego inicjatorów jest generał Władysław Anders.


  Zjednoczenie powołuje własny Skarb Narodowy.


  Skarb prezydencki i zjednoczeniowy zwalczają się wzajemnie. Skłóceni politycy wskazują Polakom różne adresy, pod które należy kierować pieniądze.


  Polacy emigracyjni zaczynają tracić wiarę.


  Public relations


  Kiedy drogi generała i prezydenta rozchodzą się ostatecznie, przyszły minister skarbu rezygnuje z walki niepodległościowej w kole Pogoń.


  - Powiedziałem, że trzymam się przysięgi wojskowej, a przysięgałem jednemu prezydentowi, nie mogę służyć dwóm.


  Przyszły minister pracuje już w marketingu, zastępuje szefa w firmie kosmetycznej, która współpracuje z domem towarowym Harrods. Następnie prowadzi dla Harrodsa rewię mody, a na końcu zostaje menadżerem w dużej firmie. Nigdy na umowie, zawsze na procencie. Szybko zrozumiał złote zasady życia społecznego:


  - Pierwsza: flirtujesz ze wszystkimi paniami w biurze. Druga: z żadną, z którą pracujesz, nie możesz mieć romansu. Dbam o public relations. Brakuje tego wielu kolegom zajmującym się polityką.


  Najlepszym dowodem na umiejętność współżycia są perfekcyjne rozwody ministra.


  - Ze względu na zbyt młody wiek pierwszy raz rozwiodłem się już po roku małżeństwa. Drugi raz po piętnastu latach, z powodu podejrzliwości małżonki. Zawsze jednak rozwodziłem się ze śmiechem. Kiedy miałem dziecko z trzecią żoną, pierwsza była babysitterką. Z drugą, dopóki żyła, nawet po rozwodzie opowiadaliśmy sobie dowcipy.


  Gdy w 1978 roku umiera ojciec ministra, koledzy mówią, że ma hollywoodzki pogrzeb. Za trumną idzie syn, a za nim - jego trzy żony.


  Dobre relacje z drugim człowiekiem, przedsiębiorczość oraz niezależność od pracodawcy - to zdaniem ministra recepta na radosne życie.


  Tymczasem w 1950 roku „Dziennik Polski” informuje o problemach Zarządu Komitetu Inwalidzkiego Polskich Sił Zbrojnych, który ma wspierać nieradzących sobie eksżołnierzy w zdobyciu nowego zawodu: „Wydaliśmy 2500 funtów od kwietnia 1949 do lipca 1950, z tego 367 na opiekę społeczną.


  Kupiliśmy również maszyny stolarskie, które stoją w garażu, oraz maszyny i kopyta szewskie. Niestety, przedsiębiorstwo się nie rozwinęło, ponieważ z braku popytu na buty w sklepiku Stowarzyszenia Kombatantów Polskich, kierowniczka przestała czynić zamówienia na obuwie”.


  Kartki


  Kiedy w Londynie zwalczają się dwa skarby, działacz emigracyjny z Kanady narzeka:


  „Kartki świąteczne wydawane przez Główną Komisję Skarbu Narodowego w Londynie nie cieszą się specjalnym powodzeniem, gdyż są zbyt drogie i tylko w jednym kolorze. Po nawiązaniu łączności z p. Faryniarzem w usa sprowadziliśmy kartki wydawane w jego drukarni. Były one ładne i urozmaicone.


  P. Faryniarz dodawał nam zawsze do każdego zamówienia 8-10 pudełek kartek jako jego dar na Skarb Narodowy. Jednak zbyt późne doręczanie ich mimo ekspresowej wysyłki (po świętach, niestety) oraz zbyt wysokie opłaty celne zmusiły nas do zaprzestania ich sprowadzania”.


  Jaguary


  Kiedy obywatele powoli tracą wiarę, ostatni minister zaczyna kupować samochody.


  - Zrozumiałem, że biznes w tym kraju polega na zaufaniu.


  Wchodziłem do salonu i pokazywałem nowy model. Najczęściej jaguara.


  „Będzie za dwa miesiące” - odpowiadał człowiek w salonie.


  „Sprowadzajcie” - mówiłem i szedłem do banku, w którym pracował kolega. „Chłopie - zaczynałem - daj mi pięć tysięcy pożyczki na biznes”.


  „Na co ci tyle?” - narzekał kolega.


  „Nie zawracaj mi głowy”- odpowiadałem z wystudiowaną nonszalancją.


  „Dam ci trzy tysiące, więcej nie mogę”- mówił kolega.


  Fortel polegał na tym, że samochód kosztował tylko dwa.


  Tysiąc od razu oddawałem i robiłem dobre wrażenie w banku.


  Następnym razem mogłem pożyczyć dziesięć tysięcy. W ten sposób szybko doszedłem do sieci delikatesów i kilku domów.


  Zwątpienie


  Kiedy przyszły minister rozwija skrzydła biznesowe, patriotyczni obywatele polscy na obczyźnie oprócz wiary tracą orientację, jakiej organizacji wpłacać pieniądze. Niektórzy przestają więc wpłacać w ogóle.


  Zatroskany z usa: „W 1954 roku, mimo licznych apeli ze strony poszczególnych komisji, na terenie amerykańskim nastąpił całkowity zastój we wpłatach, a sam prezes Łyczak, najwyraźniej zniechęcony, stawał się coraz mniej aktywny w namawianiu do zbiórek”.


  Aktor


  Nieco później przyszły minister zatrudnia się nieoczekiwanie w telewizji bbc.


  - Druga żona była aktorką i występowała pod pseudonimem Conrad, który był także moim pseudonimem handlowym.


  Siedzimy sobie w domu, aż nagle dzwoni agentka żony: „Pani Conrad, jest rola, proszę przyjeżdżać!” Mówię: „Wskakuj do auta i jedziemy do centrum”. Przyjeżdżamy, a agentka: „Pani Conrad, dzwonił casting director, niestety, już nieaktualne”.


  Ale zaraz spogląda na mnie, taksuje i mówi: „Dla pana mam rolę, jedzie pan na casting do bbc2”.


  W bbc2 na ulicy Shepards Bush wita mnie Bryan Jones, casting director. Więc mówię, że jestem zielony, a także, że o ile wiem, w tym kraju żyje piętnaście tysięcy bezrobotnych aktorów, a ja nie należę nawet do związku zawodowego. Ale ten Jones zapisuje mnie do związku i gram uśpionego szpiega angielskiego w Polsce, byłego żołnierza ak. Rozbudzają mnie


  Amerykanie, kiedy ich urzędnik ginie w samolocie nad Polską.


  Mam odzyskać ważne dokumenty. Jest dużo akcji i strzelania.


  Gram w pięciu z sześciu odcinków.


  Minister gra jeszcze: niemieckiego lekarza, który wszystkich truje, oraz oficera na rosyjskiej łodzi podwodnej, która przez przypadek ląduje na piaskach Kalifornii.


  - W połowie lat sześćdziesiątych telewizja podejmuje temat zimnej wojny, a moja aparycja odpowiada zapotrzebowaniu.


  Grzech nie skorzystać.


  Kwiaty


  Kiedy ostatni minister skarbu zaczyna karierę filmową, w budynku Skarbu Narodowego mieszka Bogdan Wendorff, sekretarz kolejnych prezydentów: Augusta Zalewskiego, Stanisława Ostrowskiego, Edwarda Raczyńskiego, Kazimierza Sabbata i Ryszarda Kaczorowskiego. Codziennie rano wyjeżdża na giełdę kwiatową, gdzie kupuje świeże kwiaty w cenie hurtowej. Zawozi je do zaprzyjaźnionej kwiaciarni w dzielnicy


  Kensington. Uzyskaną nadwyżkę inwestuje w utrzymanie biura (sprzątanie oraz drobne remonty). W ten sposób dokłada się do budżetu rp na uchodźstwie.


  „Jedynym politykiem polskiego Londynu, który dzięki własnemu przedsiębiorstwu (fabryka kołder) był niezależny finansowo i mógł odbywać podróże do Polaków osiadłych daleko od Londynu bez nadwerężania rządowej kasy, był prezydent Kazimierz Sabbat. Jego status był jednak powodem kpin ze strony przeciwników politycznych”13.


  Polska


  Kiedy Bogdan Wendorff prowadzi drobną działalność biznesową, ostatni minister skarbu jest już aktywnym członkiem partii politycznej, która nazywa się Ligą Niepodległości Polski.


  Skupia przedwojennych piłsudczyków. Jest najliczniejszym stronnictwem na emigracji - należy do niej kilkadziesiąt osób.


  Minister zostaje członkiem partii, następnie sekretarzem, aż w końcu jej przywódcą. Z tego powodu zasiada w emigracyjnej Radzie Narodowej, która obraduje raz w miesiącu. Pod koniec lat siedemdziesiątych zauważa, że w Polsce działa opozycja demokratyczna, która również próbuje rozmontować system.


  Ostatni minister skarbu:


  - Najbliżej nam do Konfederacji Polski Niepodległej, zwłaszcza że jej przywódca ciepło się wyraża o naszym rządzie. Główny nurt opozycji w Polsce nie zwraca na nas uwagi, Solidarność jest obojętna, to boli. Więc kiedy po sześciu latach odsiadki pan Moczulski wychodzi wreszcie z więzienia, zapraszamy go do Londynu i pokrywamy koszty jego rehabilitacji.


  Ostatni minister, zwolennik kpnu w latach osiemdziesiątych, nie jest najlepiej poinformowany. Rodząca się opozycja, zwłaszcza kor, ma dokładny wgląd w życie polityczne polskiego Londynu. Jan Józef Lipski, jeden z twórców koru, pod koniec lat siedemdziesiątych odbywa kilka podróży do Wielkiej Brytanii. Zaprzyjaźnia się z Adamem i Lidią Ciołkoszami z ppsu.


  Emigracja polityczna staje się bardziej widoczna po wybuchu Solidarności. W 1980 roku prezydent Edward Raczyński wzywa do pomocy materialnej, która wspierać ma jej walkę14.


  Z kilku mniejszych organizacji pomocowych powstaje Fundusz Pomocy Krajowi, który tylko w tym roku zbiera dziewięćdziesiąt tysięcy funtów (w następnych latach suma zebranych środków zmniejszy się o połowę).


  Prawdą jest jednak, że po 1983 roku znaczenie polityczne rządu w Londynie jest niestety niewielkie. Nie ma młodego pokolenia polityków, w rządach tkwią wciąż te same partie. Rosną w siłę organizacje społeczne. Zwłaszcza w odległych od Londynu ośrodkach polskich, pisze profesor Friszke, przewaga organizacji społecznych nad politycznymi jest miażdżąca.


  Jest prawdą także, że ani struktury państwowe emigracji, ani partie, ani programy nie budzą żadnego zainteresowania głównego opozycyjnego nurtu w kraju, o czym świadczy brak materiałów na ten temat w niecenzurowanej prasie.


  W 1989 roku umiera na serce prezydent Sabbat. Nowym prezydentem zostaje Ryszard Kaczorowski.


  - Kolega Edward Szczepanik, który ma być ponownie premierem, pyta ostrożnie, czybym nie chciał zostać ministrem.


  Nie dla wszystkich działaczy taka propozycja jest atrakcyjna. Wielu kolegów odmawia kolejnym premierom. Kilka lat wcześniej do znanego historyka dzwonią w poniedziałek rano. On akurat jest po ciężkiej imprezie i nie ma ochoty. Praca w rządzie nie popłaca, za to wyklucza wyjazdy do kraju. On już wcześniej jeździł i nie chce przestać.


  Minister:


  - Ja lubię rozmawiać o Polsce, więc odpowiadam: czemu nie? Zostaję ministrem skarbu. Wysyłamy maszynę do pisania kolegom z kpnu.


  1990


  Trzy lata po zaprzysiężeniu minister, jako członek odpowiedniej komisji, przystępuje do ostatniej misji, którą jest samorozwiązanie administracji rządowej i uporządkowanie majątku.


  W grudniu 1990 roku prezydent rp na uchodźstwie Ryszard Kaczorowski w towarzystwie ostatnich ministrów lądują na lotnisku w Warszawie. W walizkach przywożą przedwojenne insygnia władzy państwowej: Godło Państwa, Chorągiew Rzeczypospolitej, pieczęcie prezydenckie i senackie, wielkie wstęgi prezydenckich orderów Orła Białego i Polonia Restituta oraz oryginał Konstytucji Kwietniowej. Zostały ocalone przez ostatnie władze II rp, przechowane przez emigrantów.


  Ostatni:


  - Postanawiamy wręczyć je elektowi Wałęsie.


  Zamknięcie


  Kiedy prezydent z ostatnimi ministrami wysiadają z samolotu, kompania reprezentacyjna Wojska Polskiego wydaje okrzyk:


  „Czołem, panie prezydencie!”


  Ostatni:


  - Płaczę, bo nie byłem w Polsce od 1944 roku.


  Potem zaczynam się dziwić. Doczepiają do samochodu prezydenta Wałęsy wyblakłą chorągiew. Pytam szefa protokołu: panie, wy chcecie ciągłości państwowej, zapraszacie nas i robicie pompę. To dlaczego prezydent jeździ z chorągiewką marynarki wojennej?


  Później patrzę na orła na ścianie i widzę, że to nie jest nasz przedwojenny orzeł. Nasz jest na czerwonym tle z generalskim wężykiem. Mówię nowym, że prezydent ma złego orła. A oni odpowiadają, że muszą zapytać prawników. Panie, mówię, macie nas, z Londynu, po co wam prawnicy?


  Na przyjęciu w Zamku Królewskim omijają mnie jak trędowatego.


  Nie chcą nas słuchać, a przecież nie wszyscy z nas są tacy starzy, żeby się nie nadać do dyplomacji.


  Zaraz za to widzimy w Londynie nowych urzędników w ambasadzie. Nie było wiadomo, w jakim języku mówią: po angielsku czy po chińsku.


  Pomoc


  Kiedy w październiku 1991 roku Polacy idą do pierwszych wolnych wyborów parlamentarnych (mandaty poselskie otrzymują kandydaci z aż 29 różnych komitetów wyborczych), w Londynie zamyka się dziewięć ministerstw, delegatury rządu w dziewięciu krajach i Kancelaria Cywilna Prezydenta. (Aż do śmierci w katastrofie pod Smoleńskiem prezydent Ryszard Kaczorowski zajmuje pokoik w biurowcu Polskiego Ośrodka Społeczno­- Kulturalnego w dzielnicy Hammersmith).


  25 tysięcy funtów ze Skarbu Narodowego zostaje przekazane Zjednoczeniu Polskiemu w Wielkiej Brytanii.


  500 tysięcy funtów oraz wart kilka milionów, przeznaczony do sprzedaży budynek rządowy przy Eaton Place dostaje fundacja paft (Polonia Aid Foundation Trust), która wspierać ma kulturę polską. Ostatni minister skarbu zasiada w zarządzie fundacji.


  Ostatnia londyńska opozycja wciąż narzeka, że w zarządzie fundacji, która przejęła rządowy majątek, są partyjni koledzy z sanacją w tle.


  W 2009 roku fundacja przyznała granty wysokości 81 tysięcy funtów. Beneficjentami fundacji są przede wszystkim polonijny teatr i gazeta „Dziennik Polski” w Wielkiej Brytanii.


  Grant na książkę historyczną, która opisuje życie emigracji, może wynieść nawet 1500 funtów.


  Na koncie fundacji zostaje jeszcze 1,7 miliona funtów. Niestety, ze względu na mniej korzystne odsetki od lokaty, zaczyna ona zjadać swój kapitał. Dlatego ostatni minister wzywa ludność cywilną za pomocą ogłoszeń w gazetach: „Zrób testament i żyj”.


  - Jeśli się nie ma dzieci, tylko dwa domy, to po śmierci przejmą je Anglicy. Lepiej, by zostały w polskich rękach i podtrzymywały polską kulturę.


  W sprawozdaniu fundacji za rok 2009 nie odnotowuje się jednak znaczących wpływów z polskich testamentów.


  Elita


  Odnośnie do polskiej kultury. Minister jest oburzony, kiedy młoda emigracja zasiedlająca Londyn rozpowszechnia fałszywe informacje, że starzy siedzą na pieniądzach. Minister podkreśla, że gdy mieszka się na Wyspach od pokoleń, w naturalny sposób posiada się domy.


  - A one, proszę pani, zyskały dużo na wartości. Mój domek w Henley on Thames jest wart kilka milionów. Czy ja jestem milionerem? Jestem, ale w milionach mieszkam, a nie na nich siedzę.


  Odnośnie do polskiej elity. Minister ma uwagę z oddali.


  - Jeśli czytelnicy tego tekstu dobrze wychowają swoje dzieci, to ich dzieciom być może uda się w końcu doszlusować do naszego zachodniego poziomu.


  Dziękuję


  Czarkowi Łazarewiczowi za pierwsze czytanie i obecność.
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  Monice Sznajderman i Justynie Wodzisławskiej.


  Londyńczykom i nie tylko: Profesorowi Janowi Ciechanowskiemu, Teresie Stołągiewicz, Aleksandrze Ressort, Chrisowi Markiewiczowi i Nicole Tattersal. Joannie Szymańskiej, Andrzejowi Morawiczowi, Janowi Pomianowi, Robertowi Małolepszemu, Dorocie Filipiak i Zofii Dimitrijević, Wiktorowi Moszczyńskiemu, Michałowi Sobelmanowi, Markowi Stelli-Sawickiemu, Janowi Żylińskiemu, Bolesławowi Sulikowi, Andrzejowi Zakrzewskiemu, Jolancie Sabbat i Hannie Sabbat, Eli Sobolewskiej, Mikołajowi Skrzypcowi, Teresie Bazarnik oraz wszystkim innym cierpliwym rozmówcom.
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        1)


        8 sierpnia 1963 roku miał miejsce spektakularny napad na pociąg. Siedemnastoosobowy gang zrabował niebotyczną sumę 2,6 miliona funtów z pociągu pocztowego przejeżdżającego przez Ledburn w hrabstwie Buckinghamshire. Ronnie Biggs, który uciekł z więzienia w Wandsworth, nie został złapany i wyjechał do Brazylii. W 2001 roku schorowany postanowił wrócić do Wielkiej Brytanii. Osadzony w więzieniu, został przedwcześnie zwolniony 6 sierpnia 2009 roku.  

      


      
        2)


        W wywiadzie dla polonijnego pisma „Cooltura”  

      


      
        3)


        Stefania Kossowska, Biały koń [w:] Generał Anders. Życie i chwała, oprac. Marian Hemar, Londyn-Warszawa 2007.  

      


      
        4)


        Z hebrajskiego przetłumaczył Michał Sobelman.  

      


      
        5)


        Cytuję skrót przekładu, którego na moją prośbę dokonał Michał Sobelman.  

      


      
        6)


        Pełną historię odysei polskiego złota można przeczytać w książce Z. Karpińskiego, O Wielkopolsce, zlocie i dalekich podróżach, Warszawa 1971.  

      


      
        7)


        Dane pochodzą z książki profesora A. Friszkego, Życie polityczne emigracji, Warszawa 1999.  

      


      
        8)


        Romuald Turkowski, Parlamentaryzm polski na uchodźstwie, Warszawa 2001.  

      


      
        9)


        Historię utraty fonu podaje historyk doktor Andrzej Leszek Szczęśniak.  

      


      
        10)


        W emigracyjnym Londynie każda dywizja miała często swój własny klub i zawsze - silną organizację samopomocową.  

      


      
        11)


        Nawiązali w ten sposób do znanej odpowiedzi Józefa Piłsudskiego na pytanie, co robić, gdyby Polska odrodzona w 1918 roku straciła swą niepodległość: „Zaczynać na nowo”  

      


      
        12)


        To reakcja generała na propozycje opozycji, które nie wykluczały przyjmowania pieniędzy oferowanych przez zachodnie państwa.  

      


      
        13)


        A. Friszke, Życie polityczne emigracji, Warszawa 1999, s. 457.  

      


      
        14)


        Powstaje, oczywiście, kilka ważnych organizacji społecznych, zakładanych zwłaszcza przez drugie pokolenie emigracyjne, które walczy o międzynarodowe poparcie dla Solidarności. Jedną z nich jest Polish Solidarity Campaign, na której czele stanęli Wanda Kością i Wiktor Moszczyński.  
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